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wa runków atmosferycznych podobnych do 
i s tn ie j ących na w y ż y n a c h górskich i t. p. 

SUMMARY. 

A review is given of the research work and patents 
of the President of the Republic of Poland, Professor Dr. 
h. c. Ignacy Mościcki, in the domains of inorganic tech
nology, technical electrochemistry, and allied subjects. 
The following four groups are distinguished in the review: 

i) electric furnaces for oxidation of nitrogen, and for syn
thesis of hydrogen cyanide, 2) absorption towers for di
lute gases, 3) evaporation and concentration of nitric acid 
solutions, 4) other work, such as, for example, a new type 
of carbide oven, the separation of ammonia from water 
vapour, the preparation of chlorine from hydrogen chlo
ride, the simultaneous preparation of H 2 S O 4 and HN03, 
the separation of colloidal suspensions in liquids of low 
electrical conductivity, apparatus for creating an atmosphere 
in closed rooms similar to that prevailing in mountains, etc. 

O działalności naukowej i technicznej Profesora Ignacego 
Mościckiego w dziedzinie technologji bituminu naftowego 
Traveaux scientifiques et techniques du Professeur Ignacy Mościcki dans le domaine de la technologie 

du pét ro le 

KAZIMIERZ K L I N G i WACŁAW L E Ś N I A N S K I 
Nadeszło 21 czerwca 1934 

Pomimo tego, że sukcesy technologiczne, 
zdobyte na terenie m i ędzyna rodowym w elek
trotechnice i elektrochemji zapewniły profe
sorowi M o ś c i c k i e m u , po Jego powrocie ze 
Szwajcarji do kraju, nazwisko jednego z naj
wybitniejszych fachowców w tych dziedzi
nach, to jednak szeroki horyzont Jego myś l i 
nie pozwolił Mu ogran iczyć się do tych ty l
ko specja lności . 

Głęboka wiara, że ze zmagań się wojen
nych wyłoni się ta czy inna forma niepodle
głości Polski , nastraja Go j uż w czasie wojny 
w y j ą t k o w o ochotnie do pracy na tych odcin
kach przemysłu , które opiera ją się na krajo
wych surowcach, a tern samem da ją możność 
doskonalenia własnych swoistych działów 
przemysłu . 

To też nie dziw, żc p rzebywa j ąc stale we 
Lwowie, g łównym ośrodku przemysłu nafto
wego, nie odmawia Swego zainteresowania się 
jego problemami. 

Informowany o aktualnych zagadnieniach 
naftowych przez ruchliwego i pełnego inicja
tywy ś. p. inżyn ie ra Władys ł awa S z a y n o k a 
bierze na stół swej skromnej podówczas pra
cowni1) jeszcze w r. 191G kilka t ematów, k tó 
re dzięki wrodzonej intuicji technologicznej 
udaje Mu się szybko i pomyś ln ie rozwiązać . 

Podsuwa Mu to myś l szerszą. Przywożąc 
j u ż z zagranicy i n i c j a t y w ę stworzenia w kra
ju p lacówki naukowo badawczej2), k t ó r a b y 
służyła krajowemu przemysłowi , widzi obec
nie korzys tną chwi lę realizacji Swej myś l i 

') zajętej przeważnie przez Szpital wojskowy. 
-) por. odczyt profesora Ignacego Mośc ick iego p, f 

„O powstaniu Chemicznego Instytutu Badawczego i jego za
daniach z punktu widzenia rozbudowy przemysłu chemiczne
go w Polsce" wygłoszony na nadzwyczajnem posiedzeniu Pol. 
Tow. Chemicznego dnia 1 czerwca 1922 r. Przemysł Chem. 
6, 173 (1922). 

i organizuje Spółkę „ M e t a n " , ogran icza jąc 
się w niej narazie do szczuplejszych ram pra
cy nad zagadnieniami naukowo-techniczne-
mi, opartemi na gazie ziemnym i ropie nafto
wej. Nie rezygnuje jednak nigdy z szerszej 
podstawy i po k i lku latach doprowadza do 
przekształcenia skromnej spółki na stowarzy
szenie społeczne —- Chemiczny Instytut Ba
dawczy — m a j ą c e j u ż dotychczas za sobą 
szereg lat owocnej pracy w wielu dziedzinach 
polskiego przemysłu chemicznego. Godnem 
jednak przypomnienia —• zwłaszcza obecnie— 
jest fakt, że Chemiczny Instytut Badawczy 
bierze swój początek z „ M e t a n u " , a temsa
mem z przemysłu naftowego. 

Z okazji trzydziestoletniego jubileuszu 
pracy naukowej i technicznej profesora M o 
ś c i c k i e g o chcemy w niniejszym artykule 
zes tawić ważnie j sze Jego prace z dziedziny 
bituminu naftowego, p r z ypada j ą c e głównie 
na okres lwowski od r. 1916 do chwili Jego 
wyboru na Prezydenta Bzeczypospolitej. Po
czuwamy się do tego obowiązku i z tej racji, 
że w ciągu wielu lat, specjalnie w dziale prac 
naftowych b y l i ś m y bliskimi Jego współpra
cownikami, ko rzy s t a j ą c z Jego głębokiej wie
dzy i tej niecodziennej, niespopolitej twórczej 
intuicj i . 

Z ważn ie j szych działów prac naftowych 
profesora M o ś c i c k i e g o da j ą się wyróżn ić : 

1) prace nad problemem rozdzielania na
turalnych emulsyj ropnych, 
prace nad d y s t y l a c j ą zachowawczą , 
prace nad metodą otrzymywania ga
zoliny z gazów ziemnych drogą ab-
sorbcy jną , 
inne prace, jak nad chlorowaniem me
tanu, eks t r akc j ą wosku ziemnego, p i -
rogenetycznym rozkładem węglowo
dorów naftowych i t. p. 

2) 
3) 

•1) 
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I. P r a c e n a d r o z d z i e l a n i e m e m u l s y j 
w o d n o - o l e j o w y c h . 

Prace te wyn i k ł y z realnej potrzeby rato
wania olbrzymich, w tys iące wagonów idą
cych, i lości ropy naftowej w formie t. zw. 
„kału ropnego" t. j . emulsji naturalnej, które 
wobec braku dotychczas racjonalnej metody 
ich regeneracji s tanowiły przykry odpadek 
przy produkcji ropy i na jczęśc ie j usuwane by
ły do rzek. Zanieczyszczanie rzek spowodowa
ły jeszcze w czasach austryjackich ustawowy 
nakaz budowy t. zw. „ łapaczek" , które część 
kału ropnego chwy t a ł y do pewnego rodzaju 
zatok obok urządzonych . Coroczne wylewy 
zab iera ły zazwyczaj nagromadzony kał i przy
czyn ia ły się do jego trwałego usuwania. 

Problem racjonalnego oczyszczania na
turalnej emulsji ropnej został przez profesora 
M o ś c i c k i e g o w r. 1917 ku zupełnemu zado
woleniu sfer przemysłowych pomyś ln ie roz
w i ązany i przysporzył zagłębiu borysławskic-
mu olbrzymie ilości ropy zdatnej do dalszej 
p rze róbk i ' ) . 

Spółka „ M e t a n " , a później „Chemiczny 
Instytut Badawczy", k tóremu oddał profe
sor M o ś c i c k i odpowiednie patenty, czerpał 
z nich przez szereg lat poważne dochody l i 
cencyjne. Zaznaczyć jednak na leży , że wobec 
prostoty metody szereg przedsiębiorców pry
watnych w y k o r z y s t y w a ł patenty na własną 
rękę, tak, że cyfry przeróbki oficjalnej nie są 
miarą tych ilości ropy, które dzięki patentom 
profesora M o ś c i c k i e g o zostały istotnie ura
towane. 

Problem rozdzielania emulsyj olejowych 
znalazł swój wyraz w trzech paleniach: w pa
tencie podstawowym z 17 lutego 1917 r., w 
patencie o dociskaniu gazu obojętnego z dnia 
29 marca 1918 r. i w patencie uwzg lędnia ją 
cym metodę ciągłą z 30 marca 1918 r. 

Opis patentu podstawowego4) brzmi: 
„Trudności wydzielenia wody z emulsyj 

oleju skalnego lub innych emulsyj olejowych 
usiłowano dotychczas usuwać przez ogrzewa
nie. Jednak w większości wypadków , nawet 
przy bardzo długim czasie odstawania, wy
dzielenie fazy wodnej zachodziło tylko w spo
sób n iezupełny . 

Przedmiot niniejszego wynalazku opiera 
się na tern, że zmniejszenie lepkości cieczy, 
potrzebne do szybkiego i zupełnego wydzie
lenia fazy wodnej, da się osiągnąć dopiero 
w temperaturze wyższe j , którą jednak można 

3) Fabryka Olejów Mineralnych w Drohobyczu uzy
skała w swych instalacjach przerabiających „kał ropny" z ła
paczek na rzece Tyśmienicy i Łoszeni w latach 1 9 1 7 — ' 9 3 2 : 
11430 t ropy. Pozatem poważne ilości ropy uzyskała firma 
„Gazolina". 

*) „Metan" S-ka z ogr. odp. Lwów. „Metoda oddzie
lania wody lub roztworów wodnych /. emulsyj oleju sk .lnego 
i innych emulsyj olejowych" P. Nr. 164 k. 23 c) z pierwszeń
stwem au.stryjackiem z 17 lutego 1917 r. 

uzy skać tylko pod ciśnieniem większem od 
atmosferycznego. 

A b y wywołać ten stan zmniejszonej lep
kości , ogrzewa się zatem emuls ję w naczy
niach zamkn i ę t ych do temperatur przenoszą
cych 100° C pod ciśnieniem conajmniej 1 at
mosfery ponad ciśnienie atmosferyczne, u-
trzymuje się j ą w tych warunkach przez pe
wien czas, a nas tępnie oziębia conajmniej po
niżej temperatury odpowiada j ące j punktowi 
wrzenia pod ciśnieniem atmosferycznem, po
czerń można kolejno odbierać wydzielone fa
zy, wodną i olejową. 

Oddzielanie wody może odbywać się przez 
podgrzewanie w kotłach albo przez wprowa
dzenie pary wodnej pod ciśnieniem do naczy
nia, w którein zachodzi reakcja rozdzielania. 
Czas potrzebny do rozdzielania za leży od 
składu emulsji i od wielkości zawieszonych 
w niej cząstek wody. Proces oddzielania moż
na skrócić przez mieszanie emulsji w stanie 
zmniejszonej lepkości , poczem zawar tość 
zbiornika pozostawia się w spokoju do od
dzielania. 

P r z y k ł a d . Emuls j ę ropy naftowej świe
żo z szybu dobytą ogrzewa się bez zmieszania 
do temperatury odpowiada j ące j c iśnieniu 8 
atmosfer. Po 4 godzinach ogrzewania nas tę 
puje rozdzielenie emulsji na 56% roztworu 
soli i 44% ropy (oleju skalnego). Także ogrze
wanie do temperatury odpowiada j ące j c i ś 
nieniu 5 do 6 atmosfer daje ten sam rezultat, 
j ednakże oddzielanie przy równoczesnem 
mieszaniu wymaga wówczas około 10 go
dzin czasu. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : Metoda od
dzielania wody lub roztworów wodnych z 
emulsji oleju skalnego i innych emulsyj ole
jowych przez ogrzewanie, tern znamienna, że 
emulsje ogrzewa się do temperatur przeno
szących 100° przy równoczesnem zastosowa
niu ciśnienia conajmniej 1 atmosfery ponad 
ciśnienie atmosferyczne, ewentualnie przy 
równoczesnem mieszaniu". 

W i d a ć z powyższego opisu, że warunkiem 
pomyś lnego rozwiązania problemu jest uży
cie zwiększonego ciśnienia , umożl iwia jącego 
w poflwyższonej temperaturze takie zmniej
szenia lepkości fazy olejowej i takie zmiany 
wa runków napięc ia powierzchniowego fazy 
dyspersyjnej, że w tych zmienionych warun
kach nas tępu je stosunkowo szybkie rozwarst
wienie się obu faz, olejowej i solankowej. Przy 
dalszej jednak krytyce myś lowe j procesu 
przychodzi profesor Mościcki do wniosku, 
że do racjonalnego i możl iwie dokładnego 
rozdzielenia się faz przyczyni się zapewnie
nie na l eży tego spokoju, zwłaszcza w okresie 
oziębiania rozdzielonych faz, którego nie 
uzyskuje się przez zwykłe studzenie po uchy
leniu źródła ogrzewania. S t ąd wyłan i a się dru--
ga myś l dodatkowa o potrzebie ustawiczne-
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go utrzymywania nadc iśn ienia podczas okre
su s tygn ięc ia przez dociskanie j ak iegoś obo
ję tnego gazu. 

Treść tej nowości jest u j ę t a w opisie pa
tentowym5) w ten sposób: 

„Powszechnie znane są trudności usuwa
nia wody lub wodnych roztworów z emulsyj 
oleju skalnego, olejów mineralnych i olejów 
ze smoły pogazowej albo usuwanie ciał sta
łych zawieszonych w olejach. 

Próbowano j u ż oczyszczać oleje w ten spo
sób, że ogrzewano zanieczyszczone oleje do 
wyższych temperatur, s tosując równocześnie 
ciśnienie wyższe od atmosferycznego, przy
czem odpowiednio przez to zmniejszona lep
kość umożl iwia oddzielanie zanieczyszczeń. 

Praktyczne wykonanie tego postępowa
nia, według którego zemulgowany i zanie
czyszczony olej ogrzewa się w zbiorniku do 
wyższe j temperatury pod ciśnieniem w y ż -
szem od atmosferycznego, utrzymuje się go 
w temperaturze tej przez pewien czas, na
stępnie ochładza się conajmniej do tempera
tury odpowiada j ące j temperaturze wrzenia 
wody pod ciśnieniem atmosferycznem i od
biera oddzielone fazy mate r j a łu wy j śc iowe
go, wykazuje na s t ępu j ące wady: 

1. Metoda ta wymaga pozostawienia 
ogrzanego pod ciśnieniem oleju przez pewien 
okres czasu w zupełnym spokoju dla sedymen
tacji i rozdzielenia się faz. Jednak przez ozię
bianie się wypełnionej parami wolnej prze
strzeni ponad olejem zachodzi powolne skrap
lanie pary; pociąga to za sobą wyparowanie 
fazy wodnej, skutkiem czego wznoszące się 
ku górze bańk i pary wodnej miesza ją fazę 
ole jową i zakłóca ją ten n iezbędny dla roz
dzielania spokój cieczy. 

2. Najmniejsze nieszczelności armatury 
powodują obniżenie ciśnienia w aparacie, a 
przez to również wywołu ją daleko idące za
kłócenia wymaganego spokoju; przy dłuż-
szem używan iu aparatu zakłócenia takie ty l
ko z trudnością dadzą się un iknąć . 

3. Podobne zakłócenia spokoju cieczy 
ma miejsce wtedy, gdy przyśp ieszy się opróż
nianie aparatu, chcąc un iknąć pochłania jące
go wiele czasu wyczekiwania, aż temperatu
ra zwłaszcza fazy wodnej opadnie conajmniej 
do 100°. 

4. W n iek tórych wypadkach jak np. 
przy przeróbce tych emulsyj smoły pogazo
wej, u k tó rych c iężar gatunkowy fazy olejo
wej jest ten sam lub prawie ten sam co ciężar 
gatunkowy fazy wodnej, bywa korzystniej 
opróżniać aparat wtedy, gdy odpowiednio 
ogrzana smoła, jako oddzielona oleista faza 
dzięki swemu wyższemu spółezynnikow i roz-

5) ,.Metan" S-ka z .o o. Ignacy Mościcki i Kazimierz 
Kling Lwów. „Metoda oczyszczania oleju skalnego, olejów 
mineralnych, olejów ze smoły pogazowej lub t. p.". P. Nr. 
i6o Kl. 23 b] z pierwszeństwem austryjackiem z dn. 29 marca 
1918 r. 

szerzalności , znajduje się ponad fazą wodną. 
Przy dotychczas znanej metodzie taki sposób 
postępowania nie jest jednak moż l iwy bez za
stosowania specjalnych środków i bez naru
szenia spokoju. 

Wszystkie t rudności te i braki usuwa no
wa metoda oparta na n a s t ę p u j ą c y m wynalaz
ku. Istotną cechą tego wynalazku jest zwięk
szanie i ustawiczne utrzymywanie ciśnienia 
wyższego od atmosferycznego w przestrzeni 
wolnej zapomocą dowolnego gazu np. powie
trza ścieśnionego etc. i to zarówno w czasie 
spokoju, jak w stadjum opróżniania aparatu, 
co zapewnia, nawet przy odpuszczaniu pły
nów w stanie ogrzanym, zachowanie zupełne
go spokoju cieczy, niezbędnego dla oddziele
nia i odstania s ię . 

Jako przykład dokładności opisanej me
tody mogą służyć doświadczenia poczynione 
przy regeneracji zuży t ych olejów smarowych. 
Po ukończeniu procesu odbiera się z aparatu 
całą wodną fazę, potem szlam, a nas tępnie 
wa r s twę oleju zawie ra j ącą w postaci zawie
sin substancje asfaltowe, które tworzą się z 
samego oleju smarowego przez proces asfalto
wania się w czasie ruchu maszyn. Nakoniec 
odchodzi całkowicie zregenerowany olej, k tó 
ry pod wzg lędem jakośc i odpowiada zupełnie 
olejowi świeżemu, a nawet przy n i ek tó rych 
gatunkach przewyższa go. 

Dzięki nowej metodzie osiąga się zarazem 
skrócenie czasu napełniania aparatu, a to 
przez odpuszczanie poszczególnych faz w sta
nie ogrzanym, albo przez energiczne chłodze
nie wewnęt rzne . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
oczyszczania oleju skalnego, olejów mineral
nych, smoły lub t. p. tem znamienna, że pod
dany czyszczeniu ma te r j a ł podgrzany do w y ż 
szej temperatury pod c iśnieniem wyższem od 
atmosferycznego, utrzymuje się w tej tempe
raturze przez pewien okres czasu dla oddzie
lenia zanieczyszczeń, a nas tępn ie oziębia się, 
przyczem do przestrzeni parowej wtłacza się 
dowolny gaz obojętny , np. powietrze lub t. p. 
aby uniemożl iwić proces gotowania i odparo
wania, wywołany przez oziębianie się prze
strzeni parowej albo przez nieszczelności ar
matury. 

2. Metoda według zast rzeżenia 1, tem 
znamienna, że do przestrzeni parowej wtłacza 
się dowolny gaz, np. powietrze lub t. p. 
jeszcze przed rozpoczęciem procesu oziębia
nia, a to w tym celu, aby umożl iwić odpusz
czanie oddzielnych faz oczyszczonego mater
ja łu w stanie podgrzanym bez obawy spowo
dowania procesu gotowania i odparowywania 
przy zwiększeniu przestrzeni parowej". 

Z obu opisów patentowych wynika, że 
treścią nowości była metoda oczyszczania 
emulsyj metodą najprostszą, per jodyczną, kie
dy ogrzewało się „kał ropny" w szczelnych 
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kotłach w y t r z y m u j ą c y c h parę atmosfer nad
ciśnienia i oziębiało bez dociskania obojętne
go gazu lub doc iska jąc go podczas okresu 
s t ygn i ęc i a . 

Wprowadzona na terenie borys ławsk im 
metoda perjodyczna prof. M o ś c i c k i e g o , 
zwana też „metodą Metanową" przy jęła się 
szybko, zapoczą tkowana przez ówczesną rzą
dową F a b r y k ę Olejów Mineralnych w Droho
byczu, k tóra jako obecny „ P o l m i n " stosuje 
j ą dotychczas dla kału ropnego chwytanego 
w swych „ ł apaczkach" . Bliższe szczegóły me
tody perjodycznej zna jdu j ą się w artykule 
profesora M o ś c i c k i e g o 6 ) , k tó ry ukaza ł się 
w roku 1917, a k tó ry w obecnem rekapitula-
cyjnem zestawieniu Jego prac w ważn ie j szych 
us tępach przytaczamy: 

, ,0 ile ropa naftowa i jej frakcje są w wo
dzie nader trudno rozpuszczalne, o tyle łatwo 
tworzą z wodą lub z roztworami wodnymi 
mniej lub więce j t rwałe emulsje. 

Jest rzeczą fizycznie usprawiedl iwioną , że 
o ile uda się j edną fazę ciekłą rozbić na bar
dzo drobne kuleczki, wówczas przy nader du
żej k rzywiźn ie ich powierzchni zmienia się 
tak napięc ie powierzchniowe, iż tworzy się —• 
przy odpowiedniej lepkości obu faz —• t rwała 
emulsja. 

Ła twość emulgowania się rop i ich frakeyj 
wyż szych tłómaczą też i wła śc iwym ich skła
dem chemicznym, odnosząc j ą do obecności 
małych ilości mydeł naftenowych. 

Emulsje surowej ropy są albo n a t u r a l n e , 
w y d o b y w a j ą c e się z szybów wraz z ropą, lub 
też tworzą się s z t u c z n i e (np. przez wprowa
dzanie pary nieszczelnemi rurami przy ogrze
waniu zbiorników, przedgrzewaczy i t. p.). 

Emulsje naturalne wys t ępu j ą w mniej
szych lub większych i lościach we wszystkich 
prawie terenach, obf i tu jących w ropę nafto
wą. 

Tego rodzaju emulsje naturalne zawiera
j ą na jczęśc ie j nie wodę słodką, ale słoną, wy
kazu j ą cą skład solanek, towarzyszących po
kładom naftowym. 

Rozważan ia geologiczne pozwa la j ą wno
sić, że gros emulsji naturalnej w y s t ę p u j e na 
granicy między solanką, uk łada j ącą się w ho
ryzontach niższych, a górną war s twą ropną, 
jako od niej lżejszą. 

Tak zwane zawodnione szyby, przy któ
rych dochodzimy j u ż do granicy ropno-wod-
nej obfi tować też muszą w naturalne emulsje;, 
co s tw ie rdza j ą u nas na leżyc i e szyby tustano-
wickie. 

W gwarze borys ławsk ie j okreś la ją tam
tejszą na tu r a lną emuls ję nazwą „kału ropne
go", emuls j ę natomiast lekkich rop zachod-
nio-galicyjskich okreś la ją niejednokrotnie na-

r>) Prof. I. Mośc ick i i Dr. K. Kling. O wodnych 
emulsjach olejowych i ich rozdziale. Metan 1, 121 (1917). 

zwą „ c z e r w o n i c y " , pochodzącą od rdzawo-
czerwonej barwy tej emulsji. 

Tak „ k a ł " jak „czerwoniec" , zawiera j ące 
40—'60% solanki, ze względu na trudności 
przy procesie dystylacji w rafineryach (szu-
mienie, przerzucanie, nagryzanie ścian ko
tłów z powodu wydz i e l a j ą ce j się soli i t. p.) 
uważano na jczęśc ie j za m a t e r y a ł odpadkowy 
i jako taki usuwano do rzek. 

Do emulsyj sztucznych za l i czyć też na l eży 
wszelkie emulsje d y s t y l a t ó w ropnych. Two
rzą się one tern ła twie j , im wyższy jest ciężar 
gatunkowy frakcji, a tem samem jej lepkość. 
Znaną jest uporczywość tworzenia się emulsyj 
wyższych frakeyj olejowych przy procesie ra-
finacyi. 

Do n iepożądanych i przykrych zjawisk w 
technice za l iczyć na l eży też emulgowanie się 
olejów smarowych, s p o t y k a j ą c y c h się z parą 
wodną w maszynach i turbinach parowych. 
Tam to olbrzymie ilości drogiego oleju smaro
wego w stosunkowo kró tk im czasie emulgu ją 
się z łatwością z wi lgotną parą wodną, two
rząc drobną zawies inę o k i lkudzies ięc iu nie
kiedy procentach wody. 

Nie brakło też w technice rozlicznych me
tod polecanych do regeneracji tak natural
nych jak sztucznych emulsyj olejowych, 
wszystkie jednak znane dotychczas cechuje 
kosztowność lub n iekompletność dz iałania . 

Dla odwadniania zemulgowanej ropy za
leca ją na l eży te przedgrzewanie wężownica-
mi parowemi lub gorącemi pozostałościami, 
co n i ewątp l iw ie działa do pewnego stopnia, 
dalekie jest jednak od zupełności . 

Inna kategorja wyłączności patentowych 
stara się zwiększyć ciężar gatunkowy fazy 
wodnej przez sztuczne obciążenie solami, lub 
t. p. Znane są też metody wskazu j ą ce na 
łatwość rozbijania się emulsyj przy użyc iu 
ostrych sproszkowanych ma te r j a lów (ostrego 
piasku, opiłek metalowych i t. p. 7) . 

Nie brak też in te re su j ących , na zgoła in
nych zasadach opartych metod, jak np. me
toda C o t t r e l l a po lega jąca na wprowadza
niu emulsji w silne pole elektrostatyczne, 
skutkiem czego porusza jące się drobne kro
pelki ła twie j ze sobą się z lewa ją . 

Uznawszy ak tua lność sprawy łatwego i ta
niego rozdziału emulsyj ropnych i olejowych, 
za j ę l i śmy się nią i przeprowadz i l i śmy szereg 
prób, m a j ą c y c h na celu rozwiązanie tego waż 
nego problemu. 

Wychodząc z założenia, że zmniejszenie 
lepkości skutkiem ogrzania sprzyja łączeniu 
się kropelek wodnych emulsji, posz l i śmy da
lej w tym kierunku i pos tanowi l i śmy czynić 
próby rozdziału pod wyższem ciśnieniem w 

7) bardzo korzystnie na rozdzielanie się emulsyj działa 
też dodawanie fenoli, stosowane według doświadczeń i pa
tentów Dr. T. Kuczyńskiego, wprowadzone do przemysłu 
później w r. 1922. Przemysł Chem. 7, 48 (1923). 
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nadziei, że zmniejszenie lepkości przy w y ż 
szej temperaturze, odpowiada j ące j zwiększo
nemu ciśnieniu, sp rzy j a ć będzie rozdziałowi 
faz i skróci czas tegoż rozdziału. 

Badania eksperymentalne, wykonane na 
emulsji słodko-wodnej pochodzącej ze zbior
n ików Miejskich Zakładów Elektrycznych we 
Lwowie, j ako t eż na oryginalnej emulsji na
turalnej, słono-wodnej pochodzącej ze szybu 
„ M a m c i a " w Borys ławiu potwierdziły w zu
pełności przypuszczenia. 

Pierwsze badania przeprowadzone w ru
rach szklanych, zatopionych w piecu kanono
wym z emuls ją słodko-wodną pozwalały wno
sić, że nasze przewidywania są słuszne. 

Rezultaty doświadczeń były bez zarzutu 
g d y ś m y przeszli do badania większych próbek 
i zamiast rur uży l i większego autoklawu la
boratoryjnego. 

Schodząc coraz niże j z t empera tu r ą i ciś
nieniem od 8-iu atmosfer wrdół, p rzekona l i śmy 
się, że z emulsji naturalnej, pochodzącej ze 
szybu „ M a m c i a " , o średnie j zawartośc i so
lanki 56% oddziel ić można w przeciągu 2 go
dzin j uż przy użyc iu 2-ch atmosfer n adwyżk i 
ciśnienia prawie całą ilość solanki, tak, że 
analiza dystylacyjna części ropnej nie wyka
zywała więce j niż 0,2 — 0,4% wody. 

Ogrzewanie porównawcze tej samej emul
sji w temperaturze 100° bez użyc ia n adwyżk i 
ciśnienia nawet przez 12-cie godzin nie wy
dzieliło więcej niż 1/3 solanki, k tóra i tak po
chodziła z większych kropelek, łatwiej się 
z l ewa j ących , podczas gdy dalsze rozdzielanie 
się emulsji było coraz trudniejsze i powol
niejsze. 

Do podobnie pomyś lnych rezultatów' do
chodz i l i śmy również przy badaniu metodą 
ciśnieniową „czerwon icy" zachodnio-galicyj-
skiej, pochodzącej z Bopienki. Przy zawar
tości solanki dochodzącej do 70%, otrzymy
wa l i śmy po oddzieleniu ropę o zawartośc i pa
ru dz ies ię tnych procentu wody (ciśnienie: 2— 
3 atmosfer; czas: 2 godainy). 

Trudności w rozdziale kałów naturalnych 
zachodziły na jczęśc ie j tylko wówczas , gdy 
obok wielkiej ilości gliny w formie delikatne
go iłu było tylko niewiele części bitumicz
nych8^. 

P róby stosowania na większą ska lę fa
bryczną naszej metody rozdziału kału ropne
go, którą zgłosi l iśmy do ochrony patentowej 
dla firmy „ M e t a n " S-ka z o. o. we Lwowie 
dały bardzo zadowa la j ące wyniki . 

Sp rawą przeróbki emulsyj naszą metodą 
za interesowała się firma „Gaz ziemny" S-ka 
z o. o. we Lwowie i rozpoczęła przeróbkę kału 
przy kopalni „Fe l i c y a Renata" w wybudowa-
nem do tego celu urządzeniu w Tustanowi-

- each. 

8) Przy próbie kału o zawartości 7 ,3% ilu, 11,2% ropy, 
81,5% solanki, wydzielanie ropy było niezupełne. 

Następną, jeszcze na większą ska lę urzą
dzoną in s t a l a cyę przeróbki kału ropnego na
szą metodą, pochodzącego z „ ł apaczk i " na 
rzece Łoszeni umieściła drohobycka Fabryka 
Olejów Mineralnych". 

Bl iższe szczegóły nowej metody na tle in
nych metod stosowanych do rozdziału emul
syj ropnych znaleźć można w artykule Dr . 
St. P i ł a t a i inż . W . P i o t r o w s k i e g o 9 ) . 

W parę mies ięcy po wprowadzeniu do 
przemysłu metody perjodycznej, opracowuje 
profesor M o ś c i c k i projekt uwzg l ędn i a j ą cy 
dalsze doskonalenie metody przez zastosowa
nie metody ciągłej do procesu rozdzielania na
turalnej emulsji ropnej, k tóra wkrótce zo
staje zakupiona przez Karpackie Towarzy
stwo Naftowe. 

Nową myś l p a t e n t o w ą 1 0 ) ilustruje przy
toczony poniżej opis: 

„Znaną jest metoda oddzielania wody albo 
wodnych roztworów z emulsji oleju skalnego, 
olejów mineralnych i olejów smołowych w ten 
sposób, że zanieczyszczone oleje ogrzane pod 
wyższem od atmosferycznego c iśnieniem do 
wyższe j temperatury, utrzymuje się przez pe
wien czas w tym stanie zmniejszonej lepkości , 
nas tępn ie oziębia się co najmniej do tempe
ratury, odpowiada j ące j temperaturze wrze
nia wody, pod ciśnieniem atmosferycznem, 
poczem zosobna odbiera się oddzielone fazy, 
przyczem ten sam proces powtarza się zawsze 
z nową pa r t j ą oleju. Niniejsza metoda doty
czy ulepszenia znanego sposobu w tym sensie, 
że proces można w y k o n y w a ć nie perjodycz-
nie, lecz sposobem ciągłym, przez co oszczę
dza się czas, pracę i energ ję cieplną, a zara
zem wyzyskuje się lepiej aparaty służące do 
wykonywania metody. 

Istota nowej metody polega na tern, że 
poddaną czyszczeniu emuls j ę olejową tłoczy 
się przez ogrzane naczynie, ogrzane przewo
dy rurowe lub t. p., gdzie podgrzewa się j ą 
ponad 100° pod ciśnieniem wyższem od at
mosferycznego. Zbiornik będzie napełniał się 
powoli, przyczem w czasie powolnego wzno
szenia się cieczy zachodzi rozdział obu skład
n ików tak, że odwodniona faza olejowa może 
w y p ł y w a ć przez przewidziany na górze zbior
nika wentyl c iśnieniowy, zaś faza wodna 
zb iera jąca się w dolnej części zbiornika może 
po odstaniu odpływać przez umieszczony u 
dołu zbiornika wentyl c i śn ieniowy. 

Ogrzaną emuls j ę trzeba wprowadzać do 
zbiornika tak wolno i w taki sposób j ą tam 

!)) Ueber die Verarbeitung von Rohölemulsionen. Berg
bau u. Hütte 1 6 1 — 2 6 3 (1918). Referat z tego artykułu 
K. Klinga: O przeróbce emulsji ropnej. Metan 2, 92 — 96 
(1918). 

1 0) ,,Metan" S-ka z o. o. Ignacy Mościcki i Kazimierz 
Kling. Lwów. „Metoda i urządzenie do ciągłego oddziela
nia wody lub wodnych roztworów soli z emulsyj oleju skalnego 
lub innych emulsyj olejowych". P. Nr. 167 KI. 23 c) z pierw
szeństwem austryjackiem z dn. 30 marca 1918 r. 
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rozprowadzać , by w płynie z n a j d u j ą c y m się 
j u ż wewną t rz zbiornika nie wywoływać żad
nych szkodliwych prądów, k tóre mogłyby za
kłócać spokój n iezbędny dla rozdzielania faz. 
Osiąga się to najlepiej w ten sposób, że to 
wprowadzenie emulsji rozkłada się możl iwie 
na cały przekrój zbiornika tak, że wyp ł yw 
z poszczególnych otworów rozdzielczych mo
że odbywać się tylko powoli. 

W czasie wykonywania procesu zawar tość 
zbiornika składa się z na s t ępu j ą c ych warstw: 

W dolnej części zbiornika znajduje się fa
za wodna; ponad nią jest warstwa emulsji 
uzupełniana ciągle zapomocą wspomnianych 
urządzeń dopływowych ; ponad nią mamy 
war s twę emulsji o coraz to mniejszej w kie
runku ku górze zawartośc i wody, podczas gdy 
w górne j części zbiornika znajduje się olej 
czysty i odwodniony. 

Przy emulsjach olejowych rozdz ie l a j ących 
się trudno, które w y m a g a j ą do rozdzielenia 
dłuższego czasu, umieszcza się najracjonal-
niej dwa lub więce j zbiorników za sobą. 

Niekiedy korzystnie bywa wbudować we 
wnęt rzu zbiornika szereg powierzchni zapo
rowych, które m a j ą za zadanie przeciwdzia
łać powstawaniu n iepożądanych prądów w 
sferze emulsji. 

Jako takie powierzchnie zaporowe i tłu
miące mogą służyć p ł y t y łub tace z otworami, 
siatki lub t. p. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
oddzielania wody lub wodnych roztworów soli 
z emulsji oleju skalnego lub innych emulsyj 
olejowych, tern zamienna, że emuls j ę olejo
wą, ogrzaną do wyższe j temperatury pod ciś
nieniem wyższem od atmosferycznego, prze
prowadza się c iągłym strumieniem przez 
zbiornik izolowany od strat ciepła, w k t ó r y m 
panuje ciśnienie wyższe od atmosferycznego, 
przyczem ciecz przebywa we wnęt rzu zbior
nika przez czas potrzebny do rozdzielenia i 
wnosi się w nim ku górze, a równocześnie za
pobiega się powstawaniu prądów szkodliwych 
dla rozdzielania i osadzania się tak, że od
wodniona faza olejowa może odpływać stale 
górą, zaś zb ie ra j ąca się u dołu faza wodna 
stale lub perjodycznie odpływać u dołu zbior
nika . 

2. Urządzenie do wykonywania metody 
według zast rzeżenia 1, tem znamienne, że 
we wnętrzu zbiornika umieszcza się powierz
chnie zaporowe celem zapobieżenia szkodli
wym pr ądom" . 

Karpackie Towarzystwo Naftowe po za
kupieniu licencji buduje w swych warsztatach 
w Gl in iku Marjampolskim szereg apa r a tów 
c iągłych i rozpowszechnia je tak na terenach 
własnego przeds ięb iors twa , jak też sprzedaje 
je przeds ięb iors twom obcym. Aparaty ciągłe 
systemu prof. M o ś c i c k i e g o zwane „Meta 
nami" zna lazły praktyczne zastosowanie w 

ki lkudzies ięc iu instalacjach. Zakupi ły je mię
dzy innemi takie koncerny i firmy jak: Gal i 
cyjskie Karpackie Towarzystwo Naftowe, 
„Naf t a" , „ F a n t o " , „Dąbrowa" , Gartenberg & 
Schreier, Naftowy Przemysł Małopolski i inne. 

Szczegóły apa r a tów ciągłych, k tó rych wy
łączne zastępstwo z w y j ą t k i e m S tanów Zjed
noczonych Ameryki posiadało Galicyjskie 
Karpackie Naftowe Towarzystwo Akcyjne, 
dawniej Bergheim i Mac Garvey, podane są 
w artykule inż . Leona B u r k a 1 1 ) . 

Bl iższe omówienie zasady nowej metody 
ciągłej rozdzielania emulsyj wodno-olejowych 
znajdujemy w dawniejszym artykule prof. 
M o ś c i c k i e g o 1 2 ) , k tó ry w tym miejscu w naj
ważn ie j s zych us tępach przytaczamy: 

„ J u ż poprzednio podano [ „ M e t a n " 1, str. 
121 i nast. (1917)] krótką wzmiankę o opra
cowaniu nowej metody rozdzielania emulsyj 
olejowych i o jej zastosowaniu na większą ska
lę fabryczną w zagłębiu borys ławsk iem do 
przeróbki obficie tam wys t ępu j ą c e j natural
nej emulsji ropnej t. zw. „kału ropnego". 

Treścią niniejszego a r t yku łu będzie b l iż 
sze omówienie wspomnianej metody, jej zalet 
i wad, oraz doniesienie o dalszych jej ulepsze
niach. 

Zanim przejdzie się do krytycznego roz
patrzenia samych metod, warto parę słów 
poświęcić zjawisku tworzenia się t rwałych 
emulsyj. 

Emul s j ę dwóch nierozpuszczalnych w so
bie cieczy możemy uważać jako mieszan inę 
n ie jednorodną z obu cieczy, z k tó rych przy
najmniej jedna znajduje się w stanie daleko 
posuniętego rozpylenia (dyspersji). 

Na jważn ie j szemi czynnikami trwałości 
emulsyj, są stopień dyspersji i lepkość skład
ników, g d y ż od obu tych czynn ików za leży 
napięc ie powierzchniowe oddzielnych rozpy
lonych cząs tek ksz ta ł tu kulistego. 

To właśnie napięc ie powierzchniowe prze
ciwdziała bezpośrednio zlewaniu się oddziel
nych kuleczek, un iemoż l iw ia j ąc samorzutne 
rozdzielenie się obu faz pod wpływem różnic 
gęstości . 

Nasze metody rozdzielania t rwałych emul
syj ko rzy s t a j ą z faktu, że w wyższych tem
peraturach zmniejsza się napięc ie powierz
chniowe cieczy. A ponieważ zmniejszenie się 
napięc ia powierzchniowego takich olejów jak 
olejów ropnych w stopniu w y s t a r c z a j ą c y m do 
rozdzielenia ich t rwa łych emulsyj wodnych 
nas t ępu j e dopiero w temperaturach wyższych 
niż 100UC, przeto stosujemy n a d w y ż k ę ciśnie
nia, chcąc przez ogrzanie umożl iwić rozdzie
lenie się obu faz: olejowej i wodnej. 

] 1) inż. Leon Burek: Opis oczyszczalnika emulsyj rop
nych „Metan" systemem ciągłym. Przemysł Chem. 7, 2 8 1 — 
289 (1923). 

l a ) Prof. I. Mościcki i Dr. K. Kling. „O nowych 
metodach technicznych rozdziału emulsyj wodno-olejowych". 
Przemysł Chem. 4, 2, (1920). 
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Dotychczas wprowadzone na większą ska
lę fabryczną urządzenia techniczne do roz
dzielania naszą metodą naturalnej emulsji 
ropnej, składa ją się w zasadzie z kotła zam
kniętego hermetycznie, opatrzonego mano
metrem, ogrzewanego czyto gazami spalenia 
czyto zapomocą pary w sposób bezpośredni 
lub pośredni . 

Odpowiednia armatura, sk łada jąca się z 
rurociągów zas i l a j ących i odpustowych do
pełnia u rządzen ia . 

Proces rozdzielania odbywa się tutaj w 
sposób perjodyczny. Napełnia się kocioł do 
przewidzianej wysokości i nagrzewa jego za
wartość do temperatury 120° — 140°G, za leż
nie od jakośc i emulsji, przyczem ciśnienie 
wywołane sumą prężności obu faz podnosi się 
do wysokośc i 2 — 6 atmosfer. W tym stanie 
podniesionej temperatury utrzymuje się za
war tość kotła przez 2 — 4 godzin zależnie od 
rodzaju emulsji, co zazwyczaj w zupełności 
wystarcza do kompletnego rozdzielenia emul
sji na fazę ole jową i wodną. 

Nieodzownym warunkiem na leży tego roz
dzielania się obu faz jest j a k n a j w i ę k s z a szczel
ność kotła i jego armatury, a zwłaszcza tej 
części, k tó ra styka się z fazą parową. Gdyby 
bowiem para mogła w y d o s t a w a ć się, wywoła
ny skutkiem tego ubytek ciśnienia powodo
wałby wrzenie dolnej fazy wodnej, a tem
samem szkodliwe krążenia w cieczach. 

Przy opróżnianiu kotła na l eży uważać , aby 
przez nieodpowiednie operowanie wentylami 
nie spowodować spadku ciśnienia w kotle po
niże j prężności par fazy wodnej, a skutkiem 
tego, aby nie wywołać jej wrzenia i tworze
nia się na nowo emulsji. Aby un iknąć tych 
szkodliwych zaburzeń można przed opróż
nieniem kotła ochłodzić fazę wodną poniżej 
100°G, albo też cały proces opróżniania prze
prowadz ić przy sztucznie wytworzonej nad
wyżce c iśn ienia . 

Tyle o metodzie j u ż poprzednio opubliko
wanej. 

Obecnie przechodzimy do sprawozdania 
z poczynionych ulepszeń, m a j ą c y c h na celu 
wykonywanie procesu rozdzielania emulsyj 
wodno-olejowych nie perjodycznie, ale spo
sobem c iągłym, przez co oszczędza się czas, 
pracę i energ ję cieplną, a zarazem wyzyskuje 
się lepiej aparaty, służące do wykonywania 
tej metody. 

Istota nowej metody polega na tem, że 
poddaną przeróbce emuls ję olejową przetła
cza się pod ciśnieniem w sposób ciągły przez 
system podgrzewaczy do większego, najod-
powiedniej pionowo ustawionego zbiornika, 
izolowanego na leżyc ie od strat ciepła. W tym 
zbiorniku emulsja, j uż poprzednio podgrzana, 
podnosi się zwolna ku górze. Przekró j i wy
sokość zbiornika są tak dobrane, że cząstk i 
p rzepływa jące j przezeń emulsji muszą pozo

s t awać parę godzin (2 —- 4) w podwyższonej 
temperaturze, wys t a r cza j ą ce j do rozdzielenia 
faz. Podczas tego powolnego wznoszenia się 
cieczy w zbiorniku zachodzi rozdział obu 
składników tak, że w górze zbiornika j uż zu
pełnie odwodniona faza olejowa wy p ł y wa 
automatycznym wentylem c iśn ien iowym, a 
faza wodna, zb ie ra j ąca się u dołu odpływa 
wentylem dolnym. 

W czasie trwania procesu zawar tość zbior
nika, pozosta jącego w c iągłym choć powol
nym ruchu, składa się z następujących 
warstw: w dolnych częściach zbiornika znaj
duje się faza wodna, ponad nią warstwa emul
sji o coraz mniejszej ku górze zawartośc i wo
dy, podczas gdy w górnej części zbiornika 
znajduje się olej czysty i odwodniony. 

.lak widzimy z tego obrazu w zbiorniku 
u ż y w a n y m w tej metodzie brak jest zupełnie 
fazy parowej w odróżnieniu od metody perjo-
dycznej. Osiąga się to na s t aw i a j ą c automa
tyczny wentyl odpływowy dla fazy olejowej 
na ciśnienie wyższe aniżel i suma prężności obu 
faz c iekłych. Skutkiem takiego urządzenia 
wyklucza się z góry możl iwość wrzenia cie
czy, a tem samem zapewnia się pożądany 
dla procesu rozdzielania się spokój w zbior
niku. 

A b y nie dopuścić do zaburzeń, powodo
wanych n iepożądanem krążen iem cieczy pod 
wpływem różnic temperatury, wnętrze zbior
nika zaopatrzone jest w odpowiednie blasza
ne przegrody, zmusza jące cząsteczki cieczy 
do przebywania dłuższej drogi. Podczas, gdy 
górny wentyl w miarę wtłaczan ia pompą 
emulsji przepuszcza automatycznie oczysz
czony i gorący olej, u t r z y m u j ą c ciśnienie w 
zbiorniku na s t a ł ym poziomie, wentyl dolny 
tak się nastawia ręczn ie 1 8 ) i od czasu do czasu 
reguluje, aby oddzielona faza wodna utrzy
m y w a ł a pewien przepisany poziom w zbior
niku. Rzecz prosta, że stosunek i lościowy obu 
faz, wodnej i olejowej nie jest s ta ły i zmienia 
się z rodzajem emulsji. 

Możliwość prowadzenia procesu w sposób 
ciągły pozwala regenerować dużą część energji 
cieplnej, uży t e j do podgrzania emulsji. Jeden 
z podgrzewaczy emulsji może być u ż y t y jako 
chłodnica dla gorącej fazy wodnej, drugi dla 
fazy olejowej, tak że w trzecim podgrzewa
czu zasilanym parą wodną pod ciśnieniem 
trzeba doprowadzić j uż stosunkowo tylko nie
wiele świeżej energji cieplnej. 

J u ż z tego ogólnego opisu widzimy, jak 
wiele załet wykazuje system ciągły w porów
naniu do perjodycznego, a więc dużą o s z c z ę 
d n o ś ć e n e r g j i cieplnej, większą w y d a j 
n o ś ć a p a r a t u r y i większe z a u t o m a t y -

u ) Oczywiście, że i tutaj można zastosować wentyl re
gulowany automatycznie, korzystając z różnicy gęstości obu 
faz. Jednak nie chcąc komplikować mechanizmu urządzenia 
nie wprowadzamy na razie wentyla automatycznego. 
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z owa n ie r u c h u procesu przy zupełnem za
b e z p i e c z e n i u oleju od jakichkolwiek s t r a t 
jego lotniejszych części. 

Załączona rycina 1 przedstawia1 4) jeden 
z przykładów zastosowania praktycznego 
omawianej ostatnio metody i odnosi się do 
projektu przeróbki emulsji ropnej sposobem 
c iągłym o sprawnośc i 25 000 l i t rów na dobę. 

Emu l s j ę tłoczy się zapomocą pompy bl iź
niaczej A o sprawności ok. 181 i t równa minutę , 
zaopatrzonej w powietrznie wy równu j ącą 
ciśnienie kolejno przez podgrzewacze B, C 
i D do zbiornika E, w k t ó r y m nas t ępu j e właś
ciwy proces rozdzielania. Wnę t r ze zbiornika E 
jest wypełn ione systemem blach poziomych, 
opatrzonych otworami umieszczonymi na-
przemian w środku, to znów 
w bliskości ścian zbiornika. 
Taki układ otworów zmusza 
ciecz do odbywania większe j 
części swej drogi w kierunku 
poziomym. Celem łatwie jsze
go oczyszczania wnęt rza zbior
nika, omawiane przegrody u-
j ę t e są w oddzielne pakiety, 
które można z łatwością wyj
mować . Ze zbiornika E wy
pływa gó rnym wylotem czy
sty, gorący olej (ok. 150°), 
oddaje część swego ciepła 
świeżej emulsji w podgrzewa
czu B, a nas tępn ie przechodzi 
przez automatyczny wentyl 
c iśnieniowy, nastawiony na 
ok. 5 aim do miejsca przezna
czenia. Pozbawiona oleju faza 
wodna (przy naturalnej emul
sji ropnej zazwyczaj wysoko 
procentowa solanka) wypły 
wa u dołu zbiornika i odda jąc 
część swego ciepła emulsji w 
podgrzewaczu 6715) opuszcza 
go ręcznie regulowanym wen
tylem. 

W tych dwóch podgrze
waczach, dzięki samej tylko 
regeneracji ciepła podnosi się 
temperatura emulsji do ok. 
110°. Dalsze ogrzanie do tem
peratury ok. 151° Codbywa się 
w podgrzewaczu D zapomocą 
pary pod c i śn ien iem. Ciśnienie pary służącej 
do zasilenia podgrzewacza D i pompy bl iź
niaczej przewidziane jest na 7 aim. 

") Strzałka —• oznacza drogę emulsji; strzałka —» 
drogę wody względnie solanki i pary; strzałka »>» > drogę 
czystego oleju. 

1 5) Przy tych gatunkach emulsyj, które dają olej o punk
cie krzepnięcia stosunkowo wysokim, nastręczających trud
ności w ich tłoczeniu jest wskazanem najpierw podgrzewać 
świeżą emulsję gorącą solanką, a dopiero następnie czystym 
gorącym olejeni. Jest to odwrotnie niż na rysunku. 

Rycina 1. 

Celem umożl iwien ia regulowania wentyla 
ręcznego, przewidziano wzdłuż całej wysoko
ści zbiornika E dwuca lową rurę , łączącą gór
ną fazę czystego oleju z dolną fazą wodną, 
w które j s t y k a j ą się obie fazy bezpośrednio 
z pominięc iem warstwy emulsji. Na tej rurze 
dopiero pomieszczony jest wodowskaz i sze
reg kurków próbnych . 

Dla kontroli ruchu umieszczono szereg 
te rmometrów i manomet rów. Cały system 
wraz z ruroc iągami jest na leżyc ie izolowany 
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przed stratami ciepła. Główniejsze wymiary 
instalacji uwidocznia rysunek. 

Poniże j podajemy w krótkości daty po
zwa l a j ą ce na dokładnie jszą or j en tac j ę w bi
lansie energetycznym tak systemu perjodycz-
nego, jak c iągłego. 

W e ź m y dla p rzyk ładu pod uwagę jeden 
wagon t. j . 10 000 kg 50% emulsji. Przy j 
mijmy dla prostoty, że ciepło właściwe fazy 
wodnej wynosi 1, ciepło właśc iwe oleju 0,5. 
Do nagrzania 5 000 kg fazy wodnej od tempe
ratury 20° do 151° (4 atmosfery c iśnienia) po
trzebujemy 660 000 Kai, do ogrzania zaś 5000 
kg oleju o tę s amą ilość stopni potrzebujemy 
330 000 Kai, tak, że do rozdzielenia jednego 
wagona powyższej emulsji sposobem perjo-
dycznym musimy doprowadz ić sumarycznie 
990 000 Kai. Ponieważ przy systemie c iągłym 
ogrzanie emulsji od temperatury 20° do 110° 
odbywa się kosztem ciepła regenerowanego, 
więc z zewnątrz doprowadzić musimy tylko 
tyle ciepła, aby ogrzać emuls j ę w granicach 
od 110° do 151°, Ł. j . okrągło 1/3 część tego 
ciepła, którego musimy użyć przy stosowaniu 
systemu perjodycznego, a zatem tylko 330 000 
Kai. 

Mając do dyspozycji energ ję c ieplną — 
jak to zazwyczaj bywa — w formie pary pod 
ciśnieniem i p r z y j m u j ą c uży teczne wyzyska
nie ciepła z jednego kilograma pary choćby 
tylko na 500 Kai możemy obl iczyć, że zużycie 
jej przy systemie perjodycznym dla 50%-ej 
emulsji wyniesie 1980 kg, podczas, gdy przy 
użyc iu racjonalnego systemu ciągłego, rege
neru jącego 2/3 ciepła, tylko 660 kg pary. 

P r z y j m u j ą c , że z 1 kg węgla otrzymuje się 
5 kg pary, możemy powyższą energ ję cieplną 
wyraz i ć 132 kg-imń węgla , co czyni 1,32%-wę
gla w stosunku do 50% emulsji, lub 2,64% 
w stosunku do czystego oleju. 

Warto zwrócić uwagę , że wobec tak ni
skich kosztów energji cieplnej przy stosowa
niu metody c iągłe j , opłaciłoby się przerabia
nie tą metodą w pewnych razach nawet całej 
ilości ropy wraz z emuls ją , bez dotąd w prak
tyce boryslawskiej stosowanego usuwania 
emulsji drogą podgrzewania parą w odstaj-
nikach, k tó r y to sposób jest nieracjonalny 
ze wzg lędu na wysoce nieekonomiczne zuży
cie pary i pracy ludzkiej, j a ko t eż z powodu 
poważnych strat lotniejszych benzyn. Nale
ży bowiem zaznaczyć , że przy stosowaniu 
metody ciągłej wystarczy jeden człowiek do 
obsługi urządzenia choćby na bardzo dużą 
produkc ję , a straty benzyn są wykluczone. 

Nas t ępu j ą cy p rzyk ład uwidoczni liczbo
wo rentowność metody dla ropy stosunkowo 
mało zanieczyszczonej. 

Z rachunku przeprowadzonego w sposób 
analogiczny —• jak wyże j — wynika, że dla 
ropy zawie ra j ące j 85% oleju, a 15% wody zu
życie energji cieplnej przy stosowaniu nasze

go systemu wynosi na 1 wagon emulsji tylko 
506 kg pary t. zn. okrągło 100 kg węg la , czyli 
1% w odniesieniu do ropy o 15% wody, 
względnie solanki". 

Nowości patentowe opisane powyże j , k tó
re p rzy j ę ł y się na wie lką ska lę w przemyś le 
naftowym dały profesorowi M o ś c i c k i e m u 
asumpt do zastosowania zasady rozdzielania 
emulsyj olejowych również do regeneracji zu
ży t y ch olejów smarowych. O tem zastosowa
niu czytamy j u ż w r. 19191 6): 

„Nader pomyś lne rezultaty o t r z yma l i śmy 
przy doświadczeniach nad regenerac ją ole
jów smarowych zemulgowanych w maszynach 
parowych i turbinach1 7). Wiadomo, jak kosz
towne, a jak niezupełnie dz ia ła jące są dotych
czasowe urządzenia regeneracyjne emulsyj 
olejów maszynowych, polega jące głównie na 
stosowaniu fi ltrów (bawełn ianych i t. p.). 
Próba oleju cylindrowego pochodzącego z 
Miejskich Zakładów Elektrycznych we Lwo
wie oczyszczana w tamtejszej instalacji filtro
wej, w y k a z y w a ł a jeszcze 44% wody emulsyj
nej. Po użyc iu naszej metody ciśnieniowej 
wydzielenie było zupełne, tak, iż otrzymało 
się olej pierwiastkowej j akośc i . 

Spółka „ M e t a n " zachęcona pomyś lnemi 
wynikami prac nad rozdziałem emulsji ole
jów smarowych, zajęła się kons t rukc j ą wy
godnego i prostego regenatora". 

Ulepszenie aparatury regeneracyjnej, k tó
rej licencje zakupiła firma L . Zieleniewski w 
Krakowie, znalazło wyraz w kombinacji do
ciskania do cieczy wywołującego nadciśn ienie 
gazu trwałego, konieczne do spokojnego roz
działu dwufazowej emulsji — zawartej w pa
tencie z r. 1925 l s ) zgłoszonej na Chemiczny 
Instytut Badawczy. Opis patentu z zastrze
żeniami brzmi: 

„Begenerowan ie z u ż y t y c h olejów smaro
wych, a więc wydzielenie z nich wody i t. p. 
zanieczyszczeń, da się osiągnąć w pewnym 
stopniu przez ogrzewanie do wyż szych tem
peratur w z amkn i ę t y ch naczyniach pod ciś
nieniem, przyczem wskutek zmniejszonej lep
kości odbywa się ła twie j proces osadzania za
nieczyszczeń. Sposób ten jednak posiada tę 
wadę , że podczas ogrzewania oleju zawarta 
w nim woda gwał townie paruje, a wskutek 
tego ciecz znajduje się w ustawicznym ruchu, 
k t ó r y przeszkadza spokojnemu osadzaniu za
nieczyszczeń, zwłaszcza ciał asfaltowych. 

Niniejszy wynalazek ma na celu prowa
dzenie regeneracji olejów smarowych przy za
chowaniu zupełnego spokoju cieczy podczas 
całego procesu ogrzewania. Polega on na tem, 

1 6) Prof. I. Mościcki i Dr. K. Kling: „O wodnych 
emulsjach olejowych i ich rozdziale" Metan ], 125, (1917). 

") Na ewentualną regenerację smarów zapomocą na
szej metody zwrócił nam uwagę p. inż. Stanislaw Mrowec. 

1 8) Chemiczny Instytut Badawczy. „Metoda i urządzenie 
do uwalniania olejów smarowych od zanieczyszczeń jak. wo
dy, ciał asfaltowych i t. p. domieszek", pat. pol. 4594 kl. 23 c, 
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że zanieczyszczone oleje smarowe ogrzewa się 
do temperatur powyże j 100° pod ciśnieniem 
tak, by przestrzeń, w które j odbywa się ogrze
wanie oleju, zna jdowała się od samego po
czątku pod wysokiem ciśnieniem, wywołanem 
nie przez prężność pary wodnej, ale przez sam 
tylko gaz t rwały jak powietrze, bezwodnik 
węg lowy, wodór i t. p. Wskutek tego woda 
zawarta w oleju, mimo ogrzewania do tem
peratur ponad 100UC, nic może wydz i e l a ć pa
ry wodnej do fazy gazowej, albowiem wów
czas ciśnienie, pod jakim znajduje się woda 
jest znacznie wyższe , niż prężność par wod
nych dla danej temperatury, a poszczególne 
cząstk i wody przykryte olejem, nie będąc w 
zetknięc iu z fazą gazową, nie mogą nasyc i ć 
tej fazy parą wodną. Co n a j w y ż e j tylko mała 
ilość wody, zna jdu j ą ca się na powierzchni 
płynu, będąc w bezpośredniem zetknięc iu z 
fazą gazową, przechodzi w stan pary. Dzięki 
temu uniemożl iwien iu parowania wody za
wartej w oleju, ciecz podczas ogrzewania znaj
duje się w spokoju, a więc proces osadzania 
rozproszonych w oleju kropel wody odbywa 
się 'znacznie prędzej i dokładn ie j . Niedo
puszczenie do gwałtownego ruchu cieczy, pie
nienia się i t. d. pozwala również na osadza
nie lekkich cząs tek asfaltowych, które dzięki 
temu dadzą się w znacznej części usunąć z 
oleju. 

Zwiększenie ciśnienia w fazie gazowej moż 
na os iągnąć przez wtłoczenie gazu obojętne
go, jak sprężonego powietrza, bezwodnika 
węglowego, wodoru, azotu i t. p. do systemu. 
Prośc ie j jednak da się to uskuteczn ić zapo
mocą wtłoczenia cieczy, zwłaszcza regenero
wanego oleju, do przestrzeni przeznaczonej 
jako zbiornik oleju. W ten sposób unika się 
użyc i a pomp spręża j ących gaz, a osiąga ten 
sam efekt zapomocą wygodniejszych w uży
ciu pomp tłoczących dla cieczy. W t ł a c z a n y 
do systemu płyn spręża gaz oboję tny , zam
kn i ę t y wraz z olejem w systemie, i dzięki te
mu przy równoczesnem zmniejszeniu prze
strzeni gazowej wzrasta jej c iśnienie . 

Pon ieważ ogrzewanie fazy gazowej jest 
zbędne, więc w wielu wypadkach może b y ć 
korzystne wyłączenie przeważne j jej części 
od ogrzewania, co da się os iągnąć np. przez 
umieszczenie jej w oddzielnym, nie ogrzewa
nym zbiorniku, połączonym z pomieszcze
niem, w k tórem odbywa się ogrzewanie oleju. 

Jako przykład urządzenia , zbudowanego 
według opisanej metody, może służyć model, 
przedstawiony na załączonej rycinie 2. Urzą
dzenie to składa się z izolowanego zbior
nika olejowego w kształc ie cylindra 1, k tó
rego ogrzewanie odbywa się od wewną t rz za
pomocą pary pośrednie j , doprowadzanej pod 
stosownem ciśnieniem do wewnętrznego cy
lindra 2, przez rurę 3. Do odpływu skonden
sowanej wody z aparatu ogrzewa jącego służy 

rura 4, s i ęga jąca prawie do dna cylindra 2. 
Zbiornik olejowy posiada przestrzeń dla fazy 
gazowej częściowo w swej górnej części, a 
częściowo w nieogrzewanym mniejszym zbior
niku 5, k tóry komunikuje się z rezerwoarem 
olejowym zapomocą rur 6 i 7, przyczem ru
ra 6 stanowi komun ikac j ę fazy gazowej w 
zbiorniku olejowym z fazą gazową zbiornika 
ó, natomiast- iura 7 służy do odpływu ma
łych ilości wody skondensowanej, k tóra spły
wa nią na dno zbiornika olejowego i w ten 

Rycina 2. 

sposób zostaje wyłączona od bezpośredniego 
zetknięc ia się z fazą gazową. Napełnianie apa
ratu zanieczyszczonym olejem, umieszczo
nym w zbiorniku 8, odbywa się zapomocą 
ręcznej pompy skrzydłowej 9, k tóra tłoczy go 
przez zawór 10 do zbiornika olejowego 1. 
Ulej. wchodząc do cylindra /. wypycha za
warte w nim powietrze przez zawory przele
wowe 11 lub 12. Skoro wt ł aczany olej do-
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sięgnie poziomu zaworu przelewowego i za
cznie śc iekać rurą 13 zpowrotem do zbiornika 
zapasowego 8, wówczas zamyka się zawór 
przelewowy i tłoczy w dalszym ciągu olej 
pompą 9 do wnęt rza zbiornika. Wskutek te
go powietrze, czy inny gaz obojętny , wypeł 
nia górną część zbiornika 1 oraz zbiornik 5, 
ulega sprężeniu, a poziom cieczy podnosi się 
coraz w y ż e j . Ody manometr 14 w y k a ż e sto
sowną zwyżkę ciśnienia w urządzeniu np. 3 
(ihn, wówczas zamyka się zawór 10 i rozpo
czyna się ogrzewanie aparatu, wpuszcza jąc 
parę wodną pod c iśnieniem do wewnętrznego 
cylindra 2. Wskutek ogrzewania ciecz roz
szerza się i może wypełn ić prawie całkowicie 
zbiornik 2, a wówczas faza gazowa prawie 
wyłącznie mieści się w zbiorniku 5, przyczem 
jednocześnie wzrasta ciśnienie np. do 6 aim. 
Część wody w zbiorniku 1, mianowicie ta, k tó
ra znajduje się w małe j i lości na powierzchni 
cieczy, zamienia się wówczas w parę i skrapla 
w chłodnym zbiorniku 5, a nas tępnie spływa 
na dno zbiornika olejowego rurą 7, nie wy
wołując żadnego szkodliwego ruchu warstwy 
olejowej. W tak podgrzanym stanie utrzymu
je się olej przez pewien czas, potrzebny dla 
na l eży tego oddzielenia się wody i zanieczysz
czeń. Po wyłączeniu dopływu pary ogrzewa
jące j i oziębieniu się zawartośc i zbiornika 
spuszcza się wa r s twę wodną wraz z zanie
czyszczeniami przez zawory 10 i 15, zaś zrege
nerowany i oczyszczony olej przez zawór 16. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Metoda 
uwalniania olejów smarowych od zanie
czyszczeń, jak np. wody, ciał asfaltowych 
i t. p. domieszek zapomocą ogrzewania powy
żej 100° pod ciśnieniem, znamienna tem, że 
przestrzeń w które j odbywa się ogrzewanie 
oleju, utrzymuje się od początku pod takiem 
ciśnieniem zapomocą samego tylko gazu trwa
łego, np. powietrza lub t. p. żeby woda za
warta w oleju nie mogła, mimo ogrzewania 
do temperatury wyższe j od 10()°C, wydz ie l ać 
pary wodnej do fazy gazowej. 

2. Metoda według zastrzeżenia 1, zna
mienna tem, że ciśnienie gazu trwałego usku
tecznia się zapomocą wtłaczan ia cieczy do 
systemu. 

3. Metoda według zasfrz. 1 i 2, znamien
na tem, że przeważna część fazy gazowej jest 
wyłączona od ogrzewania. 

1. Urządzenie według zasfrz. 1, zna
mienne tem, że zawiera pomieszczenie na olej 
poddany czyszczeniu, pomieszczenie na fazę 
gazową, u t r z y m u j ą c ą c iśnienie w ca łym sy
stemie, aparat do podgrzewania oleju, aparat 
do doprowadzania i odprowadzania cieczy, 
oraz aparat do wywoływan i a w fazie gazowej 
ciśnienia gazu t rwałego. 

5. Urządzenie według zastrz. 1, 2 i 4 
znamienne tem. że do wywoływan i a w fazie 
gazowej c iśnienia gazu trwałego służy pompa 
wt łacza j ąca do systemu ciecz pod c iśnieniem. 

6. Urządzenia według zastrz. 1, 3, 4 i 5 
znamienne tem, że pomieszczenie na fazę ga
zową, znajduje się w osobnym zbiorniku, wy
łączonym od ogrzewania' . 

II . P r a c e n a d d y s t y l a c j ą z a c h o w a w 
c z ą r o p y n a f t o w e j . 

Ulepszenie frakcjonowanej dystylacji, ja
ko podstawowy problem przemysłu naftowe
go, zajmuje umys ł profesora M o ś c i c k i e g o 
prawie od pierwszej chwili rozpoczęcia dzia
łalności w spółce „ M e t a n " . Rozpa t ru j ą c kry
tycznie dotychczasowe sposoby rozdzielania 
składników ropy naftowej stwierdza, że za
sadnicze wady znanych metod leżą w stoso
waniu niewielkich powierzchni ogrzewają
cych, małych powierzchni parowania i wr nie-
dostatecznem wyzyskaniu energji cieplnej. 

W jednym z późnie j szych pa tentów, od
noszących się do tego zagadnienia, charak
teryzuje wynalazca temi słowami wady zna
nych sys temów: 

„Dotychczasowe metody frakcjonowanego 
rozdzielania takich mieszanin jak np. ropa 
naftowa, smoła z węg la kamiennego i t. p. 
w y k a z u j ą liczne braki. Najpowszechniej uży
wane metody op iera j ą się na cząs tkowe j dy
stylacji dużych ilości cieczy z odpowiednio 
wielkich kotłów i t. p. Takie urządzenia po
s i ada j ą stosunkowo niewielkie powierzchnie 
ogrzewające , w y m a g a j ą przeto wyższe j tem
peratury ośrodka ogrzewającego , a tem sa
mem powodują przegrzewanie się cieczy i par 
na tych wysoko ogrzewanych powierzchniach, 
co bywa połączone z częśc iowym rozkładem 
dystylowanej cieczy; odbija się to także nie
korzystnie na materjale kotłów. Powierzchnia 
cieczy, przez którą pary, wytwarzane przy 
wrzeniu, przedosta ją się do sfery parowej, 
jest również stosunkowo mała , tak, że cząs tk i 
cieczy u l ega j ą porywaniu przez parę , a to 
utrudnia dokładne rozdzielenie frakcyj. 
Wskutek stosowania metody wrzenia dysty
lac ją odbywa się przy temperaturach wyso
kich, co jest szkodliwem, zwłaszcza dla w y ż 
szych frakcyj i powoduje ich rozkład. Wpraw
dzie można temu przec iwdziałać przez pro
wadzenie dystylacji w próżni lub zapomocą 
przegrzanej pary wodnej, nie usuwa to jednak 
braków poprzednio przytoczonych. Przy do
tąd stosowanych sposobach dystylacji ciecz, 
a zwłaszcza jej na jc ięższe składnik i , zanim 
prze jdą w stan pary, muszą być przez długi 
czas ogrzewane, aż oddy s t y l u j ą frakcje niżej 
wrzące , a to również powoduje ich rozkład. 
Pozatem na jważn ie j s zą wadą dotychczas uży-
wanyeli metod, jest n i ena l eży te wyzyskanie 
energji cieplnej i jeś l i istnieją sposoby, po
zwa l a j ą ce usunąć n iektóre z wymienionych 
braków, to pomi j a j ą jednak ekonomję cieplną 
procesu dystylacj i". 

Pierwsze usiłowania w zakresie ulepszę-
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nia dystylacji d a tu j ą się jeszcze z roku 1917, 
kiedy profesor M o ś c i c k i podejmuje myś l , by 
w miejsce powszechnie u ż y w a n y c h metod, 
opartych na ogrzewaniu ropy do wrzenia w 
kotłach dystylacynjych, s tosować metodę po
wierzchniowego jej odparowania zapomocą 
ogrzanego medjum gazowego, płynącego obok 
powierzchni zraszanych ropą naftową. W 
technicznem ujęc iu tego pomysłu profesor 
M o ś c i c k i zwraca przedewszystkiem uwagę 
na sprawę ekonomji cieplnej i po wykonaniu 
prób na półfabrycznej aparaturze, ustawionej 
w laboratorjum fabryki , ,Azot" w Jaworznie, 
ujmuje zasadnicze cechy swego wynalazku 
w patencie polskim Nr . 158, zgłoszonym w 
dniu 10 września 1919 r., pod t y tu łem: „Me
toda odparowywania sposobem ciągłym mie
szanin, z aw ie r a j ących węglowodory , jak ropy 
naftowej, teru i t. p ." . Treść tego patentu 
jest n a s t ę p u j ą c a : 

„ P r z y rozdzielaniu mieszanin węglowodo
rów przez bezpośrednie ogrzewanie gorącemi 
gazami spalania jest rzeczą korzys tną uży
wać gazów o stosunkowo niskiej temperatu
rze, a to celem unikania rozkładu węglowo
dorów. O i l eby śmy obniżal i t empera tu r ę tych 
gazów przez mieszanie ich z zimnemi gazami 
lub parami przed wprowadzeniem do prze
strzeni parowania, to wprawdzie zapobiegli
b y ś m y rozkładowi, ale dostępną nam energ ję 
cieplną w y k o r z y s t a l i b y ś m y tylko w sposób na
der nieekonomiczny, a pozatem rozcieńczal i 
b y ś m y pary węglowodorów wychodzących do 
dalszych operacji, co mus ia łoby pociągnąć za 
sobą niepotrzebne zwiększenie w y m i a r ó w apa
ratury. 

Niniejsza nowość polega na tern, że część 
mieszaniny gazów i par węglowodorów, ucho
dzących bezpośrednio z przestrzeni parowa
nia, bez ich poprzedniego ochładzania , mie
sza się z gorącemi gazami spalenia przed uży
ciem ich w przestrzeni parowania, przez co 
uzyskuje się pożądane obniżenie temperatu
ry przy równoczesnem zachowaniu pełnej eko-
tiomji cieplnej gazów spalenia, a to tak, jak-
g d y b y ś m y używa l i do parowania bezpośred
nio gazów o na jwyższe j temperaturze, k tórą 
mamy do dyspozycji. Pozatem w całej apara
turze poza parowaniem pracujemy bez zwięk
szenia objętości gazów i par, co wpływa wy
datnie na zmniejszenie kosztów urządzenia . 
Do praktycznego wykonania tej nowości wy
starczy wentylator na leżyc ie termicznie izo
lowany, p rowadzący gazy lub pary węglowo
dorów z przestrzeni tuż poza parownicą <lo 
gorących gazów spalenia przed parownicą . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : Metoda od
parowywania sposobem ciągłym mieszanin 
zawierających węglowodory , naprzykład ro
py naftowej, teru i t. p. gorącemi gazami spa
lenia przez parowanie zapomocą bezpośred
niego ogrzewania gazami, tern znamienna, że 

t empera tu rę gazów spalenia przed użyc i em 
ich do procesu parowania obniża się do żąda
nej wysokości w ten sposób, iż część miesza
niny gazów i par węglowodorów, uchodzących 
bezpośrednio z przestrzeni parowania, miesza 
się bez ich poprzedniego ochładzania , z gorą
cemi gazami spalenia". 

Wykonanie dystylacji polega tu na uży
ciu przestrzeni parowania w postaci pionowej 
kolumny, wypełn ione j poziomemi tacami, po 
k tó rych spływa podawana w sposób ciągły 
na szczyt kolumny ropa naftowa. 

W przec iwprądzie do cieczy przepływa ją 
przez ko lumnę gazy spalenia, temperowane 
według metody s tanowiące j is totę cytowane
go patentu, powodując powierzchniowe paro
wanie składników ropy. 

Zagadnienie wydzielenia dys ty la tów r z 
mieszaniny wytworzonych par naftowych i 
gazowego środowiska ogrzewającego u jął wy
nalazca w patencie polskim Nr . 49, zgłoszo
nym równocześnie z poprzednio przytoczo
nym. Patent ten nosi t y tu ł : „Metoda konden-
sowania i rozdzielania na frakcje mieszanin 
par wytworzonych z substancyj, zawiera ją 
cych bitumen lub drzewnik". Brzmienie jego 
jest na s t ępu j ą ce : 

„ P r z y bezpośredniem ogrzewaniu gazami 
spalania substancyj, z aw ie r a j ą cych bitumen 
lub drzewnik, na jw iększą t rudność stanowi 
kondensowanie par przytem wytworzonych 
i rozdzielenie ich na frakcje, a to z tego po
wodu,że pary te są bardzo rozcieńczone ga
zami t rwałemi . Jak to w y k a z a ł y doświad
czenia, t rudność tę powoduje przedewszyst
kiem zbyt raptowne oziębianie się par w apa
ratach kondensacyjnych, co pociąga za sobą 
wytwarzanie mgły, którą skondensować jest 
bardzo trudno. Natomiast trudności te nie 
zachodzą wtedy, gdy oziębianie par odbywa 
się bardzo powoli, w sposób stopniowy, bez 
raptownych spadków temperatury. 

Przedmiotem niniejszego wynalazku jest 
właśnie wykorzystanie rezultatów tych do
świadczeń dla rozdzielania par na oddzielne 
frakcje. Pary wytworzone przez bezpośrednie 
ogrzewanie gazami spalenia mate r j a łów, za
w i e r a j ą cych bitumen lub drzewnik, zmiesza
ne z temi gazami, przeprowadza się od dołu 
ku górze kolejno przez szereg dobrze termicz
nie izolowanych kolumn aeflegmacyjnych, 
wypełnionych ma ter jąłem ziarnistym. Zawar
tość każde j z tych kolumn zrasza się u góry 
kondensatem bezpośrednio u dołu danej ko
lumny odbieranym, k tó r y jest tylko bardzo 
niewiele schłodzony poniżej temperatury kon
densacji danej frakcji. Celem uzyskania pożą
danego dostatecznego spadku temperatury w 
kolumnie, u ż ywa się zato do zraszania dużych 
ilości tego kondensatu. Zapobiega to tworze
niu się mgły , a tern samem daje możność cał-
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kowitego skondensowania odnośnej frakcji w 
danej kolumnie. 

Zapomocą opisanej metody można skro
plić wszystkie składnik i mieszaniny par z wy
j ą t k i e m najlotniejszych, które jednak da ją 
się w ł a twy sposób skropl ić przy pomocy ab
sorbcji. 

W n iek tórych wypadkach, a zwłaszcza 
przy c iągłym procesie suchej dystylacji drze
wa, albo przy gazowaniu węgla w generato
rach, otrzymuje się pary stosunkowo silnie 
już ochłodzone, które skutkiem tego zawie
ra j ą w sobie dość znaczne ilości mgły powsta
łej przez skroplenie cięższych składników te
ru. Kondensacja tej mgły nas t ręcza wielkie 
trudności tak, że zachodzi wówczas potrzeba 
stosowania specjalnych dés intégra torów, a i te 
nie u suwa j ą mgły całkowicie . W takich wy
padkach stosowanie opisanej metody niezu
pełnie prowadzi do celu. Wystarcza jednak 
wówczas gazy i pary idące do deflegmacji 
nag rzać tak, by zawarta w nich mgła przeszła 
z powrotem w stan pary. W tym celu jest 
na jprośc ie j doprowadzać do mieszaniny par 
i gazów przed ich def legmaeją t aką ilość go
rących gazów spalenia, aby mgła zamieniła 
się w parę . 

Jeże l i tę metodę rozdzielania wykonywa 
się w ten sposób, że mieszaninę gazów i par 
wprowadza się do kolumny def łegmacy jne j 
u samego jej spodu, to odpływa j ący konden
sat, pomimo swej stosunkowo wysokiej tem
peratury, zawiera jeszcze sporo frakeyj l że j 
szych, g d y ż ciśnienia cząs tkowe tych skład
n ików lże j szych nie są dostatecznie wysokie 
w tej temperaturze. Gdy chodzi o bardziej 
dokładne rozdzielenie na frakcje, można prze
dłużyć kolumny deflegmacyjne ku dołowi po
niżej wejśc ia mieszaniny gazów i par, prze
znaczonych do skraplania i u samego dołu 
tak przedłużonych kolumn wprowadzać pew
ną ilość świeżych gazów spalenia, które uwal
nia ją kondensat od lże j szych składników, na
leżących do frakcji na s t ępne j . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
kondensowania i rozdzielania na frakcje mie
szanin par, wytworzonych zapomocą bez
pośredniego ogrzewania gazami spalenia sub-
stancyj zaw ie r a j ących bitumen lub drzewnik, 
tem znamienna, że pary przy tem powsta j ące 
zmieszane z gazami przeprowadza się od dołu 
ku górze kolejno przez szereg kolumn defle-
gmacyjnych, wypełn ionych mal er jąłem ziar
nistym, zraszanym od góry dużemi i lościami 
kondensatów, bardzo niewiele ochłodzonych 
poniżej temperatury kondensacji danej frak
cji, a to celem uzyskania w kolumnach pożą
danego spadku temperatury bez wywoływa
nia zjawiska tworzenia się mgły . 

2. Metoda według zastrzeżenia l . lem 
znamienna, że w razie gdy gazy i pary j u ż 
przed wejśc iem do kolumn deflegmacyjnych 

zawiera ją mgłę dystylatu, wprowadza się do 
nich t aką ilość gorących gazów spalenia, by 
przeprowadzić utworzoną mgłę z powrotem 
w stan pary. 

3. Metoda według zastrzeżenia 1 i 2, tem 
znamienna, że kolumny deflegmacyjne prze
dłuża się ku dołowi poniżej wejśc ia miesza
niny gazów i par, i od dołu tak przedłużonych 
kolumn wprowadza nieco świeżych gazów spa
lania, celem uwolnienia spływa jącego kon
densatu od lże j szych składn ików na s t ępnych 
frakeyj". 

Jak powyższy opis wskazuje, podał tu pro
fesor M o ś c i c k i o ryg ina lną metodę frakcjo
nowanej kondensacji mieszaniny par przez 
wprowadzenie ich w zetknięc ie z bardzo du
żemi i lościami temperowanych kondensatów, 
ale zato zupełnie niewiele ochłodzonych po
niżej temperatury wykraplania danej frakcji, 
a to celem wytworzenia w kolumnach kon-
densu jących pożądanego spadku temperatu
ry, bez wywołan ia zjawiska tworzenia się 
mgły , co zachodziłoby przy zraszaniu kolumn 
zbyt ochłodzonym kondensatem. Pozwolimy 
sobie przy toczyć w tem miejscu opinję pro
fesora Dr . St. P i ł a t a 1 9 ) , k tó r y w nas tępu ją 
cych słowach scha rak te ryzował wie lką war
tość tej myś l i profesora M o ś c i c k i e g o : „Ostat 
nio wspomniany moment zasługuje na szcze
gólną uwagę , ponieważ zawarty w nim po
mysł został z biegiem czasu przez a m e r y k a ń 
skich konst ruktorów znakomicie rozwin ię ty 
i jest przy budowie nowoczesnych urządzeń 
dystylacyjnych w szerokim stopniu stoso
wany. Jest rzeczą znaną, że zasada ta daje 
w nowoczesnych aparatach dystylacyjnych 
świetne rezultaty". 

W dalszym rozwoju metody przechodzi 
prof. M o ś c i c k i do użyc ia par samych dysty-
łatów, jako medj um przenoszącego ciepło, 
w miejsce początkowo proponowanych gorą
cych gazów spalenia. Tą drogą omija wyna
lazca trudności , n a suwa j ą c e się przy konden-
sowaniu par dys t y ł a tów, rozcieńczonych du
żemi ob ję lośc iami spalinowych gazów, nie-
w y k r a p l a j ą c y c h się przy temperaturze chłod
nicy. Istotą tego wynalazku jest poddanie par 
uchodzących z przestrzeni parowania stałe
mu krążeniu przez rurowy przegrzewacz, ce
lem podgrzania ich do wyższe j temperatury, 
a następnie z powrotem przez parownicę , w 
które j te ogrzane pary wchodzą w bezpośred
nie zetknięc ie z odparowaną cieczą; wytwo
rzony przy tem nadmiar par wyprowadza się z 
koła, celem wykroplenia w szeregu apa r a tów 
kondensu jących . Odnośny patent polski Nr . 
1027 zgłoszony dnia b listopada 1920 r. p. f. 
„Metoda ciągłego frakcjonowania ropy nafto
wej, smoły i t. p. ma te r j a łów" , w n a j w a ż n i e j -

19) Informacja prywatna, cytowana z upoważnienia 
autora. 
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szej swej części podaje w takich słowach opis 
wynalazku: 

„Cha rak t e r y s t y czną cechą jego jest to, że 
przemiana cieczy w parę nie odbywa się zapo
mocą warzenia, lecz drogą powierzchniowego 
parowania. Wynalazek ten polega na użyc iu 
jako bezpośredniego przenośnika ciepła, o-
środka gazowo-parowego, k t ó r y m są pary sa
mych d y s t y l a t ó w uchodzące z przestrzeni, w 
które j odbywa się odparowywanie cieczy, czy
li z parownicy. Pary te, przed ich skrople
niem zmusza się, np. zapomocą wentylatora, 
do stałego krążenia wkoło, a to w ten sposób, 
że wprowadza się je najpierw do urządzenia 
podgrzewającego , gdzie ogrzewają się pośred
nio przez śc i any podgrzewacza do temperatu
ry, potrzebnej dla przeprowadzenia procesu 
parowania, i tak nagrzane wchodzą znowu 
do parownicy, zaw ie ra j ące j w swem wnętrzu 
duże powierzchnie parowania. Tu spo tyka j ą 
się w przec iwprądzie ze świeżą stale tam do
pływa j ącą cieczą, k tó r a spływa po dużych 
powierzchniach i odda j ąc ciepło, nabyte w 
przegrzewaczu, powodują jej parowanie. Ilość 
wprowadzonych do parownicy przegrzanych 
par można regu lować tak, by zawarte w nich 
ciepło wys ta rczy ło do przeprowadzenia całko
witego procesu parowania w pożądanym stop
niu. Dopiero nadmiar par, wytworzonych w 
ten sposób w parownicy, wyprowadza się z 
koła i poddaje stopniowemu cząs tkowemu 
skraplaniu w szeregu urządzeń s k r a p l a j ą c y c h . 

W pewnych razach, gdy chodzi o ochronę 
par w y ż e j wrzących , mogących ła twie j u legać 
n iepożądanemu rozkładowi w przegrzewaczu, 
można wyłączyć z opisanej cyrkulacji te wy
żej wrzące składnik i w ten sposób, że pary 
uży t e do krążenia , przed wejściem do urzą
dzenia przegrzewającego przeprowadza się 
przez jedno lub kilka urządzeń sk r ap l a j ą c ych , 
w k tórych Trakcje n a jwyże j wrzące u lega ją 
skropleniu. Wówczas przez podgrzewacz prze
chodzą tylko pary składników niżej wrzących , 
a więc nie tak łatwo ulegających rozkładowi 
w temperaturze podgrzewacza. 

Dzięki kombinacji wymienionych czyn
ników nowa metoda umożl iwia prowadzenie 
dystylacji w sposób bardziej celowy i ekono
miczny, niż to jest niożl iwem przy użyc iu do
tychczasowych metod. Dla uwydatnienia tych 
zalet może służyć następujący przykład urzą
dzenia do dystylowania ropy naftowej. Urzą
dzenie składa się z podgrzewacza, przez k tó ry 
przechodzą pary d y s t y l a t ó w naftowych, o-
g rzewa j ąc się z temperatury 200° do tempe
ratury 3f>0°. Tak ogrzane pary wchodzą u 
dołu do kolumny pionowej, służącej za pa
rownicę. Kolumna ta posiada wypełnienie o 
odpowiednio dużej powierzchni. U góry ko
lumny dopływa świeża ropa, j u ż podgrzana 
przy chłodzeniu oddzielnych frakcyj, rozdzie
lając się równomiernie po ca łym przekroju 

wypełn ien ia , i śc ieka ku dołowi. Po drodze 
swej spotyka ogrzane pary i odb ie ra j ąc im 
ciepło, przemienia się w pary benzyn, nafty 
i olejów. Reszta nieoddystylowana, które j 
i lość można regu lować czy to chyżością do
pływa j ące j ropy, czy też ilością doprowadza
nych do kolumn ogrzanych par, odpływa 
stale u dołu kolumny przez urządzenie syfo
nowe. U góry kolumny wychodzą pary o tem
peraturze 200°, sk łada ją się one z par, wpro
wadzonych od dołu do kolumny i z par, wy
tworzonych przez odparowanie świeżej ropy. 
Z przewodu, prowadzącego pary z parownicy, 
odprowadza się zapomocą upustu część par 
nieskroplonych, a więc pos i ada j ą cych tem
pe ra tu r ę 200°, przez wentylator do podgrze
wacza, aby je tam znowu ogrzać do tempera
tury 350°. Reszta par, uchodzących z parow
nicy, przechodzi przez szereg a p a r a t ó w skrap
l a j ą cych , w k tórych , s k r a p l a j ą c się, pozosta
wia kolejno oleje, frakcje naftowe i benzy
nowe. 

Wobec niskiej temperatury ośrodka ogrze
wa j ącego (350°) unika się w takiem urządze
niu przegrzania cieczy i par, a tem samem ich 
rozkładu; równocześnie ma t e r j a ł urządzenia , 
nie będąc n a r a ż o n y m na działanie wysokich 
temperatur, nie ulega szybkiemu zniszczeniu. 
Samo parowanie cieczy odbywa się wyłącz
nie na jej powierzchniach, przez co unika się 
porywania cieczy, k tóre ma miejsce przy dy-
stylowaniu z kotłów. Dzięki temu, że środo
wisko, do którego paruje ciecz, składa się z 
mieszaniny różnorodnych węglowodorów, ciś
nienia cząs tkowe par poszczególnych skład
n ików mieszaniny są bardzo małe; skutkiem 
tego parowanie odbywa się tu jak w próżni, 
a przez to temperatura cieczy pa ru j ące j mo
że b y ć stosunkowo niska, co właśnie pozwala 
na stosowanie ośrodka ogrzewającego również 
o stosunkowo niskiej temperaturze (30()°C). 
Wreszcie pary, pochodzące z samej dysty
lacji, s tanowią ośrodek o bardzo wysokiem 
Cieple właśc iwem w porównaniu np. /. gazami 
spalenia i t. p. a dzięki temu objętość krążą
cych par nie musi b y ć wielka. Z przytoczo
nego przykładu w idać , że jest tu również 
uzyskana bardzo wysoka oszczędność w sto-
Bunku do energji cieplnej, zawartej w ośrodku 
og rzewa j ą cym . .leżeli bowiem pominiemy 
straty przez promieniowanie, spółczynnik 
wyzyskania ciepła wynosi do 100%; gdyż 

_ 350 — 200 _ 
T'"350 — 200 ~~ 

Jeże l i zachodzi obawa, że przegrzewanie 
par. uchodzących bezpośrednio z parownicy, 
może spowodował'- n iepożądany rozkład, któ
ry grozi zwłaszcza wyże j wrzącym składni
kom mieszaniny, a więc parom d y s t y l a t ó w 
olejowych, można upust, p rowadzący przez 
wentylator do podgrzewacza, umieścił'' do-
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piero za jednym z pierwszych apa r a tów skrap
l a j ą c y ch i brać do krążenia przez podgrzewacz 
pary, pozbawione składników olejowych, a 
wiec ochłodzone j u ż cokolwiek, np. do 150°G. 
W takim razie obniża się nieco spółczynnik 
ekonomji, k tó r y wynosi wówczas 

_ 350 — 200° _ n _ r 

T ' - 3 5 0 — 150° ~ U , / D 

co jednak stanowi jeszcze bardzo wysoki pro
cent wyzyskania energji cieplnej w stosunku 
do energji cieplnej, zawartej w ośrodku ogrze
w a j ą c y m . Dystylacjc prowadzi się wówczas 
parami benzyn i nafty, z ewentualnym do
datkiem lże jszych olejów. Natomiast inne 
cenne zalety nowej metody pozosta ją nie
zmienione. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
ciągłego frakcjonowania ropy naftowej, smo
ły i t. p. tem znamienna, że pary samych dy-
s ty la fów, wychodzące z przestrzeni parowa
nia (parownicy), przed ich skropleniem zmu
sza się do stałego krążenia , p rzeprowadza jąc 
je przez osobne urządzenia przegrzewa jące z 
powrotem do parownicy w bezpośrednie ze
tknięc ie na dużych powierzchniach ze stale 
tam dopływa jącą odpa rowywaną cieczą, przy 
zastosowaniu zasady przec iwprądu, w ilości 
potrzebnej do przeprowadzenia całkowitego 
procesu parowania, przyczem nadmiar par w 
ten sposób wytworzonych wyprowadza się z 
koła celem stopniowego ich skroplenia w sze
regu apa r a tów s k r a p l a j ą c y c h . 

2. Metoda ciągłego frakcjonowania ropy 
naftowej, smoły i t. p. według zastrz. 1, tem 
znamienna, że pary uży t e do krążenia przed 
pójśc iem do urządzenia przegrzewającego 
przechodzą przez jedno lub kilka urządzeń 
skraplających celem usunięc ia z nich frakcyj 
n a j w y ż e j w r z ą c y c h " . 

Z tym zasadniczym pomysłem nowej me
tody dystylacyjnej łączą się dalsze patenty, 
odnoszące się do kwestyj konstrukcyjnych, 
a mianowicie do konstrukcji przegrzewacza 
oraz do konstrukcji parownicy i identycznie 
zbudowanych kolumn kondensacyjnych. 

Problem podgrzewania c y rku lu j ą c y ch w 
systemie par dystylaeyjnych rozwiązuje pro
fesor M o ś c i c k i przedewszystkiem z punktu 
widzenia wysokiej ekonomji ciepła. Ta sama 
poniekąd zasada, k tóra umożl iwia znakomite 
wyzyskanie ciepła w samej dystylacji, jest 
tutaj zastosowana do ekonomicznego zużyt 
kowania ciepła gazów spalinowych, Wytwa
rzanych w palenisku przegrzewacza, przy
czem wynalazca unika szkodliwego działania 
nadmiernie wysokiej temperatury na wraż l i 
we pary węglowodorów, płynące przez rury 
przegrzewacza. Zasada i konstrukcja tego 
urządzenia jest chroniona n a s t ę p u j ą c y m pa
tentem polskim Nr . 2132, zgłoszonym 11 l i 
stopada 1920 r. p. t. „Sposób i urządzenie do 

przegrzewania par i gazów zapomocą gorą
cych gazów spalinowych": 

„ W bardzo wielu razach jest rzeczą wska
zaną prowadz ić odparowywanie cieczy lub 
suchą dy s t y l a c j ę mater j a łów bitumicznych, 
drzewa i im podobnych zapomocą przegrza
nej pary lub gazów, które s t y k a j ą c się bez
pośrednio z przerabianym mate r j a ł em, od
da ją mu ciepło, potrzebne do przeprowadze
nia reakcji. Jeże l i do przegrzewania tej pary 
względnie gazów używa się gorących gazów 
spalania, to wówczas trudno jest un iknąć 
miejscowego zbyt silnego przegrzania śc ianek 
przegrzewacza, co oddz ia ływa niszcząco na 
sam przegrzewacz, a równocześnie pociąga za 
sobą n iepożądany rozkład przegrzewanej pa
ry-

Niniejszy wynalazek ma na celu usunię
cie tych wad. Polega on na tem, że gazy spala
nia, bezpośrednio z przegrzewacza wychodzą
ce, zmusza się do stałego krążenia wokoło, 
wprowadza j ąc je zpowrotem do połączenia 
się ze świeżemi gorącemi gazami spalania, 
ofrzymywanemi w palenisku. Przez domie
szanie tych chłodnie jszych gazów obniża się 
w pożądanym stopniu t empera tu r ę gazów, 
wchodzących do właściwego przegrzewacza. 
Tylko nadmiar gazów, opuszcza jących prze
grzewacz, odprowadza się do komina, przy
czem energ ję cieplną w nich zaw r artą można 
jeszcze w y z y s k a ć celowo do podgrzania po
wietrza, wchodzącego do paleniska, aby pod
nieść przez to t empera tu rę płomienia, a tem 
samem jeszcze lepiej w y z y s k a ć pozostałą 
energ ję uchodzących spalin. 

Jako przyk ład zastosowania tej metody 
może posłużyć opis urządzenia przedstawio
nego na ryciuie 3 w trzech rzutach. F ig . 1 

Rycina 3. 

przedstawia rzut poziomy; fig. 2 — przekrój 
pionowy wzdłuż 1 inj i AB; fig. 3 — - p r z e k r ó j 
poprzeczny urządzenia przegrzewacza. 

Urządzenie to składa się z własnego pale
niska 2, poziomego kanału 2 do obiegu ga
zów spalinowych, wentylatora 3, u t r z ymu j ą 
cego obieg gazów spalania, grup rur przegrze-
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wacza 4 do pary względnie gazów i podgrze
wacza do powietrza 5. Gorące gazy spalania, 
w y t w a r z a j ą c e się w palenisku, miesza ją się 
zaraz u wejśc ia do kanału 2 z doprowadzane-
mi przez wentylator 3 gazami spalania, opusz-
cza jącemi przegrzewacz. Jeże l i palenisko jest 
opalane np. gazem ziemnym, a proces spala
nia prowadzi się zapomocą podgrzewanego 
powietrza, to wówczas temperatura płomie
nia wynosi około 2000°. Przez domieszanie 
blisko pięc iokrotnej objętości spalin, opusz
cza j ących przegrzewacz, k tórych temperatu
ra wynosi w tym przykładzie; około 400°, 
otrzymamy mieszaninę gazów o temperatu
rze 500°. Dopiero tak ochłodzone gazy wcho
dzą do tej części kanału 2, gdzie zna jdu j ą się 
rury przegrzewacza 4. W tern miejscu kanał 
gazowy ma kształ t litery U , przez oba ramio
na które j przechodzą prostopadle do kierunku 
przepływu gazów ogrzewa jących rury prze
grzewacza, równolegle ułożone tak, że jedna 
połowa każde j poszczególnej rury mieści się 
w jednem gorętszem, druga zaś połowa w dru
giem chłodniejszem ramieniu kanału . Przez 
to różnice od średnie j przec iętnej temperatu
ry gazów spalania, utrzymywanych w obiegu, 
są jednakowe dla każde j połowy danej rury 
przegrzewacza. I tak np. pierwsza rura prze
chodzi najpierw w połowie przez gazy j u ż 
opuszcza jące kana ł i ma j ą c e t empera tu r ę 
400°, a zato w drugiej połowie jest otoczona 
atmosferą gazową o temperaturze 500°; rury 
ś rodkowe przechodzą najpierw przez gazy o 
temperaturze około 425°, a potem w drugiem 
ramieniu kana łu przez gazy o 475°; ostatnio 
znowu rury przechodzą w obu ramionach ka
nału przez gazy nagrzane do 4.">0n, a wiec do 
średnie j w danym przykładz ie temperatury. 
Ma to tę za le tę , że para względnie gazy prze
chodzące rurami przegrzewacza, nagrzewa ją 
się równocześnie, jednakowo w każde j rurze, 
bez względu na ich różną odległość od pale
niska. W przykładz ie omawianym tempera
tura, j a k ą osiąga para w przegrzewaczu wy
nosi około 350°. Spaliny po przejśc iu przez 
kanał w kształc ie litery U dosta ją się kana
łem wylotowym, położonym pod kanałem 
dopływowym, do wentylatora, k tó ry wpro
wadza je znowu do tego kanału , aby rozcień
czyć świeże gazy spalania. Tylko nadmiar 
wytworzonych gazów spalania ma ujśc ie 
przez otwór 7 do komór, w k tó rych umiesz
czone są rury podgrzewacza do powietrza 5; 
tutaj odda ją jeszcze resztę ciepła i ochłodzo
ne np. do 200° uchodzą do komina. Powietrze, 
płynące rurami podgrzewacza 5, idzie prze
wodem 6 do paleniska. 

Z powyższego opisu widoczne są zalety tej 
nowej metody. Przedewszystkiem osiąga się 
wyzyskanie energji cieplnej w bardzo wyso
kim stopniu. W przykładz ie spółczynnik 
sprawnośc i w y r a ż a się l iczbą: 

2000 200 
2000 

= 0,90, 

jest więc bardzo bliski jednośc i . A zatem przy 
zachowaniu wielkiej ekonomji unika się znisz
czenia metalowych części przegrzewacza wr 

wysokiej temperaturze, a zarazem zapobiega 
szkodliwemu rozkładowi przegrzewanej pary. 
Skutkiem rozcieńczenia gazów spalania, róż
nica temperatur gazów ogrzewa j ących i środ
ka ogrzewanego, zawartego w rurach prze
grzewacza, jest mniejsza, niż przy ogrzewa
niu zapomocą nieochłodzonych gazów, wrobec 
tego wymiana ciepła jest powolniejsza, tak, 
że potrzebaby było używać w iększych po
wierzchni ogrzewanych. Tę niedogodność wy
nagradza częściowo to, że w krążeniu przez 
przegrzewacz bierze udział kilkakrotnie więk
sza objętość gazów ogrzewa j ących , k tórych 
szybkość przepływu jest zatem znacznie w ięk 
sza, niż przy gazach nierozcieńczonych, a za
tem przewodnictwo ciepła do środka prze
grzewanego odpowiednio się zwiększa , tak, 
że w rezultacie potrzeba powiększenia po
wierzchni przegrzewanej nie jest zbyt znaczna. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Sposób 
przegrzewania pary lub gazów zapomocą go
rących gazów spalania, znamienny tern, że 
część gazów spalania, bezpośrednio po przej
ściu przez urządzenie przegrzewające miesza 
się ze świeżemi gorącemi gazami spalania, 
celem obniżenia ich temperatury, przy rów-
noczesnem całkowitem wyzyskaniu zawartej 
energji cieplnej. 

2. Urządzenie do przegrzewania pary lub 
gazów zapomocą gorących gazów spalania 
według zastrz. 1, znamienne tern, że oprócz 
własnego paleniska i kanału , w k t ó r y m są 
rozmieszczone powierzchnie przegrzewacza, 
posiada wentylator lub podobne urządzenie , 
zmusza j ące część spalin, wychodzących z 
przegrzewacza, do mieszania się ze świeżemi 
gorącemi gazami spalania". 

Jako dalszy człon metody dystylacji nale
ży p rzy toczyć kons t rukc j ę parownicy, t. j . 
tej części aparatury, w które j na s t ępu j e bez
pośrednie zetknięc ie ogrzanych par, s tanowią
cych środowisko ciepłonośne, z cieczą dysty-
lowaną, a w szczególności z ropą naftową. 
Aparat pomysłu profesora M o ś c i c k i e g o stwa
rza możl iwie wielkie powierzchnie, równo
miernie ropą zraszane, przyczem zapewnia 
regularny przepływ cieczy od góry ku dołowi 
przestrzeni parowania, a zarazem umożl iwia 
prowadzenie obok tych powierzchni możl i
wie dużych objętości medjum gazowo-paro-
wego, n iedopuszcza jąc w ż a d n y m punkcie pa
rownicy do lokalnego wzrostu chyżości tych 
par ponad dozwoloną war tość graniczną, w 
które j zaczyna się porywanie cząs tek cieczy 
przez prąd par. Odnośny patent polski Nr . 725 
z a t y t u ł o w a n y : „ A p a r a t do wzajemnego od
dz ia ływan ia dużych ilości gazów i par z cie-
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czą" (zgłoszony 28 grudnia 1920 r.) ujmuje 
pomysł wynalazcy wraz z k r y t y k ą znanych 
urządzeń skruberowych w n a s t ę p u j ą c y m opi
sie: 

„ P r z y wzajemnem oddz ia ływaniu dużych 
ilości gazów lub par z cieczą z zachowaniem 
zasady przec iwprądu jest pożądanem, by w 
jaknajmniejszej objętości urządzenia utwo
rzyć jak na jw iększe powierzchnie doskonale 
cieczą zraszane, obok k tó rych można byłoby 
przeprowadzać duże ilości gazów i par z szyb
kością, n i eprzekracza j ącą granic, zakreś lo
nych zjawiskiem porywania cieczy w postaci 
mgły . 

Użyc i e do. tego celu pionowych kolumn 
wypełn ionych drobnoziarnistym mate r j a ł em 
nie jest wskazane, g d y ż zarówno przepływ 
cieczy przez przekrój pionowy kolumny, jak 
też szybkość gazów względnie par w kana
łach, utworzonych w wypełn ien iu , są niere
gularne, a skutkiem tego zetknięc ie gazów z 
cieczą jest w pewnych punktach niedosta
teczne, w innych zaś szybkość gazów prze
kracza granice dopuszczalne i powoduje po
rywanie cieczy. Pozatem w urządzen iach tych 
ciecz, sp ł ywa j ą ca po wypełn ien iu , nie prze
mywa jednostajnie wszystkich jego części 
j u ż raz zroszonych, co jest w wielu razach po
wodem szkodliwego zastoju cieczy. Zastoso
wanie zamiast nieregularnego wypełn ien ia po
ziomych przegród w postaci panwi lub tac, 
wówczas gdy za l eży na wprowadzeniu w ze
tknięc ie z cieczą dużych ilości gazów względ
nie par, zmusza do ustawiania tych panwi w 
znacznych od siebie odległościach, celem 
stworzenia wys t a r cza j ą cego przekroju dla 
przepływu ośrodka gazowego z szybkością , 
przy k tóre j nie zachodzi jeszcze porywanie 
cieczy. Skutkiem tego nie można s tworzyć 
w jednostce przestrzeni w iększych powierz
chni, będących w zetkn ięc iu z ośrodkiem ga-
zowo-parowym. 

Niniejszy wynalazek wprowadza stosowa
nie bardzo pły tk ich panwi, opatrzonych otwo
rami, rozdzielonemi po całej powierzchni pan
wi , a z a jmu j ą cemi w sumie znaczną część tej 
powierzchni. W tym przypadku s t rumień ga
zu rozdziela się na bardzo wiele małych stru
mieni, o b m y w a j ą c y c h z osobna tylko małą 
część powierzchni tej samej panwi, przez co 
poszczególne ich przekroje są również małe ; 
skutkiem tego można zmnie j szyć odległość 
panwi nad sobą leżących do minimalnych wy
miarów. Wówczas można umieszczać w je
dnostce przestrzeni bardzo duże powierzchnie 
przez te panwie wytworzone, przy jednoczes-
nem przeprowadzaniu dużych ilości gazów 
lub par obok tych powierzchni. 

Przez ustawianie ponad sobą szeregu ta
kich panwi poziomych, otrzymuje się rodzaj 
kolumny, w które j ciecz spływa z panwi wy
żej leżących na panwie niżej się zna jdu j ące 

i styka się w przec iwprądzie z gazami lub pa
rami dążącemi od dołu. W takim jednak ra
zie na poszczególnych panwiach, przy u-
względnieniu cienkości warstwy cieczy w nich 
się zna jdu j ą ce j , może zachodzić zas tó j , tak, 
że ciecz sp ływa jąca z góry , nie miesza jąc się 
dostatecznie z cieczą danej panwi, spływa do 
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nas t ępne j . W wielu przypadkach np. przy od
parowywaniu cieczy, taki zastój jest szkodli
wy, g d y ż nie pozwala na ścisłe przeprowadze
nie przec iwprądu . Aby tego un iknąć ustawia 
się poszczególne panwie nad sobą z pewnem 
nachyleniem względem poziomu tak, że miej
sce na które spływa ciecz na każdą panew z 
panwi, ponad nią się z n a j d u j ą c e j , l eży nieco 
w y ż e j , aniżel i miejsce odpływu cieczy z tej 
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panwi do panwi niże j położonej . Dzięki temu 
urządzeniu odbywa się równocześnie ruch cie
czy w samej panwi. 

Tworzenie z takich panwi całych kolumn 
jest bardzo trudne, zwłaszcza wówczas , gdy 
aparat zawiera w tym samym poziomym prze
kroju cały szereg panwi. Dla uła twien ia bu
dowy łączy się wtedy panwie nad sobą usta
wione grupami w oddzielne pakiety, które z 
kolei przez ustawienie na sobie tworzą od
dzielne kolumny, zasilane u samej góry cie
czą, przepływa jącą nas tępnie po kolei przez 
wszystkie panwie kolumny. W ten sposób 
można łatwo budować szereg kolumn bezpo
średnio się ze sobą s t y k a j ą c y c h i dz i a ła j ących 
równolegle . 

Jako przykład wykonania tego aparatu 
może służyć poniższy opis urządzen ia , przed
stawionego na załączonych rycinach 4, 5 i 6. 

F ig . 1 przedstawia poziomy rzut oddziel
nej panwi i , zbudowanej z cienkiej blachy, 
grubości 1 mm. Powierzchnia panwi ma 
ksz ta ł t kwadratu o bokach długości 50 cm. 
Wysokość bocznych śc ianek panwi wynosi w 
tym przykładz ie 15 mm. W dnie panwi są po
mieszczone podłużne szczeliny 2, z a jmu j ą ce 
w sumie 40% powierzchni całej panwi. Szcze
liny te są otoczone również śc i ankami wyso-
kiemi na 6 mm. Rozmieszczenie szczelin jest 
niesymetryczne, a to w tym celu, by przy 
ustawieniu na sobie dwóch panwi, z k tó rych 
jedna jest wzg lędem drugiej przekręcona o 
180°, szczeliny nie p r z ypada ł y ponad sobą, 
lecz by ł y wzg lędem siebie przesunięte . Dzięki 
temu urządzen iu ośrodek gazowo-parowy mu
si odbywać krótk ie drogi poziome między 
panwiami. 

F ig . 2 przedstawia szereg takich panwi, 
ustawionych ponad sobą i złączonych w od
dzielny pakiet. Panwie tu są przymocowane 
do osłony z grubszej blachy o czterech pio
nowych śc ianach 4, obe jmu jące j dany pakiet. 
Z rysunku uwidocznia jącego pionowy prze
kró j pakietu w idać , że poszczególne panwie 
są umieszczone nad sobą w ten sposób, iż k a ż 
da nas tępna jest przekręcona o 90° wzg lędem 
poprzedniej; podobne, a nawet lepsze działa
nie wykazuje taki układ , w k t ó r y m panwie są 
przekręcone wzg lędem siebie o 180°. Dla prze
c iwdziałania zastojowi cieczy umieszcza się 
panwie w osłonie pakietu w ten sposób, że 
jeden róg panwi jest nieco wyże j położony, 
aniżel i przec iwległy róg na przekątn i ; różnica 
ta wynosi w opisywanym przykładz ie 4 mm. 
Na podniesiony w y ż e j róg panwi spływa ciecz 
z panwi, ponad nią się zna jdu j ą ce j i dąży po 
panwi ku przeciwległemu, na jn iże j położone
mu rogowi, w k t ó r y m przelewa się przez j edną 
ze szczelin do panwi, pod nią umieszczonej 
i dalej w ten sposób odbywa drogę aż ku do
łowi. Ry zaś ciecz prze lewa jąca się do niższej 
panwi nie wędrowała po spodniej powierzchni 

panwi aż do jej brzegu, zna jdu j ą się w rogach 
wąsk ie , wytłoczone w dnie panwi, wklęśn ię 
cia 3, widoczne na ryc. 1, na k tó rych spodniej, 
wypuk łe j stronie zbiera się ciecz i w tym 
miejscu spada na panew niżej położoną. Przez 
połączenie panwi w pakiety łatwo jest uzy skać 
dokładne ustawienie panwi w pożądanem na
chyleniu. Dla budowania całych kolumn wy
starczy us t aw i ać na sobie poszczególne pakie
ty tak, by śc i any osłon pak ie tów leżały w 
płaszczyznach pionowych. Do układan i a pa
k ie tów służą w y s t ę p y 5, w śc ianach osłony 
się zna jdu j ące , opatrzone otworami 6, prze-
znaczonemi do ujmowania pak ie tów i pod
noszenia aparatu. 

Rycina G. 

Ryc. 6 przedstawia przekrój pionowy ca
łego aparatu złożonego z szeregu kolumn W 
ten sposób zbudowanych. Gazy lub pary 
wchodzą do aparatu u dołu przez otwór 7, 
a wychodzą otworem 10. Ciecz zasila oddziel
ne kolumny u góry rurami 8, a odpływa u do
łu przez przelew 9. 

Sprawność tak zbudowanego aparatu mo
żna poznać z na s t ępu j ą cych danych. Na pod
stawie przytoczonych w powyższym przykła 
dzie rozmiarów wylicza się, że w 1 ro8 prze
strzeni można umieścić 208 panwi, k tórych 
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obustronna powierzchnia wynosi łącznie 68m'J. 
Suma powierzchni szczelin dla przepływu ga
zów i par w 1 m 2 przekroju takiego aparatu 
wynosi 4000 cm2. 

Aparaty te mogą służyć do odparowywa
nia cieczy w przec iwprądzie z gorącemi gaza
mi lub parami, jak również do kondensowa-
nia par zapomocą samych kondensa tów spły
w a j ą c y c h po panwiach od góry, a ochłodzo
nych do pożądanej temperatury. Mogą one 
mieć wogóle zastosowanie tam, gdzie chodzi 
o wzajemne oddz ia ływanie dużych ilości ga
zów lub par z cieczą. Przez łączenie apa r a tów 
w szereg, można użyć je z doskonałym rezul
tatem do frakcjonowanej kondensacji par, 
przyczem k a ż d y aparat jest zraszany swym 
kondensatem, ochłodzonym do odpowiedniej 
temperatury. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Aparat do 
wzajemnego oddz ia ływan ia dużych ilości ga
zów lub par z cieczą, sp ływa jącą z góry po 
panwiach, opatrzonych otworami dla prze
pływu dążących od dołu gazów lub par, tem 
znamienny, że otwory te, z a jmu j ą c w sumie 
dużą część powierzchni panwi, są po całej tej 
powierzchni rozdzielone, a to w tym celu, aby 
umożl iwić ustawianie tych panwi w małe j od
ległości ponad sobą, przy jednoczesnem utrzy
maniu szybkości gazów lub par w przestrzeni 
między panwiami w granicach, zakreś lonych 
zjawiskiem porywania cieczy w postaci mgły . 

2. Aparat według zastrzeżenia 1, tem 
znamienny, że poszczególne panwie są cokol
wiek nachylone wzg lędem poziomu tak, iż 
miejsce, na które spływa ciecz na każdą pa-
new z panwi ponad nią się z n a j d u j ą c e j , leży 
nieco w y ż e j , aniżel i miejsce odpływu cieczy 
z panwi do panwi niże j położonej, a to celem 
unikn ięc ia zastoju cieczy w samej panwi. 

3. Aparat według zastrz. 1 i 2, tem zna
mienny, że panwie, ustawione ponad sobą, 
są połączone grupami w oddzielne pakiety, 
które przez ustawianie na sobie tworzą od
dzielne kolumny, zasilane u samej góry cieczą, 
przepływającą nas tępn ie po kolei przez 
wszystkie panwie kolumny". 

Tych pięć przytoczonych pa ten tów chroni 
najistotniejsze zasady nowego systemu dysty-
lacji ropy, według pomysłu profesora M o ś c i c 
k i ego . Mamy w nim zastosowanie trzech 
układów cyrkulacyjnych, zazęb ia j ących się 
wzajemnie. Uk ładami temi są: obieg gazów 
spalenia w przegrzewaezu, obieg par benzy
nowych k rążących przez parownice i rury 
przegrzewacza, a wreszcie obieg wykroplo-
nych kondensa tów przez t emperu jące chłodni
ce z powrotem na kolumny kondensu jąee . 
Każdy z tych cyk lów jest zaopatrzony upu
stem, k t ó r y m w y t w a r z a j ą c y się nadmiar cyr-
kulującego ma te r j a łu (gazów spalenia, par dy-
s ty l a fów, kondensatu płynnego) uchodzi z 
układu krążenia na zewnątrz danego cyklu. 

W r . 1921 przys tąp i ł profesor M o ś c i c k i do 
zaprojektowania na powyższych zasadach u-
rządzenia fabrycznego dla dziennego przero
bu 200 t ropy w rafinerji w Jedliczu koło 
Krosna. Urządzenie dystylacyjne składało się 
z dwóch kolumnowych parownic o przekroju 
pros toką tnym, a mianowicie oddzielnej ropnej 
dla odpędzenia par benzynowo-naftowych, 
oraz z osobnej parownicy olejowej, zasilanej 
gorącą pozostałością, sp ływa jącą z parowni
cy ropnej. Parownice pos iadały wypełn ien ie 
z lekko nachylonych tac metalowych, opa
trzonych otworami i połączonych zapomocą 
obe jmu j ących je blaszanych osłon w oddziel
ne pakiety, da j ące się u s t aw i a ć na sobie. 
Ogrzewanie obu parownic odbywało się za 
pośrednictwem par benzynowych, odbiera
nych w górnej części pierwszej parownicy, 
wzgl. jednej z kolumn kondensu j ących . Pary 
te, transportowane zapomocą dwóch dmu
chaw, przechodziły przez wspó lny przegrze-
wacz rurowy, skąd z t empera tu r ą 400—450° 
wchodziły do dolnej części obu parownic, aby 
doprowadzać im energ ję cieplną w sposób 
ciągły. Nadmiar par, pows t a j ą c y w tym obie
gu kołowym, uchodził bocznym upustem do 
urządzeń kondensacyjnych. Aparatura po
siadała ogółem siedem kolumn kondensują
cych, zbudowanych w ten sam sposób, co obie 
parownice, a zaopatrzonych we własne regu
lowane chłodnice i oddzielne pompy do prze
t łaczania kondensatu. Urządzenia chłodzące, 
ustawione poniżej poszczególnych kolumn, 
pracowały w dwóch etapach. Odciek z danej 
kolumny po przejśc iu przez pierwszy etap 
chłodzenia, a więc z t empera tu r ą niewiele 
tylko niższą od temperatury pary, z które j 
się wy tworzy ł , dos tawał się do pompy cen-
tryfugalnej, k tóra tłoczyła go z powrotem na 
szczyt tej samej kolumny kondensu j ą ce j . 
Tam, w zetknięc iu z płynącemi od dołu para
mi, wytworzonemi w parownicach, odbywało 
się frakcjonowane wykroplenie na jc i ęższych 
składników mieszaniny parowej, poczem resz
ta par, uwolniona od frakeyj c iężkich, płynę
ła do sąs iednie j kolumny, znowu swoim włas
nym kondensatem zraszanej, którego tempe
ratura odpowiadała temperaturze wykrapla-
nia się lżejszej skolei frakcji. Nieskondensowa-
ne w ostatniej kolumnie na j lże j sze pary po 
skropleniu w zwyczajnych chłodnicach wod
nych, miano c h w y t a ć w urządzeniu adsorp-
cyjnem zapomocą np. węg la aktywnego. Przy
b y w a j ą c y w kolumnach nadmiar kondensa
tów był wy łączany z obiegu i przechodził do 
drugiego etapu chłodzenia, skąd całkowicie 
oziębiony odpływał do właśc iwych zbiorni
ków na dystylaty. Piec rurowego przegrze
wacza dla par benzyn był zaopatrzony w pal
nik zasilany gazem ziemnym. Część spalin, 
ochłodzoną wskutek prze jśc ia przez kanał 
przegrzewacza, wtłaczał osobny wentylator 
z powrotem do obiegu gazów spalenia, wsku-
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tek czego osiągało się regu lac ję temperatury 
świeżych spalin. Ciepło uchodzących z obiegu 
spalin zuży tkowano do podgrzewania po
wietrza tłoczonego do paleniska gazowego. 

Dystylacja uruchomiona w Jedliczu wy
kazała pod wielu wzg lędami zalety nowej me
tody2 0 ) . Najcenniejszym okazał się urzeczy
wistniony w niej sposób frakcjonowanej kon
densacji par w kolumnach zraszanych kon
densatem, niewiele poniżej temperatury wy-
kraplania danej frakcji schłodzonym. Jak wy
żej wspomni l i śmy , idea ta została .później 
podję ta przez wyna l azców a m e r y k a ń s k i c h i 
zrealizowana w nowoczesnych systemach dy
stylaeyjnych. Ponadto w fabryce Jedlickiej 
dało się s twierdzić , że proces dystylacji me
todą powierzchniowego parowania przebiega 
rzeczywiście praktycznie bez rozkładu wra
ż l iwych na przegrzanie węglowodorów cięż
szych. Trudność główną stanowiła natomiast 
regulacja aparatury dystylacyjnej, jako ca
łości, k tóre j poszczególne części mus i a ły pra
cować w ustalonych dla danego gatunku ro
py wąsk ich granicach temperatur i utrzymy
w a ć te temperatury podczas nieprzerywane-
go, ciągłego procesu. Wystudjowanie tych 
warunków dla dużej instalacji, i usuwanie 
drobnych zresztą n iedopatrzeń w wykonaniu 
aparatury, budowanej w gorączkowym okre
sie powojennym, w y m a g a ł o b y jeszcze prze
dłużenia okresu ruchu próbnego; niecierpli
wy jednak kap i t a ł zas tanowił przedwcześnie 
ruch tej fabryki. Ze względu na jeden z głów-
niejszych walorów metody, a mianowicie wy
zyskanie energji cieplnej, wykonanie prób dy
stylaeyjnych w skali znacznie mniejszej, choć
by na aparaturze półfabrycznej , nie pozwoli
łoby na leżyc ie us ta l i ć rodzaju potrzebnych 
zmian konstrukcyjnych, zaś nasz krajowy 
przemysł nie posiada takiego rozmachu, jak 
a m e r y k a ń s k i , aby mógł przez dłuższy czas 
pracować próbnie na nadatnej dla takiego 
studjum, wielkiej instalacji, p rzerab ia j ące j do 
200 / ropy dziennie. Tym okolicznościom trze
ba przyp i sać , że metoda dystylacji profesora 
M o ś c i c k i e g o nie znalazła narazie szerszego 
zastosowania. 

Opracowanie zagadnienia dystylacji mo
że służyć jako charakterystyczny przykład 
sposobu ujmowania problemów technicznych 
przez profesora M o ś c i c k i e g o . Jego umysłu 
wynalazczego nie pociąga ją drobne ulepszenia, 
ale twórca ogarnia odrazu cały problem w 
najistotniejszych punktach i buduje zwarty, 
oryginalny system. Ujęc ie tak szerokiego czy
nu twórczego w postać n ada j ą c ą się do ochro
ny patentowej wymaga rozbicia na szereg 
oddzielnych pa tentów, z k tó rych k a ż d y nie 
dotyczy bynajmniej drobnych szczegółów, ale 

2 0) D. Wandycz, S. Suknarowski (i T . Chmura). 
Przemyśl Chem. 8, 201 •—-222 (1924), Inż. T . Chmura. 
Przemysł Chem. 8, 251 — 260 (1924). 

ma na celu sprecyzowanie na jważn i e j s zych , 
podstawowych zasad nowej metody. W szcze-
gółowem opracowaniu systemu możnaby zna
leźć jeszcze sporo oryginalnych myś l i , nie-
utrwalonych przez wyna l azcę w formie opi
sów i zastrzeżeń patentowych; pozostały one 
ukryte w opracowanym projekcie dystylacji 
Jedlickiej, uznane przez twórcę za zbyt dro
bne i niegodne ochrony patentowej. 

Głębokie wnikn ięc ie w istotę procesów dy
stylaeyjnych doprowadza profesora M o ś c i c 
k i e go do przekonania, że jednym z ważn i e j 
szych czynników, u t rudn i a j ą c ych zachowaw
czy przebieg dystylacji, jest długi czas stykania 
się cieczy dystylowanej z powierzchniami 
ogrzewającemi , zwłaszcza przy wysokiej tem
peraturze tych ostatnich. Wprawdzie w sy
stemie dystylacji jedlickiej niebezpieczeń
stwo to zostało usunięte , jednak mała ciepło-
biorność medjum pośredniczącego w trans
porcie ciepła jest wielce niedogodną, g d y ż 
zmusza do utrzymywania w cyrkulacji sto
sunkowo bardzo duże ilości par. Z tych 
przesłanek powstała nowa metoda dystylacji 
ciągłej w rurach obrotowych, którą zgłosił pro
fesor M o ś c i c k i do ochrony patentowej dnia 
28 lutego 1925 r. pod nazwą: „Metoda i urzą
dzenie do zachowawczej dystylacji ropy nafto
wej, mazi pogazowej i podobnych cieczy bi 
tumicznych sposobem c i ąg ł ym" (Patent pol
ski Nr . 6544). Tekst tego patentu podajemy 
w całej osnowie: 

„ P r z y dystylacji ropy naftowej oraz in
nych podobnych cieczy bitumicznych, a 
zwłaszcza frakcyj wyże j wrzących jest rzeczą 
niezmiernie ważną, by odbywała się ona nie-
tylko przy możl iwie na jn iższe j temperaturze, 
ale zarazem tak, by czas ogrzewania cieczy 
był , o ile możl iwe na jk ró t szy . Najwłaśc iwszą 
metodą do obniżenia temperatury dystylacji 
jest zastosowanie powierzchniowego parowa
nia, przez co zarazem można un iknąć zanie
czyszczenia dystylatu porwanemi mecha
nicznie kroplami cieczy pierwotnej, k tóre to 
zanieczyszczenie jest nieuniknione przy dy
stylacji zapomocą wrzenia lub zapomocą do
prowadzania par lub gazów pod powierzchnię 
cieczy dystylowanej. Przy użyc iu powierzchni 
ogrzewa jących wpływa niekorzystnie na wła
sności dystylatu dłuższe stykanie się cieczy 
dystylowanej z temi powierzchniami a t akże 
miejscowe przegrzanie cieczy, g d y ż oba te 
czynniki wywołu ją rozkład (cracking) cieczy 
bitumicznej. Wprawdzie zastosowanie ośrod
ka parowego lub gazowego, jako czynnika 
przenoszącego ciepło, może w y k l u c z y ć prze
grzewanie powierzchni, to jednak pociąga ono 
za sobą poważne niedogodności , związane z 
koniecznością przegrzewania ośrodka ciepło-
nośnego o małe j pojemności cieplnej. 

Niniejszy wynalazek w k t ó r y m , uwzględnio
no wszystkie wymienione warunki dla uzyska-
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nia-zachowawczej dystylacji, zupełnie rozwią
zuj e ten problem techniczny. Istota wynalazku 
polega na tern, że ciecz poddaną dystylacji 
wprowadza się w sposób ciągły u jednego 
końca rury metalowej z zewnątrz ogrzewanej 
i obraca j ące j się około swej osi dłuższej tak, 
że ciecz ta spływa jąc po wewnęt rzne j po
wierzchni rury całkowicie ją obmywa, przy
czem nas tępu je powierzchniowe odparowa
nie. Równocześnie w przec iwprądzie do spły
wa j ą ce j cieczy przepływa ją przez rurę pary 
wytworzone z dystylowanej cieczy rozcień
czone obojętnemi parami, jak np. parą wod
ną, parami benzyn i t. d. lub obojętnemi ga
zami, jak azotem, bezwodnikiem kwasu wę
glowego, wodorem i tym podobnemi. Nieod-
dystylowana pozostałość odpływa w jednym 
końcu rury, zaś części lotne, a więc pary dy-
s t y l a tów, zmieszane z oboję tnemi parami lub 
gazami, uchodzą drugim końcem rury, t. j . 
tym, k t ó r y m dopływa ciecz dystylowana i są 
odprowadzane do urządzeń kondensacyjnych, 
celem skroplenia odnośnych frakcyj. 

B y umożl iwić rozdział cieczy dystylowa-
nej na większą i lość frakcyj przeprowadza się 
ciecz kolejno przez szereg, tak samo urządzo
nych rur w ten sposób, że pozostałość odpły
wa j ą c a z jednej rury wchodzi do rury na
s tępne j , gdzie odbywa się proces dalszego od
parowywania coraz cięższych składników; z 
tej rury pozostałość kieruje się podobnie do 
rury dalszej i t. d. Pary uchodzące z poszcze
gólnych rur odprowadza się oddzielnie do 
urządzeń kondensacyjnych i w ten sposób 
uzyskuje szereg osobnych frakcyj. 

Dla zupełnego uniknięc ia miejscowych 
przegrzewali wewnęt rzne j powierzchni rur dy-
stylacyjnych, t. j . tej powierzchni, k tóra bez
pośrednio oddaje ciepło cieczy dystylowanej, 
a które to przegrzewania spowodowane nie-
równomiernem ogrzaniem rur od zewnątrz 
mogłyby uniemożl iwić przeprowadzenie wy
łącznie powierzchniowego parowania, wywo
łując wrzenie cieczy, niniejszy wynalazek 
przewiduje użyc ie rur, sporządzonych z me
talu dobrze przewodzącego ciepło i posiada
j ą cych odpowiednio grube śc ianki . Dzięki te
mu można t empera tu rę rur dystylacyjnych 
u t r z y m y w a ć w wąsk ich granicach i wyklu
czyć możność wrzenia cieczy. 

Mieszaninę lotnych składników, a więc pa
ry, uchodzące z oddzielnych rur dystylacyj
nych można poddawać stopniowej konden
sacji, przy ewcntualnem zastosowaniu równo
czesnej deflcgmacji i wskutek tego otrzymy
w a ć z każde j rury dwie, a nawet więcej 
frakcyj. 

W celu wykluczenia ewentualnej straty 
najlotniejszych składników dystylowanej cie
czy, jest rzeczą wskazaną , by mieszaninę par 
dystylatu i obo ję tnych gazów i par, uchodzą
cą z poszczególnej rury dystylacyjnej, po 

skondensowaniu płynnych jej składników 
wprowadzać z powrotem do tej samej rury 
dystylacyjnej, jako ośrodek rozc ieńcza jący i 
u ł a tw i a j ą c y powierzchniowe parowanie cie
czy dystylowanej. 

Jako przykład urządzenia , zbudowanego 
według tej metody, może służyć urządzenie 
uwidocznione na załączonej rycinie 7. Urzą
dzenie to składa się z szeregu kaskadowo 
nad sobą ustawionych, poziomych lub mało 
pochylonych rur dystylacyjnych 1, o grubych 
śc ianach z dobrze przewodzącego metalu np. 
żelaza, glinu, miedzi i t. d. ogrzewanych z ze
wnąt rz dzięki umieszczeniu ich w obmuro
waniu 2, przez którego kana ł y przechodzą 

Rycina 7. 

gorące gazy spalania. Bury te obraca ją się 
około swych osi dłuższych zapomocą syste
mu kół zęba tych 3, w nieruchomych dławi
kach 4. Ciecz dystylowana wchodzi do rur 
dystylacyjnych przez syfony 5 i spływa pod
czas obrotu rury do jej przeciwległego końca, 
a pozostałość dystylacyjna każde j rury może 
przez przelewy 6 odpływać do nas tępnego 
syfonu, aby we jść do na s t ępne j , niżej poło
żonej rury dystylacyjnej. W przeciwnym kie
runku do ruchu cieczy przepływa ją pary dy
stylowanej cieczy, zmieszane celowo z obo
j ę t n y m gazem. Mieszanina par i gazów wcho
dzi do pojedynczej rury dystylacyjnej otwo
rem 7 umieszczonym w dławiku ; przepływa 
przez daną rurę dystylacyjna, po rywa j ą c ze 
sobą odparowane powierzchniowo lotne skład
niki cieczy i na przeciwnym końcu rury ucho
dzi przewodem 8 do odnośnych apa r a tów 
kondensacyjnych. Na rysunku dla uproszcze
nia uwidoczniono dokładnie tylko drogę mie
szaniny gazów i par, pochodzących z niżej po
łożonej rury dystylacyjnej. Podobne okrężne 
urządzenia dla przepływu mieszaniny par i 
gazów7 posiada jednak każda poszczególna ru
ra dystylacyjna. Pary i gazy, odpływa jące z 
rury dystylacyjnej przez przewód 8, dosta ją 
się do apa r a tów kondensacyjnych 9 i 10, k tó 
rych może być dowolna i lość. W aparatach 
tych nas t ępu j e wykroplenic kolejne jednej 
lub k i lku frakcyj z par zawartych w lotnej 
mieszaninie, przyczem poszczególne aparaty 
kondensacyjne mogą działać , jako deflegma-
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tory. W ten sposób z apa r a tów kondensacyj
nych odpływa ją przez syfony / / i 12 prze-
kroplone frakcje, uzyskane z cieczy dystylo-
wanej w złączonej z temi aparatami rurze 
dystylacyjnej. Pozostałość lotna nieskroplo-
na w aparatach kondensacyjnych, a złożona 
głównie z gazu obojętnego i składników dy-
stylowanej cieczy, zostaje odprowadzona 
przez rurę 13 do aparatu wywołu jącego krą
żenie ośrodka gazowego, w przewodzie np. do 
przewietrznika 14, k tó r y ją wprowadza zpo-
wrotem rurą 15 przez otwór 7 do tej samej 
rury dystylacyjnej. Celem utrzymania jedno
stajnego ciśnienia gazu w każde j części apa
ratu dystylacyjnego rura 13 jest złączona za
pomocą dopływu 16 z n i euzwg lędn ionym na 
rysunku aparatem, u t r z y m u j ą c y m stałe ciś
nienie w obwodzie cyrkulacji, a więc np. ze 
zbiornikiem gazowym. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Metoda 
zachowawczej dystylacji ropy naftowej, ma
zi pogazowej i podobnych cieczy bitumicz
nych sposobem ciągłym, znamienna tern, że 
ciecz poddana dystylacji spływa po wewnęt rz 
nej powierzchni rury metalowej z zewnątrz 
ogrzewanej i obraca j ące j się około swej osi 
dłuższej , przyczem w przec iwprądzie do cie
czy przepływa ją przez rurę pary wytworzone 
z dystylowanej cieczy, rozcieńczone obojętne-
mi parami lub gazami tak, że nieoddystylo-
wana pozostałość spływa na jednym końcu 
rury, a części lotne uchodzą drugim końcem 
rury do urządzeń kondensacyjnych. 

2. Metoda według zastrz. 1, znamienna 
tem, że ciecz dystylowana przepływa kolejno 
przez szereg rur dystylacyjnych w ten sposób, 
iż pozostałość z jednej rury wchodzi do rury 
nas t ępne j i t. d. zaś pary uchodzące z po
szczególnych rur poddaje się oddzielnie kon
densacji. 

3. Metoda według zastrz. 1 i 2, znamien
na tem, że rury dystylacyjne są wykonane 
z metalu dobrze przewodzącego ciepło i po
s i ada j ą grube śc ianki , by pomimo nierówno
miernego ogrzewania rur nie nas tępowały 
miejscowe przegrzania wewnęt rzne j ich po
wierzchni, k tóra oddaje ciepło do cieczy dy
stylowanej, a to w celu umożl iwienia wy
łącznie powierzchniowego parowania. 

4. Metoda według zastrz. 1 — 3 znamien
na tem, że pary, uchodzące z rur dystylacyj
nych, poddaje się stopniowej kondensacji 
przy równoczesnem frakcjonowaniu na dwie 
lub więce j frakcyj. 

5. Metoda według zastrz. 1 — 4 znamien
na tem, że mieszan inę par dystylatu i obo
j ę t n y c h gazów, uchodzącą z poszczególnej ru
ry dystylacyjnej, po skondensowaniu płyn
nych składników, wprowadza się zpowrotem 
do rury dystylacyjnej. 

6. Urządzenie do wykonania metody we
dług zastrz. 1 — 1 znamienne tem, że składa 

się z szeregu kaskadowo ustawionych, pozio
mych lub mało nachylonych rur z dobrze 
przewodzącego metalu o grubych śc ianach 
ogrzewanych z zewnątrz i ob raca j ą cych się 
około swych osi dłuższych w nieruchomych 
dławikach , opatrzonych u jednego końca do
pływem cieczy dystylowanej i odpływem dla 
par i gazów, połączonym z urządzen iami kon-
densacyjnemi, zaś w drugim końcu posiada
j ą c ych dopływ dla obo ję tnych par lub gazów, 
jako też odpływ dla płynne j pozostałości dy
stylacyjnej połączony z syfonem komuniku
j ą c y m z dopływem cieczy do na s t ępne j , n iże j 
położonej rury dystylacyjnej. 

7. Urządzenie według zastrz. 1 —-6, zna
mienne tem, że odpływ dla par i gazów ucho
dzących z każde j rury dystylacyjnej, jest po
łączony okrężnym przewodem z dopływem 
gazów oboję tnych , wchodzących do tej samej 
rury dystylacyjnej, w k tó r y to przewód są 
włączone aparaty kondensacyjne, aparat do 
wywoływan i a krążenia ośrodka gazowego w 
przewodzie oraz połączenie z aparatem utrzy
m u j ą c y m stałe c iśnienie w obwodzie cyrku-
lacj i" . 

W wynalazku tym jest zastosowane krą
żenie medjum gazu obojętnego, przyczem to 
środowisko nie jest j u ż nośn ik iem ciepła, jak 
w metodzie jedlickiej, ale spełnia jedynie za
danie czynnika przysp iesza jącego parowanie 
przez mechaniczne unoszenie z sobą par do 
urządzeń kondensu j ących . W rezultacie cyr-
ku lu j ące medjum nie ulega ciągłej wymianie, 
a jego objętość pozostaje praktycznie nie
zmieniona; dzięki tym momentom niema ża
dnych trudności w całkowi tem wykropleniu 
zawartych w tem środowisku par cieczy dy
stylowanej. Doprowadzenie ciepła odbywa 
się przez śc i any lekko pochylonych i powoli 
ob raca j ą cych się, ogrzewanych z zewnątrz 
rur metalowych, po k tó rych wewnęt rzne j po
wierzchni spływa c ienką war s twą ropa nafto
wa, u l ega j ą c powierzchniowemu parowaniu, 
przyczem s t rumień oboję tnych gazów, pły
nących w kierunku przeciwnym do ruchu cie
czy, unosi z sobą wytworzone pary. Wyna
lazca zrea l izował w ten sposób postulat po
wierzchniowego parowania przy stosunkowo 
niskiej temperaturze i k ró tk im czasie ze tkn ię 
cia się cieczy z powierzchniami odda j ącemi 
ciepło. 

Doświadczenia wykonane w półtechnicz-
nej aparaturze przez inż . T . C h m u r ę , w pra
cowni profesora M o ś c i c k i e g o we Lwowie, po
twierdz i ły przewidywania wynalazcy co do 
zachowawczego przebiegu dystylacji ropy 
naftowej. Aparat próbny nic mógł oczywiśc ie 
dać odpowiedzi na kwes t j ę ekonomji procesu 
pod wzg lędem cieplnym. 

Poza wyinienioncmi wynalazkami, obej
muj ącemi całokształt problemu dystylacji ro
py naftowej, podał profesor M o ś c i c k i u lepszę-
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nic-kotłowej dystylacji olejowej, zmierza jące 
do usunięc ia z par przed ich kondensac ją , 
porwanych przez prąd pary drobnych kro
pelek cieczy dystylowanej. Zabieg ten, dają
cy w rezultacie podwyższenie czystości dysty-
la tów olejowych, opisuje patent polski Nr . 
5610, p. t. „Metoda dystylacji olejów mine
ralnych" zgłoszony dnia 24 grudnia 1925 r., 
k tó r y w całości przytaczamy: 

„ P r z y dystylacji ropy naftowej dużą kom
pl ikac ję stanowi porywanie samej dystylowa
nej cieczy, powodując tem zanieczyszczanie 
dy s t y l a tów . To niepożądane zjawisko zacho
dzi w znacznie większe j mierze w tej fazie dy
stylacji, przy k tóre j stosuje się znaczne ilości 
pary wodnej. Z tego powodu kondensaty, 
otrzymywane przy zwyczajnej przeróbce ro
py naftowej, są silnie zabarwione i wymaga
ją specjalnej rafinacji. Zanieczyszczenie to 
daje się jeszcze więce j we znaki przy frakcjach 
parafinowych dystylacji. Okazało się bowiem, 
iż stosunkowo bardzo niewielkie zanieczysz
czenie dystylatu parafinowego asfaltem 
zmniejsza znacznie zdolność krystalizacji pa
rafiny, a tem samem utrudnia jej wydzielanie. 

Celem przec iwdziałan ia porywaniu cieczy 
w ciągu dystylacji olejów stosuje się do tej 
pory odpowiednie deflegmatory, z k tó rych 
kondensat wraca z powrotem do kotła dysty-
lacyjnego, lub też jest odbierany jako od
dzielna frakcja. Urządzenia te nie są jednak 
w stanie skutecznie przec iwdziałać omawia
nej komplikacji , a to z tego powodu, iż ma 
się tu do czynienia z rozpylonemi bardzo ma-
łemi kropelkami cieczy, k tó rych napięc ie po
wierzchniowe przy tego rodzaju dyspersji 
osiąga olbrzymie wprost wartośc i i skutkiem 
tego cząs tk i te nie z lewa ją się ze sobą, a uno
sząc się bez t rudnośc i w parach dystylatu, 
omi j a j ą z łatwością przeciwstawione im naj
rozmaitsze przeszkody, stosowane w zbudo
wanych w tym celu deflegmatorach. 

Niniejszy wynalazek dotyczy ulepszonej 
metody dystylacji olejów mineralnych, po
zwa l a j ą ce j otrzymywać frakcje dystylatu zu
pełnie pozbawione porwanych części cieczy 
dystylowanej, a po lega jące j na tem, że pary 
dystylatu na drodze swojej, pomiędzy po
wierzchnią wrzące j cieczy a chłodnicą, pod
daje się działaniu cichych wy ł adowań elek
trycznych, bądź też silnego pola elektryczne
go, a skondensowanym w ten sposób porwa
nym pyłkom cieczy pozwala się bądź to wró
cić do kotła dystylacyjnego, bądź też zbiera 
się je jako spec ja lną f rakc ję . 

Z a s t r z e ż e n i e p a t e n t o w e : Metoda dy
stylacji olejów mineralnych, znamienna tem, 
iż pary d y s t y l a t ó w na drodze swojej, pomię
dzy powierzchnią wrzące j cieczy a chłodnicą, 
poddaje się działaniu cichych wy ł adowań 
elektrycznych, bądź też silnego pola elek
trycznego, celem umożl iwienia kondensacji, 

porwanych wraz z parami dystylatu pyłków 
cieczy dystylowanej". 

Doświadczalne opracowanie tego tematu 
zostało wykonane przez Dr . St. P a w l i k o w 
sk iego w lwowskiej pracowni profesora 
M o ś c i c k i e g o 2 1 ) . 

Z pracami nad problemem dystylacji, u ję 
tym przez profesora M o ś c i c k i e g o ogólnie, ja
ko zagadnienie zachowawczej dystylacji ciek
łych mieszanin węglowodorowych, a więc nie-
tylko ropy naftowej, ale również mazi węglowej 
i t. p. łączą się pomysły dotyczące procesów 
suchej dystylacji s ta łych ciał organicznych, 
a w szczególności węgla kamiennego i drewna. 
Zasada użyc i a pows ta j ących w samym pro
cesie dystylacji par i gazów, jako środka prze
noszącego ciepło, została przez wyna l a z c ę 
wzię ta za pods tawę przy opracowaniu zagad
nienia dystylacji rozkładowej . Zważywszy , że 
proces rozkładu przebiega w k i lku stadjach, 
wskutek czego skład pows t a j ą cych par ulega 
w okresie dystylacji poważnym zmianom, 
profesor M o ś c i c k i projektuje rozdzielenie 
mate r j a łu dystylowanego na szereg równo
legle p r acu j ą cych komór, z k tó rych każda 
zna jdu j ąc się w danym momencie w innem 
stadjum rozkładu, wydziela odpowiada jące 
odnośnemu stadjum produkty lotne, jednak 
przec ię tny skład par i gazów opuszcza j ących 
wszystkie komory po zmieszaniu w wspól
nym ruroc iągu zbiorczym, jest podczas całe
go procesu praktycznie ten sam. Tak więc 
osiąga się możl iwość prowadzenia procesu dy
stylacji w sposób ciągły. Podobnie jak w dy
stylacji naftowej mamy tu krążenie par i ga
zów przez przegrzewacz i z powrotem przez 
wszystkie komory równolegle . Nadmiar ga
zów i par p r z y r a s t a j ą c y w kole cyrkulacji od
prowadza się do urządzeń kondensu jących , 
zaś gazy trwałe gromadzi się w zbiorniku re
g u l u j ą c y m ciśnienie w systemie krążen ia . 
Szczegółowy opis tego sposobu postępowania 
przeznaczonego głównie do dystylacji węgla 
kamiennego, celem produkcji półkoksu, znaj
dujemy w patencie polskim Nr . 749 zgłoszo
nym dnia 29 listopada 1920 r. p. t. „Metoda 
i urządzenie do suchej dystylacji s ta łych sub
stancyj, z aw ie r a j ą cych bitumen lub celulo-
z ę " . 

Tekst patentu brzmi nas t ępu j ąco : 
„Is to tę niniejszego wynalazku stanowi dy-

stylowanie substancyj bitumicznych lub ce
lulozowych przez bezpośrednie zetknięc ie dy
stylowanego ma te r j a łu z przegrzanemi para
mi i gazami, wytwarzanemi podczas samego 
procesu dystylacji. Te pary i gazy uchodzące 
z przestrzeni wypełn ionych mate r j a ł em bitu
micznym, względnie celulozowym, są utrzy
mywane w stałe j cyrkulacji zapomocą stosow-

-') Inż. St. Pawlikowski: „O możliwości stosowania 
elektrycznego odpylania przy dystylacji ropy naftowej". 
„Przemyśl Chem. 10, 25, (1926). 
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nego urządzenia np. wentylatora, k tó r y cią
gnie te pary z przestrzeni dystylacji i przepro
wadza je przez przegrzewacz, opalany bez
pośrednio gazami spalania, zpowrotem do 
przestrzeni dystylacji, tak, że przegrzane pa
ry i gazy, przechodząc przez cały przekrój tej 
przestrzeni, odda j ą substancji dystylowanej 
ciepło, potrzebne do rozkładu. Niezależnie od 
ilości par i gazów, k rążących w tem kole, wy
twarza się wobec coraz dalej idącego rozkła
du ma te r j a łu , nadmiar par i gazów. Jedynie 
ten nadmiar odprowadza się z obiegu do urzą
dzeń sk r ap l a j ą c ych , w k tó rych oddzielne frak
cje płynnego dystylatu u lega j ą skropleniu, 
zaś gaz o dużej wartośc i opałowej można gro
madz ić w odpowiednim zbiorniku do dalsze
go u ż y t k u . 

Przy tej metodzie dystylacja odbywa się 
w niskiej temperaturze bez szkodliwego prze
grzewania, jakie ma miejsce w sposobie re
tortowym; skutkiem tego otrzymuje się dy-
stylaty nierozłożone, naturalnie o ile pary 
przechodzące przez przegrzewacz nie będą 
narażone na podgrzewanie do temperatury 
wyższe j , niż potrzeba do przebiegu dystylacji, 
co da się zawsze uskuteczn ić . Przy węglu ka
miennym otrzymuje się zatem nierozłożoną 
smołę pierwszorzędową a l i f a t yczną i gaz ubogi 
w wodór, a bogaty w węg lowodory . 

Dalszą za le tą nowej metody jest szybkość 
procesu dystylacji, albowiem ośrodek ogrze
w a j ą c y , o t acza j ąc wszystkie kawałk i materja
łu dystylowanego, oddaje ciepło bezpośrednio 
i równomiernie wszystkim powierzchniom 
mate r j a łu , z n a j d u j ą c y m się wewną t r z prze
strzeni dystylacji . 

Dzięki zastosowaniu par dystylatu do 
przenoszenia ciepła ma się do czynienia z 
ośrodkiem o bardzo wysokiem cieple właśc i -
wem, przewyższa jącein kilkakrotnie ciepło 
właśc iwe zwyczajnych gazów lub pary wodnej. 
Wskutek tego stosunkowo małe objętości 
tych par prowadzą z sobą wielkie ilości ener
gji cieplnej. 

Bardzo ważną za letą opisywanej metody 
jest ten czynnik, że ciepło, pobierane w prze-
grzewaczu przez pary des ty l a tów, pominąwszy 
małe straty przez promieniowanie, zużywa 
się jedyni*; na podtrzymywanie procesu dy
stylacji, a to dzięki temu, że przegrzane pary 
po oddaniu części ciepła matcr j a łowi dysty-
lowanemu, nie chłodząc się w ięce j , wchodzą 
znowu do przegrzewacza. 

W dalszym ciągu dobrą s t roną nowego 
sposobu dystylacji jest możność stosowania 
że laznych śc ian wewnę t r znych i minimalne 
zużyc ie aparatury w porównaniu z dystylacja 
retortową. 

Wreszcie mimo bezpośredniego ogrzewa
nia parami i gazami, pary, idące do skrapla
nia, nie są wcale rozcieńczone, co uła twia 
znacznie ich skroplenie i nie wymaga wielkich 
urządzeń s k r a p l a j ą c y c h . 

W p r o w a d z a j ą c do obiegu krążących par 
i gazów szereg przestrzeni dystylacyjnych, w 
k tórych proces dystylacji znajduje się w roz
maitych stadjach, przyczem ośrodek parowo-
gazowy przepływa przez nie równolegle , mo
żna osiągnąć praktycznie ciągłość procesu 
dystylacji. W ten bowiem sposób łatwo jest 
u t r z y m a ć zarówno t empe r a tu r ę jak i skład 
mieszaniny par i gazów, idących do przegrze
wacza, na s t a ł ym poziomie, tak, że dla s ta łych 
wa runków p a n u j ą c y c h w przegrzewaezu osią
ga się bez osobnego regulowania stałość tem
peratury par opuszcza j ących przegrzewacz. 
W ten sposób t akże i lość i skład par idących 
do skraplania jest również s ta ła . Te wszystkie 
czynniki pozwa la j ą na daleko idące zauto
matyzowanie procesu. 

Gdyby w specjalnych przypadkach za
chodziła obawa że pary dy s t y l a tów , przecho
dzące przez przegrzewacz będą u l egać w pew
nym stopniu rozkładowi, to omawianą meto
dę można w ten sposób zmodyf ikować , że 
pary uży t e do krążenia , zanim we jdą do urzą
dzenia przegrzewa jącego , przechodzą przez 
aparat sk r ap l a j ą c y , celem usunięc ia z nich 
frakeyj n a j w y ż e j wrzących , jako najbardziej 
na r ażonych na ewentualny rozkład. 

Każda przestrzeń dystylacyjna, w które j 
właśnie ukończył się proces rozkładu i którą 
zapomocą zasuw wyłączono z obiegu krążą
cych par, zawiera stałą pozostałość dystyla
cyjna podgrzaną do końcowej temperatury 
dystylacji i pewną ilość par dystylatu. Dla 
usunięc ia tych par i równoczesnego regenero
wania energji cieplnej, zawartej w pozosta
łości dystylacyjnej, przeprowadza się przez 
tę przestrzeń jakikolwiek gaz, wolny prak
tycznie od tlenu; gaz ten, u s u w a j ą c z prze
strzeni dystylacyjnej pary d y s t y l a t ó w i ochła
dza jąc pozostałość dystylacyjna, ogrzewa się. 
Podgrzany w ten sposób gaz przechodzi do 
innych przestrzeni dystylacyjnych, zawiera
j ą c y c h ma t e r j a ł nie poddawany jeszcze pro
cesowi rozkładu, a to celem wstępnego pod
grzania i wysuszenia tego mate r j a łu , zanim 
zostanie włączony do obiegu krążen ia prze
grzanych par. O ile gaz, u ż y t y do oziębienia 
pozostałości dystylacyjnej, jest palny, t. j . 
ma war tość ka loryczną , można przestrzeń dy
stylacji, przed jej opróżnieniem, p rzemyć po
wietrzem, aby umożl iwić wyzyskanie tego do 
celów opałowych. 

Przestrzeń dystylacyjna, k tórą właśnie na
pełniono świeżym materiałem, przeznaczo
nym do dystylacji, zawiera atmosferę po
wietrzną . Celem jej usunięc ia przeprowadza 
się przed rozpoczęciem procesu podgrzewa
nia ma te r j a łu przez tę przestrzeń dystylacyjna 
gaz, wolny praktycznie od tlenu. 

Celem na leży tego ob jaśn ien ia tej metody 
i urządzeń mogących służyć do jej wykony
wania, opisano poniżej p rzykład urządzenia 
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do -suchej dystylacji węgla kamiennego dla 
produkcji półkóksu, smoły pierwszorzędowej 
w postaci jej poszczególnych frakcyj i gazu 
węglowego o dużej wartośc i opałowej . Przy
kład ten uwidoczniono schematycznie na za
łączonych rycinach. Rycina 8 przedstawia 
urządzenie w rzucie poziomym, zaś fig. 2 
(rycina 9) wyobraża przekrój pionowy we-

Ryeiaa 8. 

dług l inj i AB. Na fig. 3 (rycina 9) uwidocz
niona jest odmiana urządzen ia . 

Jako przestrzenie dystylacyjne służy sze
reg komór oznaczonych cyfrą 1. Komory te, 
zbudowane z blachy że lazne j , są izolowane 
nazewną t rz od strat ciepła, co jednak dla wy
razistości pominięto na rysunku. Wierzch ko
mory stanowi ruchoma pokrywa z uszczelnie
niem wodnem. W każde j komorze znajduje 
się metalowa skrzynia 2, otwarta u góry , z 
dnem sporządzonem z siatki lub dziurkowa
nej blachy. Ruchomy żóraw podnosi skrzy-

fig. 3 
Rycina 9. 

nię i po napełnieniu węgłem umieszcza z po
wrotem w komorze, którą nas tępnie zamyka 
przez przyłożenie pokrywy. Przepływ par 
i gazów przez wa r s twę węgla odbywa się tu 
w kierunku pionowym, jak to uwidacznia 
fig. 2, p rzeds t aw ia j ąca przekrój komory we
dług l inj i A — B. Odmienną cokolwiek kon
s t rukc j ę , przy które j przepływ par i gazów 
odbywa się w kierunku poziomym, uwidacz
nia fig. 3. Ciepło, potrzebne do procesu dysty
lacji, o t r zymu j ą pary d y s t y l a t ó w w przegrze-
waczu 3, skąd przewód 4 prowadzi przegrza
ne pary i gazy do komór dystylacyjnych 1, 

które można W dowolnej liczbie włączać i wy
łączać z obiegu zapomocą zaworów 5. Pary, 
przechodząc przez komory odda ją n a d w y ż k ę 
ciepła, pobranego w przegrzewaczu, materja-
łowi, wype łn i a j ą cemu komory, poczem przez 
zawory 6 dos ta j ą się do rurociągu 7, k tó r y 
prowadzi je zapomocą dmuchawy 8 zpowro-
tem do przegrzewacza. 

W ten sposób wytwarza się z a m k n i ę t y 
obieg krążenia tych par i gazów. 

Nadmiar par i gazów, pows t a j ą cych w 
komorach, wychodzi z obiegu przez zawór 9 
przewodem 10 do urządzeń sk r ap l a j ą c y ch 11. 
Tam u lega j ą wykropleniu płynne składnik i , 
podczas, gdy gazy nieskroplone idą ze skrap
lacza do zbiornika gazowego, nieuwidocznio-
nego na rysunku. Zbiornik ten jest równo
cześnie regulatorem ciśnienia panu jącego w 
sieci k rążen i a . • 

Ze zbiornikiem tym jest połączony prze
wód gazowy 12, k t ó r y doprowadza gaz do 
komór zapomocą zaworów 13; ma to na celu 
usunięc ie powietrza z komór, świeżo węg lem 
napełn ionych, zanim rozpocznie się ich pod
grzewanie. Przez zawory 14 dostaje się mie
szanina gazu z powietrzem do przewodu 15, 
przez k tó r y wentylator 16 prowadzi j ą do pa
leniska przegrzewacza. Zamiast pobierać gaz 
o duże j war tośc i opałowej ze wspomnianego 
zbiornika, można do przemywania komór uży
wać gazu generatorowego, wytwarzanego z 
półkóksu w osobnem urządzeniu . Dla chło
dzenia zawartośc i komór każdorazowo po 
ukończonej dystylacji wprowadza się do nich 
gaz z ruroc iągu 17 przez nieuruchomiony w 
danej chwili odnośny wentylator 18 i przez 
zawory 19. Gaz ten, s t y k a j ą c się w komorach 
z rozgrzanym półkoksem, ogrzewa się a na
stępnie przez zawrory 20 dostaje się do zbior
czej rury 21. S t ąd skierowmje się gorący gaz 
do tych komór, z k tó rych właśnie usunięto po
wietrze przez opisane powyże j przemywanie 
gazem beztlenowym. Mianowicie, gorący gaz 
z rurociągu 21 przez odpowiedni zawór 20 
dostaje się do zimnej jeszcze komory. Prze
chodząc przez nią ogrzewa, a zarazem suszy 
jej zawar tość , poczem, cokolwiek ochłodzo
ny, powraca p r z y n a l e ż n y m do tej komory za-
wwem 19 przez będący w ruchu odnośny 
wentylator 18 do rurociągu 17. Ruroc iąg ten, 
cieplnie nie izolowany, łączy się dla wy rów
nania ciśnienia z ma łym zbiornikiem 22. Po
n ieważ gaz, będący w tym obiegu, nasyca się 
stopniowo parą wodną, przeto w rurociągu 17, 
chłodzonym otacza j ącem powietrzem, wy
dziela się częściowo woda i odpływa z ruro
ciągu. Do opisanego obiegu może być również 
u ż y t y jakikolwiek gaz beztlenowy, podobnie 
jak przy przemywaniu komór z powietrza. 

Obraz ruchu opisanego p rzyk ł adu urzą
dzeń dystylacyjnych zyskuje na wyraz is tośc i , 
gdy się uprzytomni poszczególne fazy, w ja-
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kich w danym momencie zna jdu j ą się wszyst
kie komory. Z dziesięciu komór, przedstawio
nych w niniejszym przykładz ie , w pięciu od
bywa się proces suchej dystylacji, t. zn. przez 
nie przechodzą pary i gazy, przegrzane wr 

przegrzewaczu. Wprawdzie przejśc ie par i ga
zów przez te komory odbywa się równolegle 
tak, że temperatura par, wchodzących do każ 
dej komory, jest jednakowa (około 450°), to 
jednak stan procesu dystylacji w każde j z 
tych komór zosobna jest różny, co stwierdza
j ą termometry, umieszczone w przewodach 
odprowadza j ących pary z poszczególnych ko
mór, w y k a z u j ą c różne temperatury par, 
opuszcza jących komory. Te różnice są spo
wodowane tem, że proces dystylacji nie był 
rozpoczynany w tych pięciu komorach jedno
cześnie, lecz mniej więcej w jednogodzinnych 
odstępach . Wskutek tego, że włączanie no
wych komór i wyłączan ie tych, w k tó rych 
proces dystylacji się ukończył , odbywa się 
w równych odstępach czasu, temperatura 
mieszaniny par, idących do przegrzewacza, 
jest mniej więce j stała (około 250u) w ciągu 
całego ruchu urządzenia , a zarazem skład par, 
idących do urządzeń sk r ap l a j ą c ych , jest pra
wie s ta ły . 

Równocześnie dwie inne komory znajdu
j ą się w stadjum chłodzenia po ukończonej 
j u ż dystylacji, oczywiśc ie również z prawie 
jednogodzinną różnicą trwania procesu chło
dzenia. 

W dwóch jeszcze innych komorach odby
wa się suszenie i podgrzewanie przeznaczone
go do dystylacji węg la zapomocą gazów, pod
grzanych w poprzednio wymienionych dwóch 
komorach. 

Wreszcie jedna komora znajduje się w 
stadjum manipulacji, to znaczy, że żóraw, 
po zdjęc iu pokrywy, zabiera z niej skrzyn ię 
z ochłodzonym półkoksem, przewozi j ą do 
miejsca wyładowan ia , a drugą skrzyn ię , na
pełnioną św ieżym węg lem wstawia do komo
ry, którą zpowrotem zamyka. Do tego działu 
czynności n a l e ży też przemywanie wnęt rza 
komory gazem beztlenowym. Opisane czyn
ności z a j m u j ą mniej więcej godzinę czasu. 

Podany tu przykład nie wyczerpuje na
turalnie wszystkich możliwości wykorzysta
nia nowej metody. W pewnych razach, kiedy 
ma t e r j a ł u ż y t y do dystylacji, ma postać du
żych brył , a przeto czas wymagany do ukoń
czenia całego procesu, jest bardzo długi, więc 
i szybkość , z j a k ą przegrzane pary odda j ą 
ciepło w nich zawarte, jest niewielka, jest bar
dziej celowem prowadz ić te pary przez dwie 
albo więcej w szereg za sobą ustawionych ko
mór. W ostatnim przypadku do obiegu par 
nie są włączone do równoległego przepływu 
poszczególne komory, ale pewna ilość grup. 
Składających się z dwóch lub więce j za sobą 
ustawionych komór . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Metoda 
suchej dystylacji s ta łych substancyj, zawie
r a j ą cych bitumen lub celulozę, tem znamien
na, że pary samych d y s t y l a t ó w wychodzące 
z przestrzeni, w k tórych odbywa się rozkład 
s ta łych substancyj bitumicznych, przed ich 
skropleniem zmusza się do stałego krążenia , 
p rzeprowadza j ąc je przez osobne urządzenie 
przegrzewa jące zpowrotem do przestrzeni, w 
k tórych odbywa się rozkład, przyczem nad
miar par i gazów, w ten sposób wytworzo
nych, odprowadza się z obiegu celem ich skro
plenia. 

2. Metoda według zastrzeżenia 1, tem 
„ znamienna, że krążenie par d y s t y l a t ó w odby-

wa się równocześnie przez szereg równolegle 
• włączonych przestrzeni lub grup takich prze

strzeni, z aw ie r a j ących ma t e r j a ł bitumiczny 
w różnych stadjach procesu rozkładu, a to 
celem zachowania ciągłości procesu przez 
utrzymanie stałe j temperatury mieszaniny 
par i gazów, idących do przegrzewacza i przez 
utrzymanie stałego ich składu. 

3. Metoda według zast rzeżenia 1 i 2, tem 
znamienna, że pary uży t e do krążen ia , przed 
przejśc iem do urządzenia przegrzewającego 
przechodzą przez urządzenie sk r ap l a j ą ce ce
lem usunięc ia z nich frakcyj n a j w y ż e j wrzą
cych. ^ _ 

4. Metoda według zastrzeżenia I i 2 tem 
znamienna, że przez te przestrzenie, w k tó 
rych proces rozkładu właśnie się ukończył , 
celem regenerowania energji cieplnej, zawar
tej w pozostałości dystylacyjnej, przeprowa
dza się gaz praktycznie wolny od tlenu, a na
stępnie ten gaz przeprowadza się przez prze
strzenie, zawie ra j ące ma t e r j a ł niepoddany 
jeszcze procesowi rozkładu, celem podgrzania 
tego ma te r j a łu . 

5. Metoda według zastrzeżenia 1 i 2, tem 
znamienna że przez przestrzenie na ładowane 
św ieżym mate r j a ł em, celem usunięc ia z nich 
powietrza przed rozpoczęciem procesu pod
grzewania, przeprowadza się gaz, praktycznie 
wolny od tlenu. 

6. Urządzenie do wykonywania metody 
według zastrzeżenia 1 i 2, tem znamienne, że 
w z a m k n i ę t y m obwodzie przewodów dla par 
i gazów znajduje się jedna lub więce j komór 
napełn ionych stałą subs tanc j ą b i tumiczną, 
aparat, powodujący krążenie par i gazów, 
przegrzewacz i upust, a to celem wywołan ia 
stałego krążenia par i gazów, wychodzących 
z komór, przez przegrzewacz i zpowrotem do 
tych komór i celem odprowadzania nadmiaru 
par i gazów do urządzeń s k r ap l a j ą c y ch . 

7. Urządzenie według zastrzeżenia 6, tem 
znamienne, że oprócz głównego zamknię tego 
obwodu przewodów dla par i gazów, krążą
cych przez komory, wentylator i przegrze
wacz, znajduje się jeszcze jeden lub dwa 
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zamkn ię t e obwody przewodów dla gazu, krą
żącego przez komory. 

8. Urządzenie według zastrzeżenia 6 i 7 
tem znamienne, że w z a m k n i ę t y m obwodzie 
przewodów dla par i gazów znajduje się apa
rat s k r a p l a j ą c y celem usuwania z par, idą
cych do przegrzewacza, frakcyj n a j w y ż e j 
wrzących' , ' . 

I II . P r a c e n a d m e t o d ą o t r z y m y w a 
n i a g a z o l i n y z g a z ó w z i e m n y c l i d r o 

g ą a b s o r b c y j n ą . 
Potrzeby przemysłu gazolinowego, z k tó 

rym zetknął się profesor M o ś c i c k i , jako do
radca techniczny firm „Gazo l ina" i ,,Gaz 
ziemny", zna lazły również oddźwięk w Jego 
pracy twórcze j . Na tem polu na l eży wymie
nić najpierw rozwiązanie problemu frakcjo
nowania gazoliny, celem oddzielenia roz
puszczonych w gazolinie składników gazo
wych, jak propanu i bu tanów. Obecność tych 
gazówr, powodująca zbyt wysoką prężność 
par, utrudnia transport gazoliny i powoduje 
poważne straty przy jej magazynowaniu. 
Szczególnie gazoliny, otrzymywane metodą 
kompresy jną , są bogate w składnik i gazowe, 
które wydzielone i wykroplone, jako t. zw. 
gazol mogą być korzystnie zuży te , przyczem 
uwolniona od nich gazolina traci n iepożąda
ne, wymienione wyże j właściwości . Wynala
zek profesora M o ś c i c k i e g o umożl iwia prze
prowadzenie tego procesu stabilizacji gazoli
ny bez strat, pomimo wielkiej lotności skład
ników' mieszaniny, a to wrskutek prowadzenia 
całego procesu dystylacji pod zwiększonem 
ciśnieniem. Ochrona wynalazku opiera się na 
patencie polskim Nr . 56 z da tą pierw szeństwa 
z dnia 27 marca 1917 r. p. t. „Metoda i apa
rat do rozdzielania mieszanin lotnych cie
czy". Treść tego patentu jest n a s t ępu j ą c a : 

„Rozdz ie l an ie mieszanin cieczy odbywa 
się zazwyczaj przez ogrzewanie ich w j a k i e m ś 
naczyniu (kotle dystylacyjnym lub t. p.) i 
przy użyc iu różnych niekiedy bardzo skom
plikowanych kolumn deflegmacyjnych roz
dziela się wrzące mieszaniny par. 

Przy mieszaninach łatwo lotnych cieczy, 
np. węglowodorów i t. p. można to rozdziele
nie uskuteczn ić na drodze znacznie prostszej, 
t ańsze j i w sposób znacznie lepiej odpowia
d a j ą c y celowi, omi j a j ą c wogóle użyc ie ko
sztownych kotłów, względnie aparatów' defle
gmacyjnych, a u ż y w a j ą c def legmatorów naj
prostszej konstrukcji np. pionowo ustawio
nych, w y t r z y m a ł y c h na ciśnienie kolumn 
z odpowiedniem wypełn ien iem ziarnistem ce
lem zwiększenia powierzchni, k tóre to kolum
ny zasila się wprost mieszaniną , przyczem 
przypływ ciepła, ewentualnie jego odpływ, 
umożl iwia się przy równoczesnem użyc iu c iś
nienia. 

Zasada tej „ d y s t y l a c j i kolumnowej" po

lega na tem, że mieszaninę węglowodorów 
wprowadza się na zimno w sposób ciągły, z 
pominięc iem wszelkich kotłów dystylacyj-
nych, wprost od góry do pionowo sto jące j 
kolumny z drobnoziarnistem wypełnieniem, 
m a j ą c e m na celu zwiększenie powierzchni. 
Kolumnę ogrzewa się z zewnątrz , albo z we
wną t r z . Im bardziej ciecz opada w kolumnie, 
tem bardziej podnosi swą t empera tu rę , przy
czem składnik i o n iższym punkcie wrzenia 
wyparowu ją , s t y k a j ą się według zasady prze-
c iwprądu z nowemi zimniejszemi partjami 
cieczy i dadzą się bocznemi odpustami w gór
nej części kolumny bardzo dokładnie i w spo
sób eiągły oddzie lać od składników o wyż 
szych punktach wrzenia, które spływa ją w 
dół i dadzą się oddzielnie u j ą ć . 

Tak prowadzone rozdzielanie cieczy, k tóre 
jest li tylko zależne od średnie j temperatury 
kolumny, a przy stałe j temperaturze miesza
niny cieczy od szybkośc i jej dopływu, da się 
uskuteczn ić znacznie dokładnie j niż zwykłe 
rozdzielenie drogą dystylacji, a pozatem w 
sposób idealnie c iągły . 

Pon ieważ ko lumnę można przy pomocy 
izolacji cieplnej z łatwością ochronić od strat 
cieplnych, przeto cały proces przebiega bar
dzo ekonomicznie, a to głównie z tego wzglę
du, iż dopływ „ciepła skraplania" wyże j wrzą
cych i odprowadzanie „ciepła parowania" 
lotnych części cieczy p rzyczyn i a j ą się do sa
mego procesu deflegmacji bez zewnętrznego 
chłodzenia powietrznego i to właśnie w po
ż ą d a n y m kierunku. 

Poniże j podano n a s t ę p u j ą c y p rzyk ład : 
trzy normalne węglowodory o 5-ciu, 6-ciu 

i 7-iu atomach węgla (vide np. E n g l e r - H ö f er 
„Das Erdö l " IV.1919 S. 283) w y k a z u j ą w 
temperaturze 0" tylko nieznaczne różnice 
prężności, natomiast znacznie większe przy 
wyższych temperaturach. Przy 0° wynosi 
prężność n-pentanu około 190, n-heptanu oko
ło 10 mm Hg. Przy 50° natomiast prężność n-
pentanu wynosi około 1200, n-hexanu około 
400, n-heptanu około 150 mm c iśnienia słupa 
r tęc iowego. Chcąc jednak w opisanej powyże j 
kolumnie pracować z łatwo lotnemi miesza
ninami węglowodorów w podwyższone j tem
peraturze na l eży odpowiednią n a d w y ż k ę ciś
nienia zas tosować . 

Regulowanie sk ładn ikami frakcyjnemi dy-
stylatu możl iwe jest przy zastosowaniu po
wyższe j metody i potrzebnej do tego apara
tury nie tylko tempera turą , ale również c iś
nieniem przy pomocy wentyla, co niejedno
krotnie jest znacznie wygodniejsze. 

Istota metody i potrzebnych do jej stoso
wania urządzeń da się w tem u jąć , że miesza
niną cieczy zasila się w sposób ciągły od gó
ry, odpowiednio ogrzaną ko lumnę , da j ącą się 
z a m y k a ć wentylami, wypełnioną mater j a łen i 
o dużej powierzchni, przyczem poddaje się j ą 
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deflegmacji, u ż y w a j ą c równocześnie nad
wyżk i ciśnienia regulowanego wentylami, 
skutkiem czego łatwo lotne składnik i odpro
wadza się górnym wentylem do kondensacji, 
a ciekłe składnik i dolnym wentylem kolumny. 

Jeden z możl iwych przykładów wykona
nia aparatu służącego do stosowania powyż 
szej metody, przedstawiony jest na rycinie 
10, a to na fig. 1 widok częściowo w prze-

Rycina 10. 

kroju, na fig. 2 widok również częściowo w 
przekroju innej formy wykonania kolumny. 

Zimna mieszanina cieczy wchodzi stale od 
góry do ogrzanej kolumny 1 rurą 2, opatrzo
ną wentylem 3. Wydzielone lekkie pary prze
chodzą przez boczną rurę 4, połączoną z je
dnej strony z manometrem 5 i termometrem 6, 
z drugiej zaś z wentylem odpustowym i re
gulacyjnym 7. Ciężko lotne składnik i zbie
ra j ą się u dołu kolumny i dadzą się odpuścić 
wentylem 8 (ewentualnie samoczynnym) lub 
też poprowadzić dalej wyko rzy s tu j ą c nad
w y ż k ę c iśnienia . 

Chwytanie oddzielnych składników odby
w a ć się może albo wprost, przy pomocy ja
kiejkolwiek chłodnicy 9, pod zwykłem ciś
nieniem atmosferycznem, albo też pod nad
w y ż k ą ciśnienia w chłodnicy, które oczy
wiście musi być nieco niższe, niż w kolumnie 1, 
co daje się jednak z łatwością uzy skać wen
tylem 10, obserwując manometr 11. Konden
saty odpuszczać można albo wprost wenty
lem 10, do n a c z y ń przenośnych, albo też, o 
ile obecne są trudno da j ące się skropl ić gazy 
lub gazy trwałe (przy gazolinie: metan, po
wietrze i t. p.) do rezerwoaru z gazowym wen
tylem odpustowym 12, przy pomocy które
go gazy można odpuścić . W tym ostatnim 
wypadku można gazów pozosta jących pod 
n a d w y ż k ą ciśnienia przez ekspans ję na c iś
nienie niższe zużyć do chłodzenia kondensa
tów w chłodnicy 9. 

Składnik i ciekłe zbiera jące się na dnie ko
lumny i , można też, ko rzy s t a j ą c z n adwyżk i 
ciśnienia zapomocą wentyla automatyczne
go 8, przeprowadzić na drugą, ewentualnie 
dalszą, podobnie zbudowaną ko lumnę celem 
dalszego rozdzielenia. 

O ile chce się równocześnie odbierać kilka 
składników o różnych punktach wrzenia, to 
w tym celu da się przewidzieć w różnych wy
sokościach kolumny 1 kilka wentyli odpusto
wych 13, 14, 15 (fig. 2, rycina 10). 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
rozdzielania mieszanin lotnych cieczy, tem 
znamienna, że mieszaninę zapomocą kolumny 
odpowiednio ogrzanej, opatrzonej wentyla
mi, od góry w sposób ciągły mieszaniną cie
czy zasilanej, wypełnionej ma te r j a ł em o du
żej powierzchni, poddaje się deflegmacji, przy 
równoczesnem użyc iu c iśnienia , przyczem 
łatwo lotne składnik i odprowadza się z górnej 
części kolumny, a ciekłe z jej części dolnej. 

2. Metoda wedle zastrz. 1, tem znamien
na, że odprowadzone z górne j części kolumny 
łatwo lotne pary skrapla się pod ciśnieniem 
i przy odpowiedniem ochłodzeniu. 

3. Metoda wedle zastrzeżenia 1, tem 
znamienna, że ciekłe składnik i zb iera jące się 
na dnie kolumny przeprowadza się zapomo
cą ciśnienia panu jącego w kolumnie na dru
gą, względnie dalsze kolumny, celem nas tęp
nego ciągłego rozdzielania. 

4. Aparat do wykonania metody wedle 
zastrzeżenia 1, tem znamienny, że u ż y w a się 
pionowo sto jące j kolumny ogrzewanej od ze
wnąt rz albo od wewnąt rz , pos iada jące j w 
swej górnej części wentyl, s łużący do odpro
wadzania par. a w swej dolnej części wentyl, 
najlepiej automatyczny, służący do odpro
wadzania kondensa tów. 

5. Aparat wedle zastrzeżenia 4, tem zna
mienny, że kolumna opatrzona jest w odpo
wiednich wysokośc iach jednym lub ki lku wen
tylami odpustowemi, które umoż l iw ia j ą stałe 
odprowadzanie podczas procesu dystylacji 
składników o różnych punktach wrzenia. 

6. Aparat do wykonywania metody we
dle zastrzeżenia 2. tein znamienny, że górny 
przewód złączony jest ze s to jącą pod ciśnie
niem chłodnicą i zbiornikiem na kondensat, 
s łużącym do odpuszczania kondensatów, 
przyczem poza zbiornikiem na kondensat 
przewidziany jest wentyl umoż l iw i a j ą cy od
puszczanie t rwałych gazów, względnie , par 
nieskroplonych, przy panu j ą cych każdorazo
wo w chłodnicy warunkach ciśnienia i tempe
ratury". 

Kolumna do frakcjonowania gazoliny pod 
ciśnieniem była przedmiotem pracy ekspery
mentalnej inż . J . P f a n h a u s e r a 2 2 ) wykona
nej w II Instytucie Chem. Uniwersytetu J . K . 

*') Przemyśl Chem. 6, 341, (1922). 
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we Lwowie. Autor stwierdził użyteczność te
go wynalazku do technicznej redystylacji ga-
zoliny handlowej, celem wydzielenia najlot-
niejszych jej składników. 

Główną za letą patentowanej metody jest 
możność przeprowadzenia procesu bez uży
cia kompresorów dla skroplenia odfrakejo-
nowanych gazów węg lowodorowych i przy po
mocy zwyczajnej wody chłodzącej . Jest go-
d n e m u w a g i , i ż n a tej samej zasadzie, na które j 
opiera się wynalazek profesora M o ś c i c k i e g o , 
p racu j ą urządzenia używane obecnie do sta
bilizacji gazoliny, jak np. aparaty firmy ame
rykańsk i e j „South-Wes te rn Engineering Co" . 

Do produkcji gazoliny odnosi się patent 
polski Nr . 1173 zgłoszony dnia 7 kwietnia 
1922 r. p. t. „Metoda wydzielania p łynnych 
składników z mieszanin ich par z gazami 
t rwałemi , jak np. gazoliny z gazów ziemnych, 
zapomocą absorbcji w olejach chłonnych" . 
Wynalazek ten powstał przy opracowaniu 
przez profesora M o ś c i c k i e g o projektu prze
budowy fabryki spółki „Międzymias towe Gazo
c iąg i" w Tustanowicach (obecnie „Gazo l ina" ) . 
Chodziło tam o ponowne uruchomienie 
zniszczonego zakładu , pracu jącego dawniej 
metodą kompresy jną , przyczem ze względów 
oszczędnościowych zależało na wykorzysta
niu przy przebudowie resztek starych urzą
dzeń, oraz na takiem prowadzeniu produkcji, 
by ciśnienie gazu odgazolinowanego nie było 
obniżone w stosunku do prężności surowego 
gazu ziemnego w gazociągu z a s i l a j ą c ym. Dla 
tak sprecyzowanego problemu obrał profesor 
M o ś c i c k i metodę absorbcji zapomocą oleju 
mineralnego, schłodzonego przy użyc iu kom
presora amonjakalncgo, prowadząc cały pro
ces pod tem ciśnieniem, jakie panowało w ga
zociągu dos t a r cza j ą cym surowca. Absorbcja 
gazoliny odbywała się w okrągłej kolumnie, 
wypełnionej kwadratowego przekroju pakie
tami tac, tych samych wymia rów , co tace 
uży t e w dystylacji ropy w Jedliczu. Na szczyt 
kolumny dopływał c iągłym strumieniem olej 
chłonny z t empera turą około — 7° i śc ieka
j ą c ku dołowi w przeciwprądzie do strumie
nia gazu ziemnego nasyca ł się parami gazo
l iny. Nasycony olej przechodził przez wy
miennik ciepła, gdzie oddzielał pobraną z ga
zu wodę i z podwyższoną t empera tu r ą wcho
dził do górnej części kolumny odpędowej , 
wypełnionej tacami. Tu w zetknięc iu z wpro
wadzaną u dołu kolumny parą wodną uwal
niał się od par gazoliny, skraplanej w oddziel
nej chłodnicy, z iębionej gazem ziemnym, 
opuszcza j ącym wieżę absorbcy jną . W opisy-
wanem urządzeniu była w pełni zastosowa
na zasada regeneracji ciepła tak, że gorący 
odgazolinowany olej służył do podgrzania na
syconego oleju, zdąża jącego do kolumny od
pędowe j , poczem schładzał się ostatecznie w 
końcowej chłodnicy, ziębionej parami ekspan

dującego płynnego amonjaku. S t ąd płynął 
olej z powrotem na ko lumnę absorbcy jną , 
z a m y k a j ą c tem samem koło swego obiegu. 
Szczegółowy opis aparatury zawarty jest w 
tekśc ie patentu, k tó r y poniżej przytaczamy: 

„ W wielu wypadkach zachodzi w technice 
potrzeba wydzielenia p łynnych składników 
z ich mieszanin z gazami t rwałemi . Typowym 
przykładem tego jest wydzielanie t. zw. ga
zoliny t. j . mieszaniny n isko-wrzących węglo
wodorów naftowych z gazu ziemnego, skła
da jącego się z mieszaniny gazów t rwałych jak 
metan, azot i t. p. i par wyższych homologów 
metanu jak pentan, butan, propan etc. Rów
nież gazy uchodzące z urządzeń do dystylacji 
ropy naftowej, po skropleniu w zwyczajnych 
chłodnicach zawie ra j ą obok gazów t rwa ł ych 
jeszcze pary węglowodorów płynnych , k tó 
rych wydzielenie może okazać się korzystnem. 
Wydzielanie takich składników odbywa się 
zazwyczaj albo przez kompres ję i silne ochło
dzenie mieszaniny parowo-gazowej albo przez 
absorbeję w wyże j wrzących płynach t. zw. 
olejach chłonnych, z k tó rych nas tępnie można 
w y d o b y ć pochłonięte składnik i przez odpa
rowanie. 

Niniejszy wynalazek ma na celu udosko
nalenie tej ostatniej metody przez połączenie 
ki lku czynn ików. Polega on na tem, że mie
szaninę par i gazów t rwałych , a więc np. na
turalny gaz ziemny, wprowadza się sposobem 
ciągłym przy zastosowaniu zasady przeciw
prądu w zetknięc ie z silnie, celowo poniżej 0° 
ochłodzonym olejem chłonnym, a uzyskany w 
ten sposób roztwór c ięższych składn ików mie
szaniny parowo-gazowej w oleju chłonnym 
poddaje się pod ciśnieniem, przy równo
czesnem zastosowaniu zasady przec iwprądu, 
ciągłemu procesowi deflegmacji zapomocą pa
ry wodnej, podczas które j to deflegmacji pa
ry pochłoniętych składników płynnych od
pływa ją do chłodnicy, będącej pod tem sa
mem ciśnieniem, pod jakiem odbywa się pro
ces deflegmacji i u l ega j ą tam skropleniu. Olej 
chłonny uwolniony przy tym procesie defle
gmacji od pochłoniętych par poddaje się 
zkolci silnemu ochłodzeniu poniżej 0° i stosuje 
się ponownie w z a m k n i ę t y m systemie do 
absorbcji —• świeżej mieszaniny gazowo-pa-
rowej, s t anowiące j w tym procesie surowiec 
wy j ś c iowy . 

Proces opisany odbywa się więc w zam-
kn ię t em kole, w którem k r ą ż y olej chłonny. 
Olej ten przechodząc najpierw przez urządze
nie chłodzące, obniża jące jego tempera tu rę 
celowo poniżej 0°, dostaje się w zetknięc ie 
z mieszaniną parowo-gazową celem nasycenia 
się jej cięższemi sk ładn ikami , poczem nasycony 
olej po stosownem podgrzaniu odbywa proces 
deflegmacyjny, w k t ó r y m traci pochłonięte 
składnik i , a sam wraca znowu do urządzeń 
chłodzących na wstęp ie wymienionych. 
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Nowa metoda umożl iwia wydobywanie 
cięższych składników z mieszanin parowo-ga-
zowych w sposób bardziej ekonomiczny, niż 
sposoby dotąd stosowane. Dzięki stosowaniu 
znacznie ochłodzonego oleju chłonnego przy 
jednoczesnem użyc iu przec iwprądu , k tó r y 
umożl iwia prowadzenie absorbcji sposobem 
deflegmacyjnym, wystarcza tu dla absorbcji 
o wiele mniejsza jego ilość, niż przy używan iu 
oleju o zwyczajnej temperaturze. Drugim 
w a ż n y m czynnikiem jest tu odpędzanie i skon
densowanie pochłoniętych składników pod 
ciśnieniem, wobec czego straty łatwo lotnego 
mate r j a łu są wykluczone. Tak więc dzięki 
połączeniu wymienionych czynników uzysku
je się tutaj wyższy efekt techniczny w porów
naniu z metodami znanemi. 

Rycina 11. 

Na załączonej rycinie 11 przedstawiony 
jest schematycznie przykład urządzenia do 
stosowania tej metody dla wydobywania 
gazoliny z gazu ziemnego. Absorbcja przez 
olej chłonny odbywa się w wieży 1, do 
które j u dołu wchodzi gaz ziemny przewo
dem 2. W danym przykładz ie gaz ma ciśnie
nie własne 2 atm z t empera tu r ą zwycza jną 
15°. W wieży tej znajduje się stosowne wy
pełnienie 3, po którem spływa od góry zimny 
olej chłonny, podawany przewodem 4. Zra
s z a j ą cy płyn ma u góry t empera tu r ę —-7°, 
a spływa jąc ku dołowi, ogrzewa się przez sty
kanie z gorę t szym gazem, oraz wskutek cie
pła rozpuszczalności węglowodorów gazolino-
wych pochłanianych przez olej. Temperatura 
oleju, nasyconego węglowodorami gazolino-
wemi, a śc ieka jącego na dno kolumny, wy
nosi w danym wypadku 4- 7°. Gaz ziemny po 
przejśc iu wypełnienia 3 dostaje się na szczyt 
kolumny absorbcyjnej z t empera tu r ą —- 7°; 
s t ąd płynie znowu ku dołowi przestrzenią 
wolną między śc ianami , u t r z ymu j ą c em i wy
pełnienia a śc ianami kolumny do przewodu 5, 
a nas tępnie do chłodnicy 6, z które j ogrzawszy 
się do temp. 22° przechodzi jako odgazolino-
wany do gazociągu 7 i może być u ż y t y jak 

zwykle, jako ma t e r j a ł opałowy lub t. p. Olej 
nasycony parami gazoliny zmieszany z wodą, 
wydzie loną z naturalnego wilgotnego gazu 
ziemnego, a zb ie ra j ący się w dolnej części ko
lumny i , idzie przewodem 8 do pompy 9, 
która wprowadza go do aparatu dla wymia
ny ciepła 10. Aparat ten posiada wewnąt rz 
szereg rurek równoległych 11, otoczonych 
płaszczem, przez k tó r y płynie ogrzany do 90° 
odgazolinowany olej chłonny. Pon ieważ wcho
dząca u dołu aparatu mieszanina zimnego 
(+ 7°) nasyconego oleju i wody przepływa 
przez rury 11 ogrzewane z zewnątrz gorącym 
olejem, przeto temperatura jego podnosi się 
tak, że u góry aparatu olej posiada tempera
turę 80°. Równocześnie odbywa się tu oddzie
lenie gatunkowo cięższej wody, którą od cza
su do czasu odpuszcza się nazewną t rz zawo
rem 12. J u ż podczas przepływu przez apa
rat 11 traci olej chłonny część zaabsorbowa
nej gazoliny, która w postaci par wraz z ole
jem dostaje się rurą 13 na szczyt kolumny 
deflegmacyjnej 14. Kolumna ta ma również 
wypełnienie 15, umoż l iw ia j ące dokładne wza
jemne stykanie się oleju z wprowadzaną u 
dołu przez przewód 16 parą wodną o tempe
raturze 120°. Dzięki temu urządzeniu odby
wa się w kolumnie proces deflegmacji tak, że 
u góry kolumny uchodzą wraz z parą wodną 
pary gazoliny o temperaturze 90° a na dno 
kolumny ścieka gorący olej odgazolinowany 
wraz z częścią skroplonej wody. Pary gazoliny 
1 para wodna przechodzą teraz przewodem 17 
do górnej części chłodnicy rurkowej 6. We
wnętrzne rurki 18 tej chłodnicy są otoczone 
z zewnątrz atmosferą zimnego odgazolinowa-
nego gazu ziemnego, tak, że tu nas tępu je skrap
lanie par i nadół chłodnicy ścieka skroplona 
gazolina i woda o temp. 15°. Ciśnienie w chłod
nicy utrzymywane jest również na wysokości 
2 atmosfer. Oddzieloną na samem dnie wodę 
odprowadza się zaworem 19, zaś skroplona 
gazolina jako ostateczny produkt tej prze
róbki odpływa zaworem 20. Ewentualnie po
chłonięte przez olej gazy trwałe , a nieskroplo-
ne w chłodnicy można wprowadzać przewo
dem 21 przez zawór 22 zpowrotem na dno 
wieży absorbcyjnej 1 skąd dosta ją się nako-
niec do gazociągu 7. 

Pozostaje do omówienia dalszy przepływ 
mieszaniny gorącego oleju chłonnego i wody, 
spływającej na dno kolumny deflegmacyjnej 
14. Mieszaninę tę , ma j ą c ą t empera tu rę 90° 
podaje pompa 23 do odstojnika 24. Tu odby
wa się oddzielanie obu płynów na zasadzie 
różnic ciężaru gatunkowego, a gorąca woda 
odpływa przez zawór 25. Gorący olej odgazo
linowany przechodzi rurą 26 do aparatu dla 
wymiany ciepła 10 i o tacza j ąc rury 11, przez 
które przepływa olej nagazolinowany, ogrze
wa go przez ścianki do 80°, sam zaś ochłodzo
ny do 17° opuszcza aparat i przewodem 27 
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wchodzi do chłodnicy 28. P rzep ływa j ąc przez 
wewnęt rzne rury 29, chłodzone z zewnątrz 
parami ekspandującego skroplonego amonja-
ku, ochładza się olej do —• 7° i odpływa u do
łu chłodnicy przewodem 4 do kolumny ab
sorbcyjnej 1 aby rozpocząć tu na nowo swój 
obieg. 

Do płaszcza chłodnicy 28 wprowadzany 
jest w części dolnej skroplony amonjak przez 
zawór 30. Pon ieważ w płaszczu chłodnicy pa
nuje niskie ciśnienie wskutek ssącego działa
nia kompresora 31, przeto skroplony amonjak 
dop ływa j ą cy do płaszcza chłodnicy, ekspan
duje i schładza się do — 10°. Pary amonjaku 
w znany sposób sprężane na 11 atmosfer, 
wchodzą przy temp. 80° do podwójne j wę-
żownicy 32, chłodzonej z zewnątrz wodą stu
dzienną; tu nas t ępu j e skroplenie amonjaku 
i ochłodzenie do 30°. 

Z a s t r z e ż e n i e p a t e n t o w e : Metoda wy
dzielania p łynnych składników par mieszanin 
ich z gazami t rwałemi jak np. gazoliny z ga
zów ziemnych zapomocą absorbcji w olejach 
chłonnych tem znamienna, że mieszan inę par 
i gazów t rwałych wprowadza się sposobem 
ciągłym przy zastosowaniu zasady przeciw-
prądu w zetknięc ie z silnie ochłodzonym ole
jem chłonnym a uzyskany w ten sposób roz
twór c ięższych składników mieszaniny paro-
wo-gazowej w oleju chłonnym poddaje się 
pod c iśnieniem przy równoczesnem zastoso
waniu zasady przec iwprądu ciągłemu proce
sowi deflegmacji zapomocą pary wodnej, pod
czas k tóre j to deflegmacji pary pochłoniętych 
składn ików płynnych odpływa ją do chłodni
cy, będące j pod tem samem ciśnieniem, pod 
jakiem odbywa się proces deflegmacji i ule
ga j ą tam skropleniu, zaś olej chłonny, uwol
niony od pochłoniętych par, poddaje się zno
wu silnemu ochłodzeniu i stosuje ponownie 
w z a m k n i ę t y m systemie do absorbcji świeżej 
mieszaniny gazowo-parowej ' ' . 

Dla ilustracji w y n i k ó w os iągn ię tych w 
przemyś le zapomocą powyższe j metody, mo
gą służyć daty produkcji gazoliny w fabryce 
Nr . 6 firmy „Gazo l ina" w Borys ławiu , we
dług zestawienia, dostarczonego nam łaska
wie przez zarząd te jże firmy, za czas od grud
nia 1926 r. do końca wrześn ia 1930 r. W tym 
czasie wyprodukowano w odnośnym zakła
dzie łącznie 5 541 273 kg gazoliny. Średnia 
produkcja mies ięczna wynos i ła w tym okre
sie zatem okrągło 12 wagonów, a mianowicie 
od 6 wagonów w r. 1927 do niespełna 19 wa
gonów w r. 1930. Z końcem września 1930 r. 
ruch tej fabryki został wstrzymany. 

IV . I n n e p r a c e z d z i e d z i n y p r z e m y 
s ł u n a f t o w e g o . 

Poza wielkiemi problemami dystylacji za
chowawczej, rozdziału technicznego emulsyj 
ropnych i problemu absorpcji wszechstronny 

umys ł profesora M o ś c i c k i e g o in teresu ją też 
inne zagadnienia, dotyczące tak gazów ziem
nych jak wosku ziemnego, procesu racjonal
nej pirogenacji ropy i t. p. 

Gdy w latach przedwojennych i w okresie 
wojny stał się aktualnym problem chemicz
nego uszlachetniania gazów ziemnych, zwłasz
cza metanu, drogą chlorowania, podchodzi 
profesor M o ś c i c k i do rozwiązan ia tego tema
tu w inny sposób, niż wskazu j ą na to patenty 
j u ż podówczas i s tn ie jące . Przec iwdziała eks
plozji w ten sposób, że kieruje oba składnik i , 
reagu jące do w net rza kolumny I crmic/.nie izo
lowanej z ziarnistem wypełn ien iem. Wyko
rzystuje ciepło reakcji egzotermicznej, mode
ru jąc zbytnie podniesienie się temperatury 
przez balast gazowy np. obo ję tny gaz taki 
jak azot lub t. p. Ewentualnie tworzącą się 
sadzę usuwa w sposób wygodny i nie wyma
g a j ą c y demontowania aparatury przez wy
palanie samym gazem węg lowodorowym, gdy 
zajdzie tego potrzeba. Dokładnie j przedsta
wia nam myś l i patentowego rozwiązania pro
blemu poniżej przytoczony opis2 3) . 

„ P r z y chlorowaniu metanu lub węglowo
dorów zaw ie r a j ą cych metan, jak np. gazu 
ziemnego składa jącego się przeważnie z me
tanu na l eży chronić się n ie ty łko przeciw eks
plozji gazów reakcyjnych (chloru i metanu), 
lecz t akże przec iwdziałać zbyt wielkiemu pod
wyższen iu temperatury wywołanemu ciepłem 
reakcji. Te t rudnośc i dadzą się usunąć z ła
twością przez zastosowanie niniejszej meto
dy. Zasada jej polega na tem, że oba gazy, k t ó 
re m a j ą b y ć poddane reakcji, t. j . chlor i wę 
glowodory wprowadza się od góry do kolum
ny wyłożonej ogniotrwałem wypełn ien iem, 
jak np. porcelaną, kwasot rwałą cegłą, tłuczo
nym kwarcem lub t. p. Wprowadzania gazów 
odbywa się na jczęśc ie j oddzielnie. Jedno 
u jśc ie wprowadzanego gazu kończy się naj
lepiej tuż nad górną powierzchnią ma te r j a łu 
wypełn i a j ącego , albo nawet wchodzi w ma
te r j a ł sam, podczas gdy ujśc ie drugiego wpro
wadzanego gazu prowadzi do sfery wolnej ko
lumny pozostawionej celowo ponad materja-
łem w y p e ł n i a j ą c y m . 

Wprowadzone gazy przechodzą przez war
s twę poprzednio do odpowiedniej temperatu
ry ogrzanego ma te r j a łu wypełn i a j ącego , przy
czem na leżyc ie się miesza j ąc i r e agu j ą c ze so
bą wychodzą j u ż jako produkty reakcyjnie z 
dolnej części kolumny. Unika się skutkiem 
tego zupełnie możl iwości eksplozji. Wprowa
dzanie gazów do kolumny o d b y w a ć s ię może 
t e ż i od dołu, przyczem oczywista produkty 
reakcyjne odprowadza się z górne j części ko
lumny. 

-s) Ignacy Mośc ick i Lwów. ,.Metoda chlorowania 
metanu lub węglowodorów zawierających metan",pat. pol. 79 
kl 12 02 z pierwszeństwem austryjackiem z dnia 15 paź
dziernika 1917 r. 
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Pierwsze ogrzanie ma te r j a łu wypełn ia ją 
cego nas t ępu j e w ten sposób, że początkowo 
zamiast chloru wprowadza się powietrze, 
przyczem węg lowodory spa l a j ą się i rozgrze
w a j ą ma t e r j a ł wype łn i a j ą c y do żądane j tem
peratury. 

Gdyby przy utrzymywaniu wysokiej tem
peratury reakcyjnej ma t e r j a ł wype łn i a j ą c y 
pokry ł się sadzą, to można j ą z łatwością w 
ten sposób usunąć , że podobnie jak przy pusz
czaniu w ruch kolumny wstrzymuje się od 
czasu do czasu dopływ chloru, a w jego miej
sce obok węglowodorów wprowadza się po
wietrze, skutkiem czego sadza wkrótce w zu-
pelności się spali. 

Utrzymanie odpowiedniej do chlorowania 
temperatury nas tępu je samoczynnie skutkiem 
reakcji, przyczem doprowadzanie energji cie
plnej potrzebnej do reakcji z zewnątrz jest 
zbędne. Przeciwnie, ciepło reakcyjne jest tak 
duże, że raczej wskazane jest rozcieńczanie 
gazem obo ję tnym, dz i a ł a j ą cym jako balast, 
najlepiej azotem, aby u t r z y m a ć odpowiednią 
t empera tu r ę . Ten obo ję tny obciążnik można 
wprowadzać do kolumny albo po poprzed-
niem zmieszaniu z węg lowodorami albo z 
chlorem lub też nawet oddzielnie. Jest rzeczą 
korzystną , t empera tu r ę reakcji tak utrzymy
wać , aby wydzielenie sadzy nie mogło nas tę 
pować , ponieważ im wyższa jest temperatu
ra reakcji, tem mniej potrzeba do reakcji obo
ję tnego gazu balastowego, a kolumna działa 
w t ym wypadku o wiele sprawniej z powodu 
większe j szybkośc i reakcji. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Metoda 
chlorowania metanu lub węglowodorów za
w ie r a j ą cych metan, tem znamienna, że do 
kolumny z wyłożeniem ogniotrwałem, czę
ściowo napełnionej drobnoziarnistem wypeł 
nieniem, wprowadza się gazy przeznaczone do 
reakcji, k a ż d y w ten sposób, że mieszanie ga
zów na s t ępu j e dopiero stopniowo we wnęt rzu 
warstwy wypełn ien ia , przyczem potrzebną do 
reakcji t empera tu r ę wypełn ien ia uzyskuje się 
własnem ciepłem reakcji. 

2. Metoda podług zastrzeżenia 1, tem 
znamienna, że do kolumny wprowadza się za
miast chloru powietrze, przyczem węglowo
dór spala się, a to w tym celu, aby podnieść 
odpowiednio t empe r a tu r ę wypełn ien ia . 

3. Metoda wedle zast rzeżenia 1, tem zna
mienna, że do kolumny wprowadza się gaz 
obo ję tny jako obciążnik, np. azot, czy to czy
sty, czy zmieszany z jednym z gazów re
akcyjnych, w tym celu, aby t empe r a tu r ę re
akcji o tyle zniżyć , i żby wydzielanie sadzy 
nas t ąp i ć nie mogło" . 

Gdy dochodzą wiadomośc i o dużych hał
dach wosku ziemnego w Borys ławiu , które 
wobec wyczerpywania się bogatszych złóż te
go cennego surowca możnaby jeszcze racjo
nalnie w y z y s k a ć , przerzuca się profesor M o 

ś c i c k i w teren bardzo j u ż opracowanej dzie
dziny ekstrakcji i szybko zestawia swe ory
ginalne myś l i w ogólny patent-4) o możl iwości 
szerokiego zastosowania technicznego w róż
nych gałęziach przemysłu chemicznego, do
t y c z ą c y przec iwprądu w zetknięc iu sproszko
wanego ciała stałego z cieczą jako środkiem 
e k s t r a h u j ą c y m . 

Ciekawe elementy myś lowe , jak naprze-
mian stosowane komory ze sferami względ
nego spokoju i sferami silnego mieszania w 
jednem zamkn ię t em naczyniu, jak proste roz
wiązanie problemu uła twian ia gatunkowo 
ciężkim roztworom unosić się ku górze przez 
nierównomierne ogrzewanie ekstraktora wy
n ika j ą z przytoczonego poniżej opisu paten
towego: 

„ P r z y wielu procesach ekstrakcyjnych, a 
więc np. ekstrakcji wosku ziemnego ze sprosz
kowanego złoża, oleju z nasion, ż yw i c y z tro
cin drzewnych i t. p. mater j a łów, jako też przy 
pewnych reakcjach chemicznych, polegają
cych na działaniu roztworów na ciała stałe, 
jak np. przy wyc i ągan iu cynku z g a lmanów 
zapomocą wodnych roztworów amonjaku, za
chodzi potrzeba prowadzenia procesu eks
trakcyjnego czy wogóle danej reakcji che
micznej w sposób ciągły z zastosowaniem za
sady przec iwprądu . 

Niniejszy wynalazek umożl iwia uskutecz
nienie przec iwprądu cieczy z sproszkowanym 
s t a ł ym mate r j a ł em, i pozwala prowadz ić pro
ces ekstrakcji znacznie mniejszym kosztem, 
niż przy zwyczajnych ekstraktorach, zuży
w a j ą c y c h wielkie ilości energji cieplnej, aprzy-
tem zapomocą znacznie mniejszych ilości cie
czy służącej do reakcji, czy ekstrakcji, ani
żeli to ma miejsce przy znanych metodach 
i aparatach. 

Nowa metoda polega na zastosowaniu pio
nowej kolumny reakcyjnej, podzielonej na 
szereg komór, ponad sobą l eżących . W komo
rach tych odbywa się naprzemian w jednych 
mieszanie cieczy z ma te r j a ł em s t a ł ym, a w 
drugich spokojne osadzanie tego mate r j a łu , 
przy równoczesnem powolnem podnoszeniu 
cieczy do góry . Jeże l i przez ten szereg komór 
przepuszcza się od dołu ku górze ciecz, a w 
przeciwnym kierunku doprowadza się świeży 
ma te r j a ł , to ma się zachowany doskonały 
przec iwprąd obu czynn ików. Św i eży mater
j a ł styka się bowiem najpierw z najbardziej 
nasyconym roztworem i miesza się z nim w 
pierwszej komorze. Następnie wła snym cię
żarem opada do drugiej komory, w które j 
panuje wzg lędny spokój i tu odbywa się jego 
powolna sedymentacja, poczem dostaje się do 
trzeciej komory, gdzie znowu na s t ępu j e mie
szanie z cieczą mniej nasyconą . Z kolei wcho-

-1) Ignacy Mościcki . Lwów. „Metoda i aparat do 
wytwarzania przeciwprądu między stałym sproszkowanym 
materjałem a cieczą", pat. pol. 1175 zgł. 6.4.1922. kl 23. b. 
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dzi ma t e r j a ł do czwartej komory, dla ponow
nego procesu powolnej sedymentacji i dostaje 
się znów do komory, w które j odbywa się 
mieszanie ma te r j a łu stałego z cieczą tu 
jeszcze mniej nasyconą i t. d. Nakoniec po 
przejśc iu dalszych komór dostaje się prawie 
zupełnie j uż wyczerpany ma t e r j a ł do ostatniej 
komory, gdzie miesza się ze świeżą cieczą i od
daje jej resztki wartośc iowego sk ładn ika . Z 
drugiej strony w przeciwnym kierunku poru
sza się ciecz i przechodzi od dołu ku górze przez 
te same komory, n a s y c a j ą c się coraz bardziej 
sk ł adn ikami danego ma te r j a łu , s p o t y k a j ą c 
w swej drodze coraz bogatszy ma t e r j a ł . 

W większości w y p a d k ó w ciecz wznosząc 
się ku górze i n a s y c a j ą c się stopniowo wyc ią 
ganą subs tanc j ą zwiększa tem samem swój 
c iężar właśc iwy . Ten fakt utrudnia wówczas 
na l eży t e przeprowadzanie przec iwprądu, gdyż 
w komorach, w k tó rych odbywa się sedymen
tacja, b y ł a b y tendencja do opadania cięższe
go gatunkowo roztworu wdół, zamiast wno
szenia się ku górze, jak tego wymaga zasada 
przec iwprądu . Aby temu wzrostowi c iężaru 
gatunkowemu cieczy, w m i a r ę jej podnosze
nia się ku górze, przeciwdziałać , wytwarza 
się w kolumnie reakcyjnej spadek tempera
tury ku dołowi, a to przez stopniowe ogrzewa
nie kolumny z zewnątrz lub wewną t rz . Dzięki 
temu ciecz przechodzi do wyższych komór 
coraz bardziej ogrzana, a przez to jej c iężar 
właśc iwy zmniejsza s ię . Tem samem kompen
suje się wzrost c iężaru gatunkowego wywoła 
ny przez stopniowe nasycanie się cieczy i zasa
da przec iwprądu może b y ć ściśle zachowana. 

Dla lepszego wy j a śn i en i a metody może 
służyć p rzyk ł ad wykonania aparatu do eks
trakcj i wosku ziemnego ze złoża według załą
czonej ryciny 12. 

Aparat składa się z pionowej kolumny 1. 
Świeża ciecz np. benzyna wchodzi do aparatu 
u dołu otworem 2, a nasycony roztwór od
pływa górą przez 3. Mate r j a ł s ta ły w stanie 
sproszkowanym np. z iemię odpadkową z ko
pa lń wosku ziemnego, wsypuje się u góry ru
rą 4, dość wysoką , tak, by uniemożl iwić prze
dostawanie się par cieczy nazewną t rz przez 
w y p e ł n i a j ą c y tę rurę m a t e r j a ł s t a ły . Przez 
środek aparatu przechodzi oś pionowa 5, opa
trzona w równych ods tępach szeregiem po
ziomych mieszadeł 6. Pomiędzy mieszadłami 
są ustawione nieruchome warstwy 7, zbudo
wane np. z pionowych w k r a t k ę ustawionych 
płyt , uwidocznionych w przekroju na szcze
góle 7a. P ł y t y te tworzą szereg wąsk i ch pio
nowych kana l i ków . Kolumna kończy się u 
dołu s tożkowatą przestrzenią 8, w które j zbie
ra się przerobiony ma t e r j a ł , w formie gęs te j 
masy napojonej cieczą. Masę tę odbiera się 
również w sposób ciągły zapomocą urządze
nia 9, sk łada jącego się z poziomego walca 
opatrzonego kilkoma większemi wgłębienia

mi, a porusza jącego się w szczelnej osłonie. 
Masa, wypełn i a j ąc wgłębienie walca, wydosta
je się przez obrót walca z aparatu i wpada do 
umieszczonego u dołu zbiornika 10, gdzie od
bywa się odpędzanie cieczy ze zuży te j masy 
np. zapomocą pary wodnej, w sposób j u ż zna
ny. Aparat posiada wreszcie w górnej swej 
części dno sitowe 11, osłonięte od dołu war
stwą ma te r j a łu f i l trującego 12. Urządzenie to 
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Rycina 12. 

ma na celu oddziel ić porwane ewentualnie 
prądem cieczy lżejsze cząs tk i ma t e r j a łu sta
łego od samej cieczy tak, by płyn odpływa
j ą c y przez 3 by ł zupełnie klarowny. Działa
nie powyższego aparatu przedstawia się na
s tępu jąco : sproszkowana ziemia dostaje się 
do wnęt rza aparatu i styka się z dość j u ż s tę
żonym roztworem wosku w benzynie. Skut
kiem działania skrzydeł 6 miesza się ona z 
cieczą, poczem wła snym c iężarem opada do 
komory, wypełnionej kratami 7. W kanali
kach tej warstwy panuje bardzo powolny 
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ruch cieczy ku górze, nie ma jednak j u ż wi
rów, jakie tworzą się w przestrzeniach opa
trzonych mieszadłami . Tu może więc odby
w a ć się powolna sedymentacja proszku, k tó 
ry wreszcie dostaje się do niższej komory z 
drugiem mieszadłem. W tej przestrzeni zno
wu zachodzi mieszanie się z roztworem j u ż 
mniej nasyconym. Tak powtarza się ten pro
ces kilkakrotnie, aż nakoniec ma t e r j a ł s ta ły 
dostaje się do komory poniżej rury 2, gdzie 
panuje spokój i tu opada na dno, by przez 
urządzenie 9 opuścić aparat w stanie wolnym 
od war tośc iowego sk ładn ika . 

Przec iwną drogę odbywa ciecz, k tóra 
wszedłszy rurą 2 na dno aparatu, trafia na 
prawie całk iem wycze rpaną z iemię i zabiera 
z niej ostatnie ś l ady wosku. Teraz podnosi się 
wolno kanalikiem 7, nie przeszkadza jąc zbyt
nio sedymentacji proszku ziemnego i do
staje się do przestrzeni, z aw ie r a j ą ce j mie
szadło 6. Tu miesza się na leżyc ie z mater ją
łem s t a ł ym, nasyca się woskiem i dąży dalej 
w podobny sposób ku górze coraz bardziej 
się n a s y c a j ą c , g d y ż spotyka po drodze coraz 
bogatszy ma t e r j a ł . Aby w y t w o r z y ć w ko
lumnie wzrost temperatury ku górze wystar
czy np. otoczyć aparat płaszczem, do którego 
wprowadza się u góry parę wodną. Ciecz pły
nąca od dołu ogrzewa się stopniowo przez 
śc i any aparatu i im dłużej w nim przebywa, 
tem wyższą przybiera t empe r a tu r ę tak, że u 
góry będzie ciecz miała t empe r a tu r ę n a j w y ż 
szą. W ten sposób zostaje spełniony postulat 
przec iwdz ia łan ia wzrostowi właśc iwego cię
żaru cieczy w mia rę podnoszenia się ku górze. 

Opisany aparat może służyć też do eks
trakcji innych mate r j a łów , jak to wymienio
no na ws t ęp i e . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
do wytwarzania przec iwprądu m iędzy s t a ł ym 
sproszkowanym ma te r j a ł em , a cieczą tem 
znamienna, że w kolumnie pionowrej, podzie
lonej na szereg nad sobą l eżących komór, w 
k tó r ych naprzemian odbywa się w jednych 
mieszanie cieczy z m a t e r j a ł e m s t a ł ym , a w 
drugich spokojna sedymentacja ma te r j a łu sta
łego w przec iwprądz ie z podnoszącą się po
woli do góry cieczą, przepływa w kierunku 
od dołu do góry ciecz, a od góry ku dołowi 
opada w ł a s n y m c iężarem m a t e r j a ł s t a ły . 

2. Metoda według zast rzeżenia 1, tem 
znamienna, że celem przec iwdz ia łan ia wzro
stowi c iężaru właściwego cieczy w mia rę jej 
podnoszenia się ku górze, wytwarza się w ko
lumnie spadek temperatury ku dołowi przez 
stopniowe ogrzewanie kolumny zewnętrzn ie 
lub wewnę t rzn i e . 

3. Aparat do wykonywania metody we
dług zastrz. 1 i 2 tem znamienny, że w ko
lumnie pionowej umieszcza s ię szereg pozio
mych warstw, złożonych z pionowych kana
l ików, 'zaś pomiędzy temi warstwami pozo

stawia się przestrzenie n iewypełnione , opa
trzone celowo mieszadłami , a to w tym celu, 
by w pionowych kanalikach uz y s kać spokojną 
s edymen t a c j ę mate r j a łu stałego w przeciw
prądzie z podnoszącą się powroli do góry cie
czą, a w przestrzeniach n iewypełn ionych wy
wołać mieszanie cieczy z ma te r j a ł em s t a ł ym . 

Dotknąwszy w swych pracach z dziedzi
ny technologji naftowej całego szeregu w a ż 
nych fizykochemicznych tematowa uzupełnia 
je profesor M o ś c i c k i pomysłami z zakresu 
obszernego problemu pirogcnacji. 

Chociaż zagadnienie to posiada zastoso
wanie ogólniejsze, to jednak pomyś l ane ono 
było i opracowane eksperymentalnie w od
niesieniu do produktów naftowych. 

Do rozwiązania problemu pirogenacji 
podchodzi ze swoją swoistą śmiałą prostotą 
myś l i . Odrzuca dotychczasowe ogrzewanie ze
wnętrzne gazami spalinowemi, a każe parom 
m a j ą c y m ulec pirogenetycznemu rozkłado
wi ze tknąć się z przesadnie gorącemi gazami 
spalenia b e z p o ś r e d n i o w kolumnie ter
micznie izolowanej. Nie chcąc na raz i ć sub-
stratu na zbyt brutalne działanie przegrza
nych gazów wprowadza go wąskiemi dysza
mi, stycznie do kolumny, co powoduje tak 
gwał towne zmieszanie się tegoż substratu z 
gazami spalinowemi, że temperatura obniża 
się do żądane j wysokośc i . Przy takiem po
dejśc iu do rozwiązan ia problemu pirogcnacji 
zapewnione jest maksymum ekonomji i zu
pełne opanowanie procesu. Zmien ia jąc stosu
nek paliwa do powietrza w palniku zas i la ją
cym można rozporządzać gazami spalenia do
wolnie, czyto u t l en i a j ą cemi czy r eduku j ącemi 
lub całkowicie obojętnemi , nie w y k l u c z a j ą c 
możl iwości użyc i a innych r e a k t y w ó w na ja
kie pozwala sama reakcja. 

Obszerne studjum nad pirogenetycznym 
rozkładem nafty w beztlenowych gazach spar 
lenia przeprowadzone było w laboratorjum 
profesora M o ś c i c k i e g o w r. 1922 przez je
dnego z nas2 5) i wykaza ło w zupełności słusz
ność założeń teoretycznych. 

Szczegóły metody, k tóra w wielu razach 
oddać może usługi w technologji chemicznej 
wys t ąp i ą j a śn i e j z przytoczonego poniżej opi
su patentowego2 6). 

„ J e s t rzeczą znaną, że dla reakcyj piro-
genetycznych przeprowadza się substancje 
reakcyjne w postaci gazu lub par obok du
żych ogrzanych powierzchni, z a w i e r a j ą c y c h 
ewentualnie substancje kontaktowe. Dotych
czas stosowane sposoby przeprowadzania ta
kich reakcyj opierały się na prowadzeniu par 
substancyj przez naczynia zzewnąt rz ogrze
wane, jak np. retorty i t. p. u rządzen ia . 

2 5) Dr. W. L e ś n i a ń s k i : Rozkład nafty w atmosferze 
beztlenowych gazów spalenia. Przemysł Chem. 7, i, 29 (1923). 

2 6) „Metan" S-ka z o. o. Lwów. „Sposób i aparat do 
przeprowadzania reakcyj pirogenetycznych", pat. pol. 193S 
kl. 12 g,. Zgłoszono 31 stycznia 1922 r. 
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Istota niniejszego wynalazku polega na 
tem, że substancje ma j ą c e ulec reakcji, wpro
wadza się w bezpośrednie zetknięc ie z gorące-
mi gazami spalenia w ten sposób, by zmiesza
nie ich z gazami następowało momentalnie, 
celem uniknięc ia szkodliwego działania zbyt 
wysokich temperatur i w takiej ilości, by mo
mentalnie obniżyć t empe r a tu r ę mieszaniny 
do pożądanego stopnia, poczem tę mieszani
nę prowadzi się przez przestrzeń, wypełnioną 
mater ją łem kontaktowym o dużej powierz
chni, utrzymywanej zapomocą ciepła samej 
mieszaniny, ewentualnie ciepła reakcji, w 
temperaturze potrzebnej. 

Rycina 13. 

Dzięki temu, że ogrzewanie substancyj re
akcyjnych odbywa się tu przez zmieszanie z 
gorącemi gazami spalenia, oddawanie ciepła 
przebiega wr ten sposób ekonomiczny, bez 
strat, jakie towarzyszą ogrzewaniu zewnętrz
nemu przez śc i any naczyń reakcyjnych, tak 
że zużyc ie ma t e r j a łu opałowego jest znacznie 
mniejsze, n iż przy znanych metodach. Spo
sób ten umożl iwia równocześnie ła twe regu
lowanie temperatury i utrzymywanie jejuna 
jednakowej wysokośc i we wszystkich punk
tach, a tem samem pozwala un iknąć szkodli
wego niejednokrotnie miejscowego przegrza
nia substancyj reakcyjnych ponad tempera
turę dla danej reakcji korzys tną . 

B y u z y s k a ć owo konieczne momentalne 
zmieszanie substancji reakcyjnej z gorącymi 
gazami spalenia bez obawy narażen ia jej na 
szkodliwe przegrzanie ponad dozwoloną tem
pera turę , wprowadza się j ą w postaci gazu, 
pary lub rozpylonego płynu do przewodu pro
wadzącego gorące gazy spalenia tak, by stru
mień substancji wchodził stycznie do we
wnętrznego obwodu przewodu gazowego i to 
z t aką szybkością , aby wywołał w tem miejscu 
wir, k tó r y powoduje momentalnie zmiesza
nie substancji z gazami spalenia. 

Dla bl iższego ob jaśn ien ia sposobu służą 
dwa poniższe p r zyk ł ady urządzeń, n a d a j ą c y c h 
się do jego wykonywania, przedstawionych 
schematycznie na dwu załączonych rycinach 
13 i 14. 

Aparat, przedstawiony na fig. 1 (rycina 13), 

składa się z pionowej kolumny 1, w górnej czę
ści k tóre j znajduje się palnik, zasilany przez 2 
mate r j a ł em opałowym, a przez rurę 3 po
wietrzem. W kolumnie tej oprócz palnika mo
że zna jdować się w razie potrzeby, warstwa 
wypełn ien ia o dużych powierzchniach, celem 
doprowadzenia reakcji spalenia do końca i 
uzyskania zupełnie beztlenowych gazów spa
lenia. Gazy spalenia wchodzą do kana łu 4 i tu 
miesza ją się z substancjami, ma j ą c em i ulec 
reakcji pyrogenetycznej. W tym celu przez 
dysze 5, umieszczone stycznie na obwodzie 
kanału , jak to uwidocznia przekrój wyobra
żony na fig. 2, (rycina 13) wrprowadza się do 
wnęt rza przewodu subs tanc ję r e akcy jną w po
staci gazu lub pary. Dzięki stycznemu umiesz
czeniu dysz, na s t ępu j e w tem miejscu gwał 
towne i bardzo szybkie wymieszanie substan
cji z gorącemi gazami spalenia, tak, że tem
peratura mieszaniny obniża się do stopnia 
potrzebnego do przeprowadzenia reakcji. Mie
szanina ta wchodzi nas tępn ie do drugiej ko
lumny 6, wypełn ione j stosownym ma t e r j a ł em 
kontaktowym. Przepływa jąc tutaj przez wy
pełnienie kolumny, pozostaje przez czas po
trzebny do reakcji na wymaganej temperatu
rze, a pary produktów reakcji wraz z gazami 
spalenia przechodzą zkolei do urządzeń chło
dzących i kondensacyjnych przedstawionych 
schematycznie wężownicą 7, pomieszczoną w 

zbiorniku z wodą chło
dzącą 8, z odbieralni
kiem na produkty cie
kłe 9. 

Fig. 3(rycina 14) przed
stawia inny przykład u-
rządzenia dowykony wa-
nia opisanego sposobu. 
W pionowym, ognio
t r w a ł y m przewodzie 10 
znajduje się u dołu pal
nik 11 opalany materja
łem gazowym lub płyn
nym. Powyże j końca 
płomienia w ten sposób 
utworzonego, wprowa
dza się, zapomocą stycz-

Rycina 14. nie do wewnętrznego ob
wodu przewodu umiesz

czonej dyszy 12, subs t anc j ę r e a k c y j n ą w for
mie gazu, pary albo też w postaci rozpylonego 
np. parę wodną, płynu. Tu nas t ępu j e gwałto
wne zmieszanie substancji z gazami spalenia, 
przy równoczesnem odparowaniu rozpylonego 
płynu, a zarazem obniżeniu temperatury do 
pożądanego dla reakcji stopnia. W górnej koń
cowej częśc i przewodu dla gazów i par, na 
pewnej jego długości są gęsto rozmieszczone 
otwory 13, k tóre zmusza j ą pary i gazy do 
przechodzenia mniej więce j prostopadle do 
osi przewodu, a więc w tym przypadku pozio
mo, przez wa r s twę k o n t a k t o w ą 14, dookoła 
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otacza jącą perforowaną część przewodu. War
stwa ta jest utrzymywana przez współosiowo 
umieszczone również perforowane śc ianki 15, 
przez które gazy i pary w y d o s t a j ą się po re
akcji do przestrzeni zbiorczej 16, skąd odpły
w a j ą rurą 17 do urządzeń chłodzących i kon
densacyjnych. 

Taka postać przestrzeni kontaktowej po
zwala na ła twe wytworzenie dużego przekroju 
dla przepływu gazów i par, a więc na powolny 
ich przepływ ponad powierzchniami kontak-
towemi, przyczem spadek ciśnienia na war
stwie masy kontaktowej może b y ć tu mini
malny. Wysokośc i ą zaś pierśc ienia otacza ją
cego przewód dla gazów, a zawiera j ącego ma
sę kon tak tową można dowolnie regu lować czas 
pozostawania gazów i par w zetknięc iu z po
wierzchniami kontaktowemi. To urządzenie u-
ł a t w i a w r a z i e p o t r z e b y szybką w y m i a n ę masy 
kontaktowej przez usunięc ie dna 18 i wyrzuce
nie zuży te j masy, poczem przez pokrywę 19 
można wprowadz i ć w jej miejsce świeżą masę . 

W obu tych urządzen iach jest możl iwem 
prowadzenie reakcji w dowolnej atmosferze 
gazowej. Można więc u ż y w a ć beztlenowych 
gazów spalenia, p r acu j ąc teore tyczną ilością 
powietrza, do czego zwłaszcza nadaje się 
urządzenie , przedstawione na fig. 1. Możli
wem jest też stosowanie u t l en i a j ą ce j atmo
sfery, o ile palnik będzie zasilany nadmiarem 
powietrza. W tych warunkach przeb iega ją 
reakcje pirogenetyczne przy równoczesnem 
utlenianiu. Również można p r acować w atmo
sferze redukcyjnej o ile i lość doprowadzane
go do spalenia powietrza będzie mnie j szą od 
teoretycznie do całkowitego spalenia potrze
bnej. Nakoniec można doprowadzać do pal
nika, jako domieszkę, t akże inne, chemicznie 
na subs t anc j ę oddz ia ływać mogące , gazy, k tó 
re nie u l ega j ą szkodliwym zmianom pod 
wpływem wysokiej temperatury płomienia . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Sposób 
prowadzenia reakcyj pirogenetycznych zna
mienny tem, że do gorących gazów spalenia, 
z a w i e r a j ą c y c h ewentualnie domieszkę gazów 
chemicznie oddz i a ł ywa j ą cych , doprowadza 
się takie ilości ma j ą c e j ulec reakcji substancji 
w postaci gazów, par lub rozpylonych płynów 
i w taki sposób, żeby zmieszanie jej z gazami 
spalenia nastąpi ło momentalnie, obn iża jąc 
momentalnie t empe r a tu r ę mieszaniny do po
żądanego stopnia, przyczem prowadzi tę mie
szaninę przez przestrzeń wypełnioną materja
łem kontaktowym utrzymywanym ciepłem 
przeprowadzanej mieszaniny i ewentualnie 
ciepłem samej reakcji w temperaturze po
trzebnej dla reakcji. 

2. Sposób według zas t rzeżenia 1, zna
mienny tem, że do przewodu prowadzącego 
gorące gazy spalenia, wprowadza się stycznie 
do wewnęt rznego obwodu tego przewodu sub

s t anc j ę r e a k c y j n ą w postaci gazu, pary lub 
rozpylonego płynu z tak dużą szybkośc ią aby 
wywołać wir, powodu j ący momentalne zmie
szanie tej substancji z gazami spalenia. 

3. Aparat według zastrzeżenia 1 i 2 skła
d a j ą c y się z ogniotrwałego przewodu dla ga
zów i par, znamienny tem, że na jednym koń
cu przewodu znajduje się palnik, opalany ma
ter j a łem gazowym lub p ł ynnym, poza koń
cem płomienia zna jdu j ą się stycznie do we
wnętrznego obwodu przewodu rozmieszczo
ne dysze, przyczem przewód zaś jest połączo
ny z przestrzenią wypełnioną subs t anc j ą kon
tak tową , z które j odprowadza się gazy i pary 
poreakcyjne do dalszej przeróbki . 

4. Aparat według zastrz. 1, 2 i 3 zna
mienny tem, że na końcu przewodu dla ga
zów i par na pewnej jego długości są roz
mieszczone otwrory, zmusza j ące gazy i pary 
do przechodzenia mniej więce j prostopadle do 
osi przewodu przez wa r s twę kontak tową , doo
koła o tacza j ącą perforowaną część przewodu". 

Przemys łem naftowym interesował się 
profesor M o ś c i c k i przy każde j sposobności . 
Gdy w pierwszych latach krystalizowania się 
młodej naszej państwowośc i rozważano mo
żliwości zaspokajania potrzeb kształcen ia 
młodzieży górniczej z okazji tworzenia się 
krakowskiej Akademji Górniczej , nie brakło 
głosu Profesora M o ś c i c k i e g o . W głębokiem 
zrozumieniu znaczenia przemysłu naftowego 
dla naszego P a ń s t w a przemawia2 7) za powo
łaniem wydz i a łu górniczo-naftowego. 

Celem naszego a r t y k u ł u sprawozdawczego 
było systematyczne zestawienie licznych i 
rozproszonych zgłoszeń patentowych i arty
kułów profesora M o ś c i c k i e g o , do t yczących 
bezpośrednio lub pośrednio przemysłu nafto
wego. W i d a ć z nich, jak zasadnicze a przytem 
różnorodne z a j m o w a ł y Go tematy. 

Nawskroś oryginalne i głębokie myś l i tech
nologiczne pozostawione w zebranej powyże j 
literaturze patentowej pozostaną na długo 
cennym zbiorem, z którego korzy s t a ć będzie 
niejeden technolog. 

Tak to nazwisko profesora M o ś c i c k i e g o 
przechodzi trwale do historji również w dzie
dzinie technologji przemysłu naftowego. 

SUMMARY. 
The authors give a systematic description of the work 

and patents of Professor Ignacy Mościcki in the domain of 
petroleum technology. The following four sections are dis
tinguished in this review: i) work on the problem of se
parating natural petroleum emulsions, 2) work on conser
vative distillation, 3) work on the preparation of gasoline 
from natural gases by absorption methods, 4) other work, 
such as on the chlorination of methane, the extraction of 
wax, the pyrogenetic decomposition of petroleum hydrocar
bons, etc. 

2 7) Prof. I Mościcki i Prof. K. Kling. „Stan i potrzeby 
naszego przemysłu górniczo-naftowego". Przemysł Chem. 
5, 57 (1921). 
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